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PONIEDZIAŁEK: W Polsce kwitnie kultura gwałtu
POLECAMY

W
   niedzielę przypada święto, 
które jedni nazywają Dniem 
Zmarłych, inni dniem 
Wszystkich Świętych, 

a w wierzeniach przedchrześcijań-
skich w Polsce odpowiadała temu 
uroczystość określana jako Dziady. 
Jakkolwiek by tego święta nie na-
zwać - jest to ważny dzień, w którym 
przywołujemy pamięć tych wszyst-
kich, których już z nami nie ma, 
i na dowód, że wciąż o nich pamię-
tamy - wyruszamy na cmentarze, 
gdzie porządkujemy i zdobimy ich 
groby, zapalając przy tym znicze, po-
nieważ myślami jesteśmy nadal 
z nimi.   

Jesteśmy narodem ruchliwym 
i wiele osób zamieszkuje obecnie 
w miastach odległych  od tych, 
w których pochowali swoich najbliż-
szych - więc przed świętem Wszyst-
kich Świętych ogromna liczba Pola-
ków wsiada w samochody i jedzie 
do mniej lub bardziej odległych 
miejscowości. To ładnie, że jeste-
śmy gotowi do takich poświęceń, ale 
wzmożony ruch samochodowy 
na naszych - i tak najczęściej mocno 
obciążonych - drogach powoduje, że 
w okolicy dnia Wszystkich Świętych 
może zdarzyć się więcej niż przecięt-
nie wypadków. 

Na szczęście jest ich z roku na rok 
coraz mniej. W roku ubiegłym 
w okresie 3 dni poprzedzających 
Wszystkich Świętych w samo święto 
i w okresie dwóch dni po święcie 
zdarzyły się 334 wypadki. To dużo, 
ale to o 130 mniej niż rok wcześniej 

(w 2024 roku). Wypadki te spowo-
dowały śmierć 31 osób. To wielka 
tragedia dla rodzin tych nieszczę-
snych osób, ale to o 10 ofiar śmier-
telnych mniej, niż rok wcześniej. 
W wypadkach  w 2025 roku ranne 
były 373 osoby, ale to o 164 osoby 
mniej, niż rok wcześniej, 

Po co przytaczam te liczby?  
Żeby gorąco zaapelować 

do wszystkich Czytelników 
i do osób, którym Czytelnicy mogą 
przekazać ten apel: Nie pogorszmy 
tego korzystnego trendu!  

Jest coraz lepiej. Jeździmy coraz 
lepszymi i bezpieczniejszymi samo-
chodami. Mamy coraz lepsze drogi. 
Kierujący pojazdami potrafią jechać 
ostrożniej i rozważniej, nawet jeśli 
inni użytkownicy dróg popełniają 
błędy. Niech statystyka, jaką opubli-
kuje policja drogowa po 1 listopada 
2026 roku, będzie znacznie korzyst-
niejsza niż ta z poprzedniego roku. 
Niech wpisze się w tendencję spad-
kową, jaką obserwujemy już 
od kilku lat.  

Największą liczbę wypadków za-
notowano w 1997 roku. Było ich do-
kładnie 66586, podczas gdy samo-
chodów zarejestrowanych w tym 
czasie było w Polsce niespełna 12 
milionów. Jak pisałem wyżej, w ze-
szłym roku zdarzyły się 334 wy-
padki. Pawie 200 razy mniej, cho-
ciaż samochodów osobowych jeździ 
obecnie 23 miliony, a wraz z innymi 
pojazdami (ciężarówkami, autobu-
sami, traktorami) na polskich dro-
gach jest prawie 25 milionów pojaz-

dów. Pojazdów dwa razy więcej - 
a wypadków dwieście razy mniej! 

Nie pogorszmy tego korzystnego 
trendu. Niech dzień Wszystkich 
Świętych, który obchodzić bę-
dziemy pojutrze, będzie dniem 
smutnej zadumy nad tymi, których 
już z nami nie ma, ale też radości 
z obecności tych wszystkich, którzy 
bezpiecznie do nas dotarli. 

Cieszmy się z rodzinnych spo-
tkań, starajmy się okazać naszym 
bliskim prawdziwą staropolską go-
ścinność. Niech po powrocie 
z cmentarza, a przed powrotną 
jazdę czeka na każdego ciepły posi-
łek. Jednak pamiętając o czekającej 
przyjezdnych drodze powrotnej, nie 
nadużywajmy alkoholu. Jeden 
wskaźnik policyjnych notowań stale 
się bowiem pogarsza: W 2025 roku 
policja w okolicy Wszystkich Świę-
tych zatrzymała 1906 nietrzeźwych 
kierowców. Rok wcześniej było ich 
też wielu, ale prawie o dwustu 
mniej: 1717.  Nie dążmy do ustano-
wienia w tej dziedzinie kolejnego re-
kordu!  

Żegnamy tych, którzy odeszli w tym 
roku, wspominamy swoich bliskich. To 

wyjątkowy dzień w roku, kiedy dwa 
światy zbliżają się do siebie

a  Wiadomości  
z kraju i ze świata  
znajdziesz na i.pl  

a  Jesteśmy obecni 
w 20 największych 
polskich miastach 

a  Treści regionalne 
łączymy z publicy-
styką, a także  
materiałami wideo

Jadąc odwiedzić zmarłych, starajmy się dojechać żywi

s. 10

s.6 
Suma wszystkich kłopotów 

prezydenta Karola Nawrockiego. 
Zwłaszcza tych wizerunkowych

Aleksander Kwaśniewski 
o Donaldzie Trumpie, Władimirze 
Putinie oraz o tym, czy wojna może 

się wreszcie skończyć

WARSZAWA STR. 30 
SPORT STR. 31

Aleksander  
Kwaśniewski 

Były prezydent, swój 
urząd sprawował w la-

tach  1995–2005.
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RYSZARD TADEUSIEWICZ 
profesor AGH

Aleksandra Seliga 
pisarka, dziennikarka, li-

teraturoznawczyni, 
doktor nauk humani-

stycznych.  ZESKANUJ KOD

30.10.2026. Dzień dobry

Na okładce 

s.14
Wiera Politkowska: Władimir Putin 

będzie sprawował władzę  
aż do końca. Tak jak w ZSRR,  

gdy sekretarz generalny rządził 
do samej śmierci

s. 18
Aleksandra Seliga o tym, że 

Mickiewicz trochę poprzekręcał, 
pisząc „Dziady”

s.22
Uratował wiele osób,  

ale swoje bohaterstwo przypłacił 
nieuleczalną chorobą

BT

ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.i.pl/tresci i w zgodzie 

z postanowieniami niniejszego 
regulaminu.
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W
  roku 1976 w Polsce i w Indiach ówczesne władze 
zmieniają konstytucje swoich państw, które od tego 
momentu stają się socjalistyczne. Indie w pream-
bule konstytucji są „suwerenną, socjalistyczną, 

świecką, demokratyczną republiką”, a w konstytucji Polska 
przestaje być „państwem demokracji ludowej” stając się 
„państwem socjalistycznym” z monopolem władzy partii 
rządzącej PZPR jako „przewodniej siły politycznej społe-
czeństwa w budowie socjalizmu”, który to przywilej gwa-
rantowało jej „umacnianie przyjaźni i współpracy ze Związ-
kiem Socjalistycznych Republik Radzieckich” zapisane 
w artykule 6 tejże konstytucji. 

Kiedy socjalistyczna Polska nieodwołalnie stała się ban-
krutem w latach 80. wieku XX, reżim postanowił w roku 
1988 przywrócić wolność gospodarczą za sprawą ustawy 
Wilczka. Socjalistyczne Indie wiosną roku 1991 były o krok 
od niewypłacalności, bowiem rezerwy walutowe tego pań-
stwa spadły do około 1,2 miliarda dolarów, co wystarczało 
zaledwie na dwa do trzech tygodni importu. Na początku 
lipca tego roku po przeprowadzeniu dwustopniowej dewa-
luacji rupii rząd zlikwidował system bezpośrednich subsy-
diów eksportowych. Dotychczasowe licencje importowe 
zastąpiono systemem zbywalnych uprawnień do importu 
przyznawanych eksporterom proporcjonalnie do wartości 

eksportu. Mechanizm ten zwiększał opłacalność eksportu, 
ograniczał uznaniowość administracyjną i stanowił etap 
przejściowy w kierunku liberalizacji handlu oraz urynko-
wienia kursu rupii. Pod koniec miesiąca rząd ogłosił 
„Nową Politykę Przemysłową”, która demontowała „Li-
cense Raj”, czyli indyjski system biurokratycznej kontroli 
gospodarki z lat 1950–1990. 

Zniesiono obowiązek uzyskiwania licencji dla większo-
ści działalności przemysłowej, a zmiany objęły około 80 
proc. przemysłu. Zmniejszono liczbę dziedzin zastrzeżo-
nych dla sektora publicznego z 17 do 8, otwierając znaczną 
część gospodarki na inwestycje prywatne. Zniesiono wy-
nikający z „Monopolies and Restrictive Trade Practices 
Act”, czyli ustawy o monopolach i praktykach ograniczają-
cych handel wymóg uzyskiwania przez duże przedsiębior-
stwa wcześniejszych zgód na ekspansję i dywersyfikację 
działalności, ograniczając administracyjne bariery wzro-
stu firm, przy zachowaniu regulacji dotyczących praktyk 
monopolistycznych i nieuczciwych praktyk handlowych. 
Wprowadzono procedurę automatycznego zatwierdzania 
bezpośrednich inwestycji zagranicznych do 51% kapitału 
w 34 priorytetowych branżach, pod określonymi warun-
kami dewizowymi.  

Ponad trzy dekady później rząd w Indiach postanawia 
zmienić dotychczasową relację między władzą a przedsię-
biorcami. W maju 2026 roku Rajiv Gauba, członek rządo-
wego ośrodka analitycznego Indii NITI Aayog powstałego 
w miejsce Komisji Planowania Indii, podczas dorocznego 
szczytu Confederation of Indian Industry wskazał zmiany 
nowej generacji, czyli przejście od zasady „zakazane, o ile 
nie dozwolone” do zasady „dozwolone, o ile nie zakazane”. 
Wszelkie nasuwające się spontanicznie skojarzenia z funda-
mentalną zasadą ustawy Wilczka są w tym przypadku jak 
najbardziej uzasadnione. Urzędnik państwowy wezwał 
do zmiany sposobu myślenia państwa o gospodarce, co po-
nowił we wrześniu podczas Global Fintech Fest w Mumbaju 

stwierdzając, że architekturę kolejnych zmian musi definio-
wać jedno słowo - deregulacja. 

Na początku kwietnia 2026 parlament Indii przyjął ustawę 
„Jan Vishwas”, czyli „zaufanie obywateli”, obejmującą 784 
zmiany przepisów w 79 ustawach podlegających 23 minister-
stwom. Z tej liczby 717 dotyczyło depenalizacji, a 67 pozosta-
łych zmian ma ułatwić codzienne życie obywateli. Zmiana 
polega między innymi na zastępowaniu sankcji karnych ka-
rami administracyjnymi, znoszenie części sankcji oraz wpro-
wadzanie ostrzeżeń i nakazów poprawy. Minister handlu 
i przemysłu, broniąc ustawy w izbie wyższej, przekonywał, że 
państwo rozwija się dzięki zaufaniu, a nie dzięki strachowi.  

Państwo indyjskie, które przez dekady było synonimem 
biurokracji spod znaku License Raj, czyli rządów zezwoleń 
za zgodą urzędników, odwołuje się dziś do zasady z ustawy 
Wilczka, która stała się światowym standardem przywraca-
nia wolności gospodarczej pod każdą szerokością i długo-
ścią geograficzną.  W porównaniu z Polską Indie przepro-
wadzają deregulację bardziej strukturalną, w przeciwień-
stwie do jedynie szeregu punktowych drugorzędnych 
uproszczeń. 

Doświadczenie Polski jest dla Indii ostrzeżeniem, a do-
świadczenie Indii dla Polski lekcją. Zasada wolności gospo-
darczej, nawet zapisana w ustawie, nie obroni się sama, je-
żeli nie ma mechanizmu pilnującego jej przy stanowieniu 
każdego nowego przepisu, nawet kiedy ustawowo wpisany 
jest algorytm jeden za jeden. Ten sam wysiłek i czas, który 
dziś warstwa panująca wkłada w ordynowanie kolejnych 
przepisów ograniczających wolność gospodarczą można 
wykorzystać dla stworzenia w Polsce najkonkurencyjniej-
szych warunków dla „human action”. 

 
Andrzej Sadowski, założyciel i prezydent Centrum 

im. Adama Smitha - pierwszego w Polsce think 
tanku, działającego od 16 września  

1989 roku

Z CZEGO JUTRO …?
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Polski standard wolności 
gospodarczej, czyli jak zasada ustawy 
Wilczka zmienia Indie

Andrzej Sadowski 
Centrum im. Adama Smitha

Setki miliardów złotych na 
nowe projekty i duże zapo-
trzebowanie na wykonaw-
ców, technologie oraz spe-
cjalistyczne kompetencje. 
ORLEN chce do 2035 roku 
przeznaczyć na inwestycje 
około 380 mld zł i coraz 
mocniej włączać krajowe 
przedsiębiorstwa w ich 
realizację. O możliwościach 
współpracy rozmawiano 
podczas Forum Dostawców 
„CAPEX. Strategiczne inwe-
stycje” w Łodzi.

Do łódzkich Ogrodów 
Geyera przyjechało oko-
ło 400 przedstawicieli firm 
zainteresowanych nawiąza-
niem współpracy z Grupą 
ORLEN lub jej rozszerzeniem. 
Uczestnicy mogli zapoznać 
się z planowanymi inwesty-
cjami, harmonogramami klu-
czowych projektów oraz za-
sadami udziału w procesach 
zakupowych. Forum zostało 
zorganizowane w ramach cy-
klu „Partnerzy Energii Jutra”, 
które buduje długotermino-
we relacje koncernu z ryn-
kiem dostawców.

Jak podkreśliła Diana 
Batko, wiceprezes zarządu 
ds. logistyki i zakupów w OR-

LENIE, spotkanie w Łodzi 
dotyczy jednego z najistot-
niejszych elementów – szero-
ko pojętych inwestycji OR-
LENU. – Przeznaczymy 380 
mld zł do roku 2035, więc 
rozmawiamy o potężnych 
pieniądzach i inwestycjach, 
które są budowane w Polsce, 
w ORLENIE.

Sporo miejsca na forum 
poświęcono podejściu lo-
cal content, czyli postulacie 
zwiększania udziału polskich 
przedsiębiorstw w łańcuchu 
dostaw, zwłaszcza dla spółek 
strategicznych i z udziałem 
Skarbu Państwa.

Wiceprezes Diana Batko 
zaznaczyła, że dla ORLENU 
local content ma szczególne 
znaczenie. – Nie jest dla nas 
jedynie hasłem. Ono stanowi 
dla nas realną wartość, któ-
ra zostaje w ORLENIE i pol-
skiej gospodarce. To rozwój 
kompetencji krajowych firm, 
nowe miejsca pracy, podat-
ki i wzmacnianie polskich 
przedsiębiorstw – mówiła.

Wiceprezes zaznaczy-
ła, że silne krajowe zaplecze 
wykonawcze przekłada się 
również na odporność naszej 
gospodarki i bezpieczeństwo 
samego ORLENU. Krajowi wy-

konawcy zdobywają wiedzę 
o realizowanych projektach 
i mogą wspierać nas również 
po ich zakończeniu. To kom-
petencje, które pozostają 
w Polsce i są dostępne wtedy, 
kiedy są najbardziej potrzeb-
ne – mówiła Diana Batko.

Zgromadzeni mogli 
poznać plany inwestycyjne 
ORLENU z różnych obszarów 
jego działalności – od projek-
tów dotyczących energii kon-
wencjonalnej, np. wychwytu 
i magazynowania dwutlenku 
węgla, przez rozwój recyclin-
gu tworzyw sztucznych, aż 
po projekty związane z trans-

formacją energetyczną i bio-
paliwami. Sekcja ta wzbu-
dziła duże zainteresowanie 
obecnych. Ale nie zabrakło 
też porad praktycznych doty-
czących współpracy, na przy-
kład zasad działania i funkcji 
platformy zakupowej ORLEN 
Connect.

Przedstawiciele Gru-
py ORLEN przekonywali, że 
nawet przy strategicznych 
inwestycjach jest miejsce dla 
mniejszych firm, na przykład 
przez tworzenie konsorcjów 
z większymi podmiotami. Do-
minika Żwirbla-Kalman, dy-
rektorka Centralnych Zaku-

pów CAPEX, zwraca uwagę, 
że spotkania takie jak w Ło-
dzi to także okazja do posta-
wienia diagnozy na temat 
barier, jakie mogą napotykać 
mniejsze przedsiębiorstwa 
przy nawiązywaniu współ-
pracy z ORLENEM.

– Jesteśmy dużym pod-
miotem, nasze kontrakty są 
wielostronicowe – przyznaje 
Dominika Żwirbla-Kalman. – 
Ważne jest, żeby te mniejsze 
podmioty mówiły nam: „tego 
nie przejdę”, „to mi przeszka-
dza”, „tego zabezpieczenia 
nie mam”. Jesteśmy w stanie 
w jakiś sposób pokierować te 

firmy, także do nawiązywania 
konsorcjów – wyjaśnia. Jak 
zaznacza, Forum Dostawców 
to właśnie taka okazja do 
wymienienia się wizytówka-
mi między dużymi i małymi 
firmami.

Wśród uczestników była 
Anna Bystry ze spółki MTM 
z Gdyni, świadczącej usługi 
z zakresu robót budowlanych 
w rejonie Trójmiasta.

– Celem mojego udziału 
jest zapoznanie się z plano-
wanymi przez ORLEN in-
westycjami, które mogłyby 
być przedmiotem naszego 
zainteresowania – wyjaśnia 
Anna Bystry.  – ORLEN jest 
dużym przedsiębiorstwem, 
ze stabilnym finansowaniem, 
z udziałem Skarbu Państwa, 
a to gwarancja terminowych 
płatności – podkreśla.

To kolejne tematyczne 
Forum Dostawców „Part-
nerzy Energii Jutra”. Wstę-
pem do cyklu było wiosenne 
spotkanie w Płocku z bran-
żą budowlaną i remontową, 
następnie w Katowicach 
ORLEN opowiadał o plano-
wanych inwestycjach z zakre-
su IT i nowych technologii, 
a ostatnio w Żninie mówiono 
o transporcie i logistyce.

ORLEN planuje inwestycje za 380 mld zł.  
Polskie firmy mogą być ich częścią

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011601716
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25.10 NIEDZIELA 

Mieszkańcy Częstochowy 
w referendum odwołali 
prezydenta tego miasta 

Krzysztofa Matyjaszczyka, 
a także całą radę miasta. 

Frekwencja wyniosła 
ponad 32 proc., a więc 

referendum było ważne, 
gdyż próg frekwencyjny 
był na poziomie 30 proc. 

Wywodzący się z SLD Matyjaszczyk rzą-
dził Częstochową od 2010 r. Od ośmiu 
miesięcy i tak nie sprawował swej funk-
cji, gdyż postawiono mu zarzuty korup-

cyjne. Nie jest jeszcze znana data wy-
boru jego następcy

29.10 CZWARTEK 

Wicepremier i szef MON 
Władysław Kosiniak-

Kamysz zapowiedział, że 
jego spotkanie z szefem 

Pentagonu Pete’em 
Hegsethem odbędzie się 
po zakończeniu wyborów 
uzupełniających w USA, 
które zaplanowano na 3 

listopada. 
Początkowo obaj politycy mieli się spo-

tkać we wrześniu, ale zostało ono 
w ostatniej chwili odwołane przez Heg-

setha. Rozmowa ma dotyczyć bazy 
wojsk USA w Polsce. Temu tematowi 
będzie też poświęcona Rada Bezpie-

czeństwa Narodowego 3 listopada

29.10 CZWARTEK 

Szefowa 
Europejskiego 

Banku 
Centralnego 

Christine Lagarde 
odchodzi ze 
stanowiska. 

Lagarde ustąpi w lutym przyszłego roku, 
osiem miesięcy przed końcem kadencji. 

Spekuluje się, że jej decyzja ma mieć 
związek z zaplanowanymi na wiosnę wy-

borami prezydenckimi we Francji

27.10 WTOREK 

W okupowanym przez Rosję ukraińskim 
mieście Ołeszki wprowadzono zawie-

szenie broni. Wszystko po to, żeby udzie-
lić jego mieszkańcom pomocy humani-
tarnej. Zawieszenie – według doniesień 
mediów – zostało wynegocjowane przez 
żonę prezydenta USA Melanię Trump.  

Obie strony go przestrzegają

27.10 WTOREK 

Prezydent Finlandii Alexander Stubb 
(na zdjęciu) i premier Norwegii Jonas 
Gahr Stoere rozmawiali telefonicznie 

z Władimirem Putinem. Następnie wy-
konali telefon do Wołodymyra Zełen-
skiego. Te rozmowy były próbą wpro-

wadzenia Europy do negocjacji pokojo-
wych, które do tej pory prowadzili 

przede wszystkim Amerykanie. Nie 
wszystkim to się jednak spodobało.  

Mette Frederiksen, premier Danii, kry-
tykowała te działania

26.10 PONIEDZIAŁEK 

Duży sukces polskiej piłkarki Ewy Pajor. 
Gwiazda żeńskiej drużyny FC Barcelona 
zajęła drugie miejsce w plebiscycie Zło-

tej Piłki. Wyprzedziła ją jedynie Hisz-
panka Alexia Putellas, również zawod-
niczka Barcelony. W poprzednim sezo-

nie obie zdobyły ze swoim klubem 
cztery trofea, w tym wygrały Ligę Mi-
strzów. Wśród mężczyzn Złotą Piłkę 

zdobył angielski piłkarz Harry Kane. Wy-
przedził on Francuza Kyliana Mbappé 
i Hiszpana Lamine’a Yamala. Czwarty 
był jego rodak Rodri, a piąty – kończący 
karierę reprezentacyjną – Lionel Messi

25.10 NIEDZIELA 

Niespodzianka w Brazylii. 
Urzędujący prezydent 

Luiz Inacio Lula da Silva 
wygrał kolejne wybory 
i będzie rządził krajem 
przez kolejną (czwartą 

już) kadencję. Dlaczego 
niespodzianka? Bo 
wyraźnie przegrał 
w pierwszej turze 
wyborów z Flavio 

Bolsonaro.  
Sam Bolsonaro – na wieść o wynikach 
drugiej tury – wyjechał od razu do USA

27.10 WTOREK 

Agnieszka Bartol, dotychczas pełniąca funkcję Stałej 
Przedstawicielki Polski przy Unii Europejskiej, zostanie 
nową minister funduszy i polityki regionalnej. Zastąpi 

na tym stanowisku Katarzynę Pełczyńską-Nałęcz, która 
zrezygnowała z rządowej teki w poprzednim tygodniu. 
Bartol ma już doświadczenie rządowe, w 2023 r. przez 
rok pracowała w kancelarii premiera Donalda Tuska. 

W 2024 r. wyjechała do Brukseli. 
Pełczyńska-Nałęcz po rezygnacji z teki ministra została pozbawiona funkcji przewodni-

czącej partii Polska 2050. Zapowiada, że utworzy nowe stowarzyszenie

FOT. PAP/EPA (3), EAST NEWS, MEDIA SPOŁECZNOŚCIOWE 

CO ZA TYDZIEŃ Przygotował AGATON KOZIŃSKI 
 zastępca redaktora naczelnego  
„Polski Metropolii Warszawskiej”
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Ropa i gaz, to nie tylko surowce. Jak ORLEN wspiera 
regiony wydobywcze i co mówią o tym mieszkańcy? 
Ponad 245 milionów złotych 
dla samorządów w 2025 
roku, wsparcie dla lokalnych 
projektów, strażaków, klu-
bów sportowych i instytucji 
kultury objętych pomocą. 
Obecność ORLEN w regio-
nach wydobycia ropy naf-
towej i gazu ziemnego ma 
wymiar znacznie szerszy 
niż sama produkcja surow-
ców. A jak tę działalność 
oceniają ludzie mieszkający 
najbliżej instalacji? Więk-
szość dostrzega korzyści 
płynące z sąsiedztwa branży 
wydobywczej. 

Od Podkarpacia 
po zachodnią Polskę
Lądowe aktywa wydobywcze 
ORLEN są rozsiane po znacz-
nej części kraju. Działalność 
związana z poszukiwaniem, 
wydobyciem i magazynowa-
niem węglowodorów obejmu-
je jedenaście województw, po-
nad sześćdziesiąt powiatów 
i około dwieście gmin. Moż-
na przy tym mówić o dwóch 
głównych obszarach dzia-
łalności. Pierwszy obejmuje 
zachód oraz północny zachód 
kraju. Działalność koordynuje 
tam Oddział Upstream Polska 
z siedzibą w Zielonej Górze. 
Złoża znajdują się przede 
wszystkim w województwach 
lubuskim, zachodniopomor-
skim, wielkopolskim i dolno-
śląskim. Aktywa spółki znaj-
dują się również na Pomorzu 
oraz w województwie ku-
jawsko-pomorskim. Drugim 
kluczowym obszarem jest 
południowo-wschodnia część 
kraju, gdzie działa Oddział 
Upstream Polska w Sanoku. 
Tutaj wydobycie ma szczegól-
ną historię. Region związany 
jest z tą działalnością od bli-
sko 170 lat i właśnie te tere-
ny uznawane są za kolebkę 
światowego przemysłu nafto-
wego. Należy pamiętać także 
o wydobyciu ropy naftowej 
i gazu ziemnego na Bałtyku, 
realizowanym przez ORLEN 
Petrobaltic.

Lokalne złoża mają 
strategiczne znaczenie
Aż 74 procent osób zamiesz-
kujących regiony, w których 
znajdują się instalacje wy-
dobywcze ropy i gazu, uwa-
ża, że krajowe wydobycie 
surowców jest kluczowe dla 
bezpieczeństwa energetycz-
nego Polski, a 71 procent 
ocenia, że lokalna produkcja 
może wspierać stabilność 
dostaw energii i surowców. 
Tak wynika z badania prze-
prowadzonego na zlecenie 
Orlenu. Objęło ono łącznie 
807 mieszkańców wybranych 
miejscowości znajdujących 
się najbliżej aktywów wydo-

bywczych koncernu. Lokalny 
wymiar działalności łączy się 
z jej znaczeniem dla całej go-
spodarki. W 2025 roku krajo-
we wydobycie gazu ziemne-
go przekroczyło 3,7 mld m³, 
a ropy naftowej wyniosło po-
nad 812,4 tys. ton. Znaczenie 
tych węglowodorów wykra-
cza poza regiony, w których 
znajdują się złoża i odwierty. 
Krajowa produkcja ograni-
cza część zapotrzebowania 
na import i stanowi element 
systemu bezpieczeństwa su-
rowcowego państwa. Według 
ORLEN, blisko 20 procent 
gazu ziemnego wykorzy-
stywanego w Polsce pocho-
dzi z krajowego wydobycia, 
a spółka zakłada zwiększenie 
krajowej produkcji gazu do 4 
mld m³ rocznie. 

Miliony z wydobycia zasilają 
lokalne budżety
Kiedy mówi się o wydobyciu 
gazu ziemnego i ropy naf-
towej, pierwsze skojarze-
nia zwykle dotyczą bezpie-
czeństwa energetycznego, 
odwiertów, kopalń i wielkiej 
infrastruktury. Z perspekty-
wy mieszkańców gmin, na te-
renie których prowadzone 
jest wydobycie węglowodo-
rów, równie ważne może być 
jednak to, co pozostaje w re-
gionie, a więc wpływy do sa-
morządowych kas, miejsca 
pracy, zamówienia dla przed-
siębiorców, inwestycje w in-

frastrukturę, a także pienią-
dze przeznaczane na sport, 
kulturę czy bezpieczeństwo. 
Skala tych przepływów jest 
znacząca. W ubiegłym roku 
podatki i opłaty związane 
z lądową działalnością wydo-
bywczą Grupy ORLEN prze-
kroczyły 262 mln zł. Blisko 
245 mln zł z tej kwoty trafiło 
bezpośrednio do budżetów 
samorządowych. To pienią-
dze, które dla części gmin, 
powiatów i województw sta-
nowią istotny element lokal-
nych finansów. Dla samo-
rządów istotna jest nie tylko 
wysokość wpływów, ale rów-
nież ich wieloletni charak-
ter. Złoża są eksploatowane 
przez lata, a działalność wy-
dobywcza może dzięki temu 
tworzyć stosunkowo trwałe 
źródło lokalnych dochodów. 

Mieszkańcy dostrzegają te 
korzyści  
Co ciekawe, mieszkańcy 
sami zwracają uwagę właśnie 
na ten aspekt. Potwierdzają 
to badania przeprowadzo-
ne  na zlecenie ORLEN-u. 67 
proc. ankietowanych uważa, 
że branża poszukiwania i wy-
dobycia ropy oraz gazu może 
przynosić realne korzyści 
lokalnym społecznościom. 
Najczęściej wskazywaną ko-
rzyścią są właśnie wpływy 
do budżetu gminy. Obok pie-
niędzy trafiających do budże-
tów samorządowych miesz-

kańcy szczególnie mocno 
zwracają uwagę na rynek 
pracy. Według badania około 
dwóch trzecich mieszkań-
ców rejonów objętych ana-
lizą dostrzega pozytywny 
wpływ działalności związanej 
z wydobyciem gazu i ropy 
na miejsca pracy w regionie. 
Badanie przynosi również 
interesujące informacje 
dotyczące społecznej ak-
ceptacji samej działalności. 
Łącznie 76 proc. ankietowa-
nych deklaruje akceptację 
lub neutralną postawę wo-
bec działalności upstream 
prowadzonej przez ORLEN. 
Warto przy tym pamiętać, 
że mowa o mieszkańcach 
terenów znajdujących się 
najbliżej instalacji. Blisko 
jedna trzecia badanych 
mieszka w odległości nie 
większej niż 10 km od infra-
struktury ORLEN-u.
- Cieszę się, że nasze krajo-
we wydobycie postrzegane 
jest jako istotne dla bezpie-
czeństwa kraju, szczególnie 
przez tych, którzy mieszkają 
najbliżej naszych instalacji. 
To nasi pracownicy i sąsiedzi 
– często korzystamy z tych 
samych dróg, a obiekty OR-
LENU widać z ich okien – 
mówi Wiesław Prugar, Wice-
prezes Zarządu ds. Upstream 
w ORLEN. Podkreśla przy 
tym, że zespoły działające 
w terenie dokładają starań, 
by ograniczyć do minimum 

uciążliwości wynikają-
ce z sąsiedztwa instalacji 
wydobywczych.

Ponad tysiąc lokalnych 
projektów
Finansowy wpływ działalno-
ści wydobywczej na samo-
rządy to jednak tylko jedna 
strona relacji między koncer-
nem a regionami. Drugą sta-
nowią programy społeczne. 
Ich skala w latach 2025-2026 
przekroczyła tysiąc przed-
sięwzięć, jeśli zsumować trzy 
duże programy realizowane 
na obszarach działania Od-
działów Upstream Polska 
w Sanoku i Zielonej Górze. 
W ramach „Sportowego OR-
LENU” wsparcie otrzymało 
208 lokalnych przedsięwzięć. 
Pieniądze trafiają do inicja-
tyw promujących aktywność 
fizyczną i umożliwiających 
dzieciom oraz młodzieży 
rozwijanie sportowych za-
interesowań. Program „Kul-
turalny ORLEN” objął 230 
projektów. Korzystają z niego 
między innymi gminne i miej-
skie ośrodki kultury, biblio-
teki, fundacje oraz stowa-
rzyszenia. Finansowane są 
wydarzenia kulturalne, inicja-
tywy edukacyjne i projekty 
związane z ochroną lokalne-
go dziedzictwa. Największą 
liczbę beneficjentów spośród 
trzech wymienionych progra-
mów ma „ORLEN na straży”. 
Wsparcie umożliwia zakup 

sprzętu ratowniczego czy 
organizowanie specjalistycz-
nych szkoleń. 

Jak takie działania oceniają 
mieszkańcy?
Już co dziesiąty respondent 
wskazuje społeczne zaanga-
żowanie ORLEN jako jedną 
z najważniejszych korzyści dla 
lokalnej wspólnoty. Połowa 
uczestników badania uważa, 
że ma ono pozytywny wpływ 
na życie w regionie. To pokazu-
je, że z punktu widzenia miesz-
kańców znaczenie dużej inwe-
stycji przemysłowej nie kończy 
się na samym zakładzie czy 
instalacji. Liczy się również to, 
co dzieje się wokół niej.

Za liczbami stoją konkretne 
korzyści
Co naprawdę zyskuje region, 
w którym wydobywa się gaz 
i ropę? Odpowiedź nie spro-
wadza się do jednej liczby. Dla 
samorządu najłatwiej policzyć 
wpływy podatkowe i opłaty. 
Dla mieszkańca znaczenie 
może mieć stabilne miejsce 
pracy niedaleko domu. Dla ro-
dzica może to być natomiast 
dofinansowanie lokalnego 
klubu, w którym trenuje jego 
dziecko, a dla strażaka nowy 
sprzęt ratowniczy. Właśnie 
dlatego wpływ działalności 
wydobywczej na region należy 
rozpatrywać szerzej niż tylko 
przez pryzmat samej produk-
cji surowców. 

Instalacje gazowe ORLENU często sąsiadują z osiedlami mieszkaniowymi. Na zdjęciu Kopalnia Gazu Ziemnego Przemyśl-Zachód (na pierwszym planie)
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To była ważna rozprawa. Dziennika-
rze słuchali, co świadkowie mówią 
o pracy Karola Nawrockiego w so-
pockim Grand Hotelu. Rzecz jasna, 
Nawrocki nie był wtedy jeszcze pre-
zydentem, ale zwyczajnym ochronia-
rzem.  

Jedna z jego ówczesnych koleża-
nek, Natasza Geldon, też pracowała 
w ochronie. To ona była jednym z in-
formatorów Onetu, który w kampa-
nii wyborczej napisał, że Nawrocki 
uczestniczył w procederze sprowa-
dzania prostytutek dla hotelowych 
gości.  

- Zauważyłam, że Karol wchodzi 
do hotelu wraz z kobietą i mężczyzną 
– mówiła przed sądem kobieta.  

Nie miała wątpliwości, kogo 
na piętro z pokojami gości sprowadza 
Karol Nawrocki.  

- Taka była moja pierwsza myśl, 
jako bardzo młodej dziewczyny, że 
to jest prostytutka z alfonsem wcho-
dząca do hotelu - zeznała. Zapytała 
zresztą o to Nawrockiego. 

- A Karol tylko odpowiedział, że 
można sobie dorobić, wprowadzając 
dziewczyny do gości i jeśli miałabym 
ochotę, to też mogę się przyłączyć, bo 
można na boku zarobić - zeznała 
pod przysięgą Natasza Geldon. 

Świadek Karola Nawrockiego, też 
był ochroniarzem w Grand Hotelu. 
Mężczyzna twierdził, że Nawrocki ni-
gdy o takim procederze nie wspomi-
nał, ale tak, prostytutki w hotelu by-
wały.  

- Bywało tak, że byliśmy na przy-
kład proszeni, żeby kogoś odprowa-
dzić - stwierdził. 

Nawrocki pozwał Onet za tekst 
o jego pracy w Grand Hotelu. Świad-
kowie się jednak nie przestraszyli. 
Przyszli i składali zeznania.  

Żeby prawda była znana 
Potem Natasza Geldon rozmawiała 
z Magdaleną Rigamonti z Onetu, tłu-
maczyła, dlaczego zdecydowała się 
zeznawać.  

Pracowała w Grand Hotelu sezo-
nowo, chciała dorobić podczas wa-
kacji, po nich miała rozpocząć studia 
na Uniwersytecie Gdańskim. W tej 
samej agencji ochrony zatrudnił się 

Karol Nawrocki, student historii. Na-
wet się polubili. Zespół był niewielki, 
często spotykali się w pracy. Geldon 
powtórzyła to, o czym opowiedziała 
w sądzie: Nawrocki wchodził do bu-
dynku w towarzystwie kobiety i męż-
czyzny. Cała trójka pojechała windą 
na piętra, na których znajdowały się 
pokoje gościnne. Ona była tą sytuacją 
zaskoczona. 

- W ramach naszych kompetencji 
nie leżało odprowadzanie gości 
do windy, tym bardziej jechanie 
z nimi gdzieś na jakieś piętra. Dla 
mnie to było mega podejrzane, bo ni-
gdy tak nie robiliśmy - mówiła. 

Kiedy Nawrocki wrócił w okolice 
recepcji, zapytała go o tę dwójkę.  

- Karol tylko odpowiedział, że 
można sobie dorobić, wprowadzając 
dziewczyny do gości i jeśli miałabym 
ochotę, to też mogę się przyłączyć, bo 
można na boku zarobić - powtórzyła. 

Nie chciała brać w tym udziału. 
Ma zasady. 

 - Byłam bardzo kategoryczna, że 
„chyba oszalałeś”, „Karol, co ty ga-
dasz”. Karol zareagował normalnie, 
nie pamiętam, żebyśmy tam usku-
teczniali jakąś scenę – wspomniała 
w rozmowie z Rigamonti. 

Kiedy po latach zobaczyła daw-
nego kolegę z pracy w telewizji jako 
kandydata na prezydenta, doznała 
szoku. 

- Pamiętam, że parsknęłam 
wręcz w stronę telewizora i mówię: 
nie do wiary, że to jest ten Karol, 
z którym ja kiedyś pracowałam 
w Grand Hotelu, byliśmy razem 
w agencji, która zajmowała się 
ochroną Grandu. Pamiętam go tak, 
jak go pamiętam, zrobił to, co zrobił, 
a dzisiaj jest kandydatem na prezy-
denta - mówiła. - Pomyślałam sobie: 
o kurczę, na jakim świecie my ży-
jemy - dodała. 

Potem skontaktował się z nią An-
drzej Stankiewicz z Onetu. Uznała, 
że powinna opowiedzieć o tym, co 
wie. Dlaczego? O co jej chodziło? 

- O sprawiedliwość, o przyzwo-
itość przede wszystkim, o bycie do-
brym człowiekiem, zwłaszcza jeśli się 
chce sprawować tak wysoko posta-
wiony urząd – tak odpowiedziała. 

Boi się? Karol Nawrocki jest prze-
cież dzisiaj prezydentem RP. 

- Nie chcę popadać w jakąś para-
noję. Oczywiście jest troszeczkę 
strach – przyznała. Spodziewa się 
hejtu, prób podważania jej wypo-
wiedzi. 

 - Liczę się z tym - podkreśliła. 
Nie wie, czy Karol Nawrocki po-

jawi się w sądzie. Przez dwie dekady 
ludzie mogą się zmienić. 

 - Chciałabym wierzyć i chciała-
bym myśleć, że się stawi - powie-
działa. 

Co oznaczałaby dla niej sprawie-
dliwość w toczącym się procesie? 

 - Po tylu latach sprawiedliwość 
musi przybrać tylko jedną jedyną po-
stać, czyli faktycznie tego, że ta 
prawda i to, co się działo, będzie po-
wiedziane na głos - podsumowała. - 
Chciałabym, aby po prostu prawda 
była znana powszechnie. Nieukry-
wana, niezakopana pod dywan, tylko 
znana - podkreśliła. 

Karol Nawrocki złożył w sądzie pi-
semne oświadczenie, w którym ka-
tegorycznie zaprzeczył zarzutom do-
tyczącym jego rzekomej działalności 
w sopockim Grand Hotelu. 

- Najbardziej zabawne jest to, że 
pan prezydent zaprzecza w tym 
swoim oświadczeniu zeznaniom 
pani Nataszy, których nie mógł znać, 
bo one padły dzisiaj. Już zaprzecza – 
skomentował Andrzej Stankiewicz, 
współautor tekstu „Karol Nawrocki 
i tajemnice Grand Hotelu”. - Wzy-
wam pana prezydenta. Wszyscy są 
równi wobec prawa, nie może być je-
dynym świadkiem w tej sprawie, 
który zamierza zeznawać pisemnie 
albo zdalnie – zaapelował do Karola 
Nawrockiego. 

Politycy żądają wyjaśnień 
Wtorkowa rozprawa w procesie cy-
wilnym Karola Nawrockiego prze-
ciwko wydawcy Onetu była jawna 
dla opinii publicznej. Nic więc dziw-
nego, że w sieci zawrzało. 

„Nie ma świętych krów. Wszyscy 
są równi wobec prawa. Przekonał się 
o tym dziś K. Nawrocki, który próbo-
wał unikać przesłuchania, wykpić się 
pisemnym oświadczeniem, albo spo-
tkaniem sędzi w Pałacu. Nic z tych 
rzeczy, będzie przesłuchanie, Polska 
nie jest monarchią z królem Słońce, 
tylko demokracją z prawami i obo-

wiązkami równymi dla wszystkich 
obywateli” – zauważył poseł KO 
Krzysztof Brejza. 

Poseł Tomasz Trela z Lewicy za-
dał prezydentowi jedno pytanie, żą-
dając odpowiedzi. „Karol Nawrocki 
w młodości dorabiał, przyprowadza-
jąc dziewczyny do gości hotelowych. 
Zeznanie świadka przed sądem. 
Prezydencie Nawrocki, żądam 
od Pan jasnego i zdecydowanego 
stanowiska, brał pan kasę za sutener-
stwo? Proszę o konkret” - napisał 
na portalu X. 

Łukasz Kohut przytoczył słowa 
świadka. 

„Kluczowa świadek w procesie 
Nawrocki vs Onet: „Karol odpowie-
dział mi, że można sobie dorobić do-
prowadzając dziewczyny i zapytał, 
czy ja chcę też wziąć w tym udział”. 
Strażnik Konstytucji, prezydent 40-
milionowego kraju” - podsumował 
w mediach społecznościowych. 

Roman Giertych napisał krótko: 
„Karol Nawrocki powinien podać się 
do dymisji”. 

Posłanka KO Gabriela Lenarto-
wicz wspomina o „wstydzie”.  

„Świadkowie potwierdzają w są-
dzie ustalenia Onetu dotyczące ku-
plerskiej przeszłości Nawrockiego. 
Wstyd dla Polski” - czytamy na por-
talu X. 

Dziennikarz Onetu Kamil 
Dziubka napisał z kolei: „Ciężka jest 
robota trolli. Najpierw mówią, że 
Onet nie ma świadków, bo się wyco-
fali. A jak przychodzą do sądu i ze-
znają pod przysięgą, to piszą, że tylko 
idiota to łyknie. Zmartwię Was - to 
dopiero początek”. 

- To nie jest informacja medialna. 
Tu nie ma inicjałów, tu jest imię i na-
zwisko. To jest konkretna wypowiedź 
osoby, która widziała, była świad-
kiem, składa zeznanie pod przysięgą. 
To jest bardzo poważne oskarżenie 
i na to będzie musiał prezydent Na-
wrocki odpowiedzieć – mówił sena-
tor Grzegorz Schetyna w „Faktach 
po Faktach” w TVN24. 

Kawalerka i apartament delux 
Przeszłość Karola Nawrockiego cią-
gnie się za nim już od kampanii pre-
zydenckiej. Jeszcze przed I turą wy-
borów wyszło na jaw, że kupił kawa-

lerkę od Jerzego Ż., starszego pana, 
którym miał się opiekować. Tyle 
tylko że mężczyzna od miesięcy prze-
bywał w DPS-ie, o czym Nawrocki 
dowiedział się z mediów. Politycy ko-
alicji rządzącej, ale nie tylko oni, mó-
wili o oszustwie notarialnym, przeję-
ciu lokalu od schorowanego sta-
ruszka, o postępowaniu wątpliwym 
nie tylko moralnie. Sztab Nawroc-
kiego i sam kandydat tłumaczyli się 
w sposób nieudolny, bo w tych tłuma-
czeniach zaprzeczali sobie nawza-
jem. 

Potem okazało się, że weryfiku-
jąc Karola Nawrockiego na stanowi-
sko prezesa IPN w 2021 roku, służby 
specjalne gromadziły informacje 
o jego powiązaniach ze światem 
przestępczym. Mimo zastrzeżeń, 
Nawrocki dostał poświadczenie bez-
pieczeństwa. Decyzję podjął ówcze-
sny szef ABW.  

Z miesiąca na miesiąc było tylko 
gorzej. „Gazeta Wyborcza” napisała, 
że Karol Nawrocki jako dyrektor Mu-
zeum II Wojny Światowej (w latach 
2017-2021) przez ponad pół roku ko-
rzystał bezpłatnie z takiego właśnie 
apartamentu w muzealnym kom-
pleksie hotelowym, choć mieszka za-
ledwie 5 km od niego.  

Nawrocki przyznał, że jako dyrek-
tor placówki podczas pandemii CO-
VID-19 dwukrotnie spędził w apar-
tamencie 10-dniową kwarantannę, 
pracując zdalnie. 

- To nie jest prawdziwa informa-
cja, że ja tam mieszkałem przez 
200 dni. Słowo klucz - były one za-
rezerwowane przez tyle dni 
na moje imię i nazwisko, ale te 
apartamenty służyły też do spo-
tkań służbowych z gośćmi z zagra-
nicy oraz z kraju – mówił. Zadekla-
rował też, że „jeżeli sprawa będzie 
miała swój dalszy tok” i będzie dys-
kutowana, to jest gotów zwrócić 
kwotę należną za wynajem aparta-
mentu. Dodał, że rezerwacja lo-
kalu na jego nazwisko i okazjo-
nalne z niego korzystanie nie wią-
zały się z żadnymi obciążeniami 
dla muzeum i że to on jako dyrek-
tor placówki, skomercjalizował te 
nieruchomości, aby przynosiły do-
chód muzeum, bo pokoje można 
po prostu wynajmować. 

Dorota Kowalska

Przeszłość ciągnie się za Karolem Nawrockim od czasów kampanii prezydenckiej. Dziwne znajomości, kibolskie 
ustawki, wątpliwe transakcje. Tym razem o tym, co robił w Grand Hotelu, zeznała pod przysięgą jego dawna 
koleżanka. Jak tłumaczyła, chce, „aby prawda była powszechnie znana. Nieukrywana, niezakopana pod dywan,  
tylko znana”. Mocne słowa 

Karol Nawrocki. Wszystkie 
tajemnice prezydenta
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Obecna dyrekcja muzeum 
w specjalnym oświadczeniu wy-
punktowała Nawrockiego. Napi-
sała, że nie jest prawdą, iż aparta-
menty i pokoje gościnne usytu-
owane w gmachu muzeum po-
wstały jako mieszkania przezna-
czone dla poprzedniej dyrekcji. 
Zdaniem władz muzeum nie jest 
również prawdą, że to Karol Na-
wrocki zadecydował o udostępnie-
niu apartamentów i pokoi w celach 
komercyjnych – na wynajem zo-
stały przewidziane już na etapie 
projektowania budynku muzeum.  

Karol Nawrocki, zdaniem nowej 
dyrekcji muzeum, blokował aparta-
ment deluxe w sumie przez 200 dni. 
Wśród 15 rezerwacji, których doko-
nał, odnotowano 10 dziesięciodnio-
wych lub krótszych oraz 5 na okres 
dłuższy niż 10 dni. 

„W podanym okresach aparta-
ment nie mógł być dostępny dla 
innych osób. Stoi to w sprzeczno-
ści z twierdzeniem Karola Na-
wrockiego, który na konferencji 
w Zakopanem powiedział: „nigdy 
tam nie mieszkałem dłużej cią-
giem niż 10 dni”” — napisano. 
I dodano: „Karol Nawrocki utrzy-
muje, że zajmował apartament de-
luxe w celu wypełniania obowiąz-
ków służbowych. Tymczasem po-
zostawał on do jego dyspozycji 
przez 16 dni jego urlopu wypo-
czynkowego, a więc w czasie, gdy 
nie świadczył on pracy”.  

Zespół Koalicji Obywatelskiej 
do spraw rozliczania PiS złożył 
w tej sprawie zawiadomienie 
do prokuratury. 

Współpracownicy Nawrockiego 
też nie mieli o nim najlepszego 
zdania. 

Dr Janusz Marszalec, historyk 
i zastępca dyrektora Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku, mó-
wił, że wiele ich dzieliło, że „on był 
zawodnikiem wagi lekkiej, a Na-
wrocki wagi ciężkiej”, że to „mistrz 
autoreklamy”.  

- Potrafi też zjednywać w sobie lu-
dzi, szybko się uczy. To człowiek, 
który świetnie czuje się w sporze, naj-
bardziej w bezpośrednim zwarciu. 
Niestety, wtedy się zapomina – 
stwierdził. 

Mariusz Wójtowicz-Podhorski, 
były współpracownik Nawrockiego, 
podkreślał z kolei, że to człowiek 
„zdolny do wszystkiego”.  

- Szef stosujący mobbing, intry-
gant przypisujący sobie zasługi in-
nych, wreszcie człowiek, który dla 
autopromocji zrobi wszystko – tak go 
scharakteryzował. 

Dziwne znajomości  
Nie jest też tajemnicą, że Nawrocki 
zna ludzi z półświatka, choćby 
przestępcę Patryka Masiaka, za-
wodnika freak fight, w przeszłości 
skazanego za porwanie. Mężczy-
zna siedział w celi dla niebezpiecz-
nych więźniów, a prokuratura 
wiąże go z trójmiejskim gangiem 
sutenerów. Nawrocki tłumaczył, że 
poznali się z Masiakiem na sali 
bokserskiej, bo sam w młodości 
trenował pięściarstwo.  

Używał pięści nie tylko na ringu. 
Kiedy podczas kampanii prezydenc-
kiej był gościem u Sławomira Men-

tzena, ten zapytał go o kibicowskie 
ustawki. 

- Co pan nazywa ustawką? - dopy-
tywał Nawrocki.  

- Na przykład jak w lesie spotykają 
się kibice jednej i drugiej drużyny i ze 
sobą walczą - tłumaczył Mentzen. 

- Jeśli chodzi o sportowe emo-
cje, czy to walka 1 na 1 w ringu bok-
serskim, czy 3 na 3 lub w jakichś 
większych liczbach, to towarzyszą 
temu te same emocje, bo to jest 
walka sportowa – mówił Nawrocki. 

- Pan walczył w takiej ustawce 70 
na 70 z tego co mi ludzie mówili, bo 
mamy wspólnych znajomych. Przy-
znaję, że to jest coś, co mi imponuje, 
bo mało który prezydent bije się 
w grupie kilkudziesięciu na kilku-
dziesięciu kibiców - powiedział póź-
niej Mentzen. 

Nawrocki oznajmił, że występo-
wał „w różnych modułach szlachet-
nych walk”.  

- Nie zawsze wychodziłem z nich 
zwycięsko, bo ten sport jak każdy 
inny wymaga determinacji i tego, 
żeby być do takich walk przygoto-
wany. Lubiłem aktywność sportową 
i lubię dalej, cały czas trenuję - opo-
wiadał. 

I tak okazało się, że kandydat 
na prezydenta brał udział w kibicow-
skich ustawach, nie byle jakich, 
prawdziwych kibolskich wojnach, 
jak potem ustaliły media, był wtedy 
pracownikiem Instytutu Pamięci 
Narodowej. 

Karol Nawrocki, to także Tadeusz 
Batyr, w każdym razie pod tym pseu-
donimem napisał biografię znanego 
gangstera  „Nikosia”.  

I mocno ją promował, posuwając 
się do dość groteskowych chwytów. 
W 2018 roku Nawrocki - jako Batyr - 
wybrał się do TVP w kamuflażu. 
Zmieniono mu tam głos i zamazano 
twarz. W wywiadzie Batyr chwalił 
Nawrockiego, czy też raczej - Na-
wrocki chwalił sam siebie. W książce 
Batyr powołał się na „prace badaw-
cze historyka, doktora Karola Na-
wrockiego”. 

Z kolei Nawrocki jako szef Mu-
zeum II Wojny Światowej na konfe-
rencji prasowej zachwalał książkę 
Batyra. Potem wyszła sprawa Grand 
Hotelu.  

Snusy wciągane podczas debaty 
z Rafałem Trzaskowskim, czy pod-
czas wywiadu z Bogdanem Ryma-
nowskim wydają się więc śmiesz-
nostką. 

Wyborcy o wszystkim tym wie-
dzieli, mimo to ponad 10 milionów 
z nich zagłosowało właśnie na Na-
wrockiego. 

Prezydent od wetowania 
Jako prezydent Nawrocki znany jest 
głównie z tego, że wetuje. W każdym 
razie w niecałe półtora roku swojej 
prezydentury zawetował już ponad 
40 ustaw, najwięcej ze wszystkich 
prezydentów, nawet tych, którzy peł-
nili urząd przez dwie kadencje. 
Oprócz tego walczy z rządem, 
o wszystko, każdego dnia. 

Ale, od czasu do czasu, głośno 
o Nawrockim nie z powodu polityki, 
a pieniędzy. 

Swego czasu mnożyły się pytania, 
czy coś wiąże Karola Nawrockiego 
z firmą „Nowrocky” i dlaczego 

głowa państwa promuje jej ubrania. 
Nawrocki, kiedy już jako prezydent 
wybrał się do Włoch na otwarcie zi-
mowych igrzysk w wiosce olimpij-
skiej, do zdjęć pozował w czapce i ko-
szulce z charakterystycznym logo 
z napisem „Nowrocky”. Taką samą 
czapkę nosił w styczniu podczas za-
wodów Pucharu Świata w skokach 
narciarskich w Zakopanem. Założył 
ją również, gdy wybrał się 
przed świętami wycinać choinkę 
i gdy pozował do zdjęć podczas tre-
ningu ze sztangą. Potem te zdjęcia 
zamieścił oczywiście w mediach 
społecznościowych. 

Identyczne czapeczki czy bluzy 
pojawiały się już podczas kampa-
nii wyborczej ówczesnego kandy-
data na prezydenta, ale dziś, jak pi-
sała WP, nazwa i logotyp marki są 
zastrzeżone. 5 listopada do Urzędu 
Patentowego trafił w tej sprawie 
wniosek od Niny Nawrockiej, sio-
stry prezydenta Nawrockiego. Kil-
kanaście dni później - 17 listopada 
2025 roku Spółka NowRocky zło-
żyła wniosek o wpis do Krajowego 
Rejestru Sądowego. Prezesem 
firmy został 34-letni Maciej Barta-
sun, który wcześniej działał 
w branży deweloperskiej i tej zwią-
zanej z nieruchomościami. Z kolei 
z Centralnej Ewidencji Działalno-
ści Gospodarczej wynika, że 
od 2018 do 2025 roku prowadził 
jednoosobową działalność gospo-
darczą.  

Co ciekawe, firma na stronie in-
ternetowej na Facebooku zamiesz-
czała zdjęcia autorstwa fotografów 
Kancelarii Prezydenta. Ta tłuma-
czyła potem, że prezydent nie ma ze 
Spółką NowRocky nic wspólnego, 
ale pytania i niesmak zostały. 

Podobnie jak wtedy, kiedy dzien-
nikarze Radia ZET i Newsweeka 
napisali, że prywatna fundacja or-
ganizowała spotkania z Nawrockim 
podczas Polsko-Amerykańskiego 
Szczytu Gospodarczego w Nowym 
Jorku, na które zapraszała Kancela-
ria Prezydenta. „Pakiet Platinum 
za 100 tys. dolarów to rozmowa 1 
na 1 z prezydentem Polski, Gold jest 
połowę tańszy i oferuje spotkanie 
w małym gronie, jest też pakiet 
Silver za 25 tysięcy dolarów” – pisali 
dziennikarze. 

- Nikt nie musi płacić za spotka-
nie z prezydentem. Ja sam decyduję 
o swoim kalendarzu - komentował 
Karol Nawrocki. Zbijał zarzut, któ-
rego nikt mu nie stawiał. Biznes-
meni nie musieli płacić za spotka-
nie, ale mogli. 

Potem pojawiły się pytania o ko-
nie prezydenta i jego rodziny, o to, 
za czyje pieniądze utrzymywane są 
Edzio, Ramzes i Aramis. 

Ale z tymi końmi to jak ze snu-
sami – taka wisienka na torcie. 

Współpracownicy Karola Na-
wrockiego przekonują, że prezydent 
to zawodnik wagi ciężkiej. Tyle tylko 
że przyszło mu walczyć na wielu 
frontach. Także tych związanych 
z jego przeszłością.

 

Karol Nawrocki złożył w sądzie pisemne oświadczenie, w którym kategorycznie zaprzeczył zarzutom 
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Kiedyś kochały się w nim wszystkie 
kobiety, a faceci chcieli być jak on. 
Dziś jest twardzielem na emerytu-
rze i polskie kino jakby o nim zapo-
mniało. Czy jeszcze wróci do aktor-
skiej aktywności? 

Ustawę o bezpieczeństwie w in-
ternecie leży na biurku prezydenta 
Nawrockiego. To ustawa ważna, 
żeby nie powiedzieć kluczowa, 
także w kontekście tego, co ostatnio 
działo się w polskich szkołach.  

- Jeżeli prezydent zgłosi weto 
do ustawy o bezpieczeństwie w in-
ternecie, to będzie miał brudne ręce, 
krew na rękach za sytuacje, w któ-
rych dzieciaki czy starsi oglądają na-
mawianie do samobójstwa, oglą-
dają patostreamy, czują się za-
szczuci w internecie, ktoś ich nama-
wia do okaleczenia, ktoś w końcu 
publikuje ich zdjęcia pedofilskie – 
mówił w radiowej Jedynce Krzysz-
tof Gawkowski, wicepremier i mini-
ster cyfryzacji.  Jego zdaniem, odpo-
wiedzialność za bezpieczeństwo 
użytkowników wymaga zdecydo-

wanych działań państwa, a nie jedy-
nie apeli kierowanych do firm tech-
nologicznych.  

- I nazywajmy to po imieniu: pre-
zydent bierze współodpowiedzial-
ność za każdą hejterską treść, jeżeli 
nie podpisze tej ustawy. Bo nie da się 
czekać i mówić platformom: „pro-
simy was”. Dzisiaj platformy trzeba 
trzymać za gardło. Ja chcę je trzymać 
za gardło, a prezydent nie może być 
ich lobbystą - zaznaczył wicepremier. 

Dlaczego Karol Nawrocki blo-
kuje usuwanie szkodliwych treści 
w internecie? Bo ich obecność 
w sieci jest na rękę politykom pra-
wicy, tak przynajmniej uważa mini-
ster Gawkowski. 

- Przecież w internecie duża 
część prawicy karmi się tymi niele-
galnymi treściami. Te pojawiające 
się wpisy, ta mowa nienawiści, to 
karmi prawicowe fora - mówił wice-
premier - To jest taka sieczka, rą-
banka, która ma doprowadzić 
do tego, że człowiek jest zły. I dla-
tego prezydent nie chce tego regu-
lować, a nie dlatego, że nie wie, że 
to złe – dodał. 

Gawkowski przypomniał, że sam 
interweniował w sprawie interneto-
wych ataków na rodzinę prezy-
denta. Zwracał się do platform in-
ternetowych o natychmiastowe usu-
wanie treści dotyczących żony 
i córki Karola Nawrockiego. Wspo-
mniał o okrągłym stole zorganizo-
wanym przez pierwszą damę, pod-
czas którego podkreślano koniecz-
ność reagowania na takie materiały.  

- Powstała ustawa, prezydent za-
wetował. To ja się pytam: jak bezpie-
czeństwo dla pierwszej rodziny 
w internecie, to dobrze, ale jak ja 
proponuję, Ministerstwo Cyfryza-
cji, rząd polski, bezpieczeństwo dla 
każdej rodziny polskiej w interne-
cie, to prezydent mówi weto. I to jest 
skandaliczne - ocenił Gawkowski. 

Wicepremier wprost zwrócił się 
do prezydenta.  

- Żądam natychmiastowego pod-
pisania ustawy o bezpieczeństwie 
w internecie, bo każdy dzień zwłoki 
to szansa na to, że pojawiają się pa-
tologiczne treści, które szkodzą 
młodszym i starszym, szkodzą Pol-
sce, budują w Polsce poczucie, że 

w internecie więcej można niż w re-
alnym świecie nie można – podkre-
ślił Gawkowski 

O czym mówi nowa ustawa 
Nowelizacja ustawy o świadczeniu 
usług drogą elektroniczną oraz nie-
których innych ustaw została 
uchwalona przez Sejm. Decyzję 
o przyspieszeniu prac nad tym do-
kumentem podjęto po atakach 
w szkołach w Leszczydole-Nowi-
nach i Ostrołęce, do których doszło 
na początku października. Przypo-
mnijmy, w jednym i drugim przy-
padku do placówek przyszli uzbro-
jeni w noże uczniowie, zaatakowali 
swoich kolegów, nauczycieli i pra-
cowników szkoły. Jedna osoba 
w wyniku tych ataków zmarła, wielu 
zostało rannych. Służby potwier-
dzają, że fora internetowe oraz me-
dia społecznościowe miały klu-
czowy wpływ na eskalację zagroże-
nia, radykalizację sprawców oraz 
masową falę dezinformacji i fałszy-
wych alarmów, które sparaliżowały 
wówczas setki placówek w całym 
kraju. 

Zgodnie z nowelizacją sądy i wła-
ściwe organy będą mogły wydawać 
nakazy dotyczące treści w interne-
cie. Chodzi o sytuacje, gdy w sieci 
pojawiają się treści niezgodne z pra-
wem, choćby związane z oszu-
stwami internetowymi, kradzieżą 
tożsamości, handlem ludźmi, pro-
pagowaniem ustrojów totalitar-
nych, sprzedażą podróbek oraz nie-
legalnym handlem towarami. 

Dostawcy usług internetowych 
będą musieli blokować wskazane 
w decyzjach organów treści. Od de-
cyzji o blokadzie będzie się można 
odwołać do sądu powszechnego, 
który sprawdzi, czy dana treść rze-
czywiście narusza prawo. Dlatego 
też nakazy nie będą wykonywane 
automatycznie przed możliwością 
ich zakwestionowania w sądzie. 

W szczególnie pilnych przypad-
kach decyzjom organów może być 
nadany rygor natychmiastowej wy-
konalności. Prokuratorzy, Policja, 
Krajowa Administracja Skarbowa 
oraz Straż Graniczna będą mogli 
występować o szybkie blokowanie 
treści naruszających prawo, w tym 
związanych z wykorzystywaniem 
seksualnym dzieci. 

Skąd tak mocne słowa wicepre-
miera do prezydenta Nawrockiego? 
Karol Nawrocki w styczniu 2026 
roku zawetował pierwszą wersję 
ustawy wdrażającej unijny Akt 
o usługach cyfrowych (DSA). Swoją 
decyzję Kancelaria Prezydenta tłu-
maczyła wówczas obawami o wol-
ność słowa i ryzykiem wprowadza-
nia cenzury w sieci. 

Cyfrowa edukacja młodzieży 
Ale to nie wszystko, rząd idzie o krok 
dalej. Kancelaria premiera na swo-
ich stronach internetowych opubli-
kowała projekt nowych przepisów, 
które mają ograniczyć dostęp do in-
ternetu najmłodszym. Przepisy 

przygotowało Ministerstwo Cyfry-
zacji i Ministerstwo Edukacji Naro-
dowej. 

Projekt ustawy zakłada wprowa-
dzenie minimalnego wieku dla 
użytkowników internetowych ser-
wisów społecznościowych, takich 
jak Facebook, Instagram czy Tik-
Tok. Tym minimalnym wiekiem 
będzie 15 lat.  

Autorzy projektu zwracają 
uwagę, że choć wiele popularnych 
platform społecznościowych okre-
śla w swoich regulaminach mini-
malny wiek użytkownika na pozio-
mie 13 lat, w praktyce z tych usług 
korzystają również młodsze dzieci. 
Nowe przepisy mają te kwestie jed-
noznacznie uregulować.  

Nadzór nad przestrzeganiem no-
wych przepisów ma sprawować Pre-
zes Urzędu Komunikacji Elektro-
nicznej.  

Kolejna problem ujęty w projek-
cie to wzmocnienie edukacji cyfro-
wej w przedszkolach i szkołach. 
Do podstaw programowych mają 
zostać włączone zagadnienia zwią-
zane z higieną cyfrową, bezpieczeń-
stwem w internecie, ochroną pry-
watności, cyberprzemocą, dezin-
formacją, radykalizacją oraz uzależ-
nieniami od mediów społecznościo-
wych i gier komputerowych. 

Szkoły mają uczyć świadomego 
korzystania z urządzeń, ogranicza-
nia czasu spędzanego przed ekra-
nem oraz rozpoznawania zagrożeń, 
takich jak hejt, nękanie, manipula-
cja, patotreści czy próby wyłudza-
nia danych. 

Zakres przekazywanej wiedzy 
miałby być dostosowany do wieku 
uczniów. 

Celem jest nie tylko ograniczenie 
ryzyka uzależnienia od internetu, 
ale również przeciwdziałanie pro-
blemom ze snem, przebodźcowa-
niu, negatywnym skutkom nad-
miernego korzystania z urządzeń 
ekranowych. Wśród nich autorzy 
projektu wskazują obniżone poczu-
cie własnej wartości i możliwy zwią-
zek między siedzeniem w sieci a ob-
jawami depresyjnymi i lękowymi, 
osłabieniem empatii oraz większym 
poczuciem samotności.  

W projekcie wspomniano o ra-
porcie  NASK-PIB „Nastolatki”. Wy-
nika z niego, że współcześni nasto-
latkowie spędzają w Internecie śred-
nio 4 godziny i 59 minut w dni po-
wszednie. Średni czas korzystania 
z mediów społecznościowych wy-
nosi 3 godziny i 49 minut wśród 
dziewcząt i 2 godziny 59 minut 
wśród chłopców.  

Uczniowie mają też zdobywać 
wiedzę dotyczącą ochrony danych 
osobowych, uczyć się o cyfrowym 
śladzie pozostawianym w interne-
cie, zasadach bezpiecznego korzy-
stania z aplikacji oraz sposobach 
ochrony prywatności.  

Planowanym terminem przyję-
cia nowych przepisów jest pierwszy 
kwartał przyszłego roku.   
PAP

oprac. Dorota Kowalska

Bezpieczeństwo dzieci i młodzieży w sieci to temat, który interesuje nas 
wszystkich. Decyzja o tym, czy to bezpieczeństwo będzie większe, 
przynajmniej formalnie, leży teraz w rękach Karola Nawrockiego. 
Wicepremier Gawkowski w mocnych słowach ostrzega prezydenta 
przed wetem

Gawkowski o Nawrockim: 
Będzie miał krew na rękach

Krzysztof Gawkowski, wicepremier i minister cyfryzacji, apeluje do prezydenta o podpisanie ustawy 
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Dwudniowe wydarzenie 
zgromadziło przedstawicieli 
branży z Europy, Ameryki 
i Afryki – reprezentantów  
największych spółek nafto-
wych i gazowniczych, prze-
mysłu oraz ekspertów rynku 
surowcowego. Podczas 
inauguracji prezes ORLENU 
Ireneusz Fąfara nawiązał do 
historii polskiego sektora 
naftowo-gazowego, podkre-
ślając jego znaczenie dla 
rozwoju gospodarczego na 
świecie.
– Rozmawiamy o przyszłości 
sektora naftowego i gazow-
niczego, którego początek 
nierozłącznie wiąże się z po-
stacią Ignacego Łukasiewi-
cza oraz stusiedemdziesię-
cioletnim doświadczeniem 
Polski i Polaków w dziedzi-
ctwie poszukiwań, wydoby-
wania i przetwarzania węglo-
wodorów – mówił Ireneusz 
Fąfara. Prezes ORLENU 
zwrócił uwagę, że mimo 
postępującej transformacji 
energetycznej ropa i gaz 
nadal odgrywają istotną rolę 
w funkcjonowaniu gospodar-
ki. – Zapowiedzi bliskiego 
końca branży upstream 
okazały się przedwczesne 
– zaznaczył. Jak podkreślił, 
węglowodory są niezbędne 
nie tylko w energetyce, ale 
również w przemyśle i rolni-
ctwie. Ich znaczenie wykra-
cza poza wykorzystanie jako 
paliw, obejmując także bazę 
surowcową dla wielu gałęzi 
gospodarki.
– Bez węglowodorów nie ma 
nowoczesnego przemysłu 
i rolnictwa. Odpowiedzial-
na transformacja wymaga 
stabilnych dostaw energii, 
przemyślanych decyzji 
i technologii, które pozwolą 
nam coraz lepiej wykorzy-
stywać dostępne zasoby. 
Musimy zapewnić gospo-
darce bezpieczeństwo dziś, 
a jednocześnie budować jej 
przewagę konkurencyjną 
na przyszłość. Ważną rolę 
w tym procesie odgrywa gaz 
ziemny – powiedział prezes 
koncernu. ORLEN prowadzi 
największy w historii polskiej 
elektroenergetyki program 

inwestycyjny, na który pla-
nuje przeznaczyć 380 mld zł 
do 2035 roku. Środki mają 
wspierać m.in. rozwój odna-
wialnych źródeł i magazynów 
energii, ale także obszaru 
upstream. Transformacja 
energetyczna to nie tylko 
zmiana źródeł energii, ale 
również dostosowanie prze-
mysłu do nowych wymagań 
i ograniczenie jego wpływu 
na środowisko. Dlatego tak 
ważny jest rozwój technolo-
gii, które pozwalają łączyć 
bezpieczeństwo dostaw 
surowców z redukcją emisji, 
m.in. rozwiązań służących 
wychwytywaniu i składowa-
niu CO2 (ang. CCS).

Polska wzmacnia swoją 
pozycję na rynku energe-
tycznym
Podczas kongresu dużo 
uwagi poświęcono odpor-
ności polskiego systemu 
energetycznego na kryzysy 
geopolityczne i zakłócenia 
dostaw. Minister energii 
Miłosz Motyka podkreślał, 
że dzięki zaangażowaniu 
sektora naftowego i gazowni-
czego Polska jest dziś dobrze 
przygotowana na sytuacje 
kryzysowe.
– Polska dzięki zaangażo-
waniu całego sektora naf-
towego, gazowniczego jest 
znacznie lepiej przygotowa-
na do tych kryzysów, niż inne 
państwa w Unii Europejskiej 
– mówił minister.
Istotnym elementem budo-
wania bezpieczeństwa pozo-
staje dywersyfikacja źródeł 
i kierunków dostaw, a także 
rozwój infrastruktury umoż-

liwiającej transport oraz 
magazynowanie surowców. 
Rozwiązania te mają znacze-
nie nie tylko dla Polski, lecz 
również dla stabilności ener-
getycznej całego regionu Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej.
O skali stojących przed kra-
jem inwestycji mówił także 
minister aktywów państwo-
wych Wojciech Balczun. 
Zwracał uwagę na tempo 
rozwoju polskiej gospodarki 
oraz możliwości, jakie stwa-
rza realizacja dużych przed-
sięwzięć infrastrukturalnych. 
Ważnym zagadnieniem 
pozostaje przy tym udział 
polskich przedsiębiorstw 
w realizacji projektów.
– Elementem, który jest 
kluczowy z punktu widzenia 
bezpieczeństwa, ale też 
działania na rzecz wzrostu 
gospodarczego, jest idea 
local content, czyli wzmac-
nianie potencjału krajowych 
podmiotów, włączanie ich 
w łańcuchy dostaw – zazna-
czył minister aktywów pań-
stwowych.
Rozwijanie krajowych kom-
petencji i zwiększanie udzia-
łu rodzimych dostawców 
może przynosić korzyści 
zarówno inwestorom, jak 
i gospodarce. Dla polskich 
firm oznacza to szansę na 
zdobywanie nowych zle-
ceń, rozwój technologiczny 
i udział w projektach o dużej 
skali.

Ropa i gaz nadal ważne dla 
gospodarki
Znaczenie węglowodorów dla 
rozwoju gospodarczego było 
jednym z najczęściej poru-

szanych tematów kongresu. 
Wiesław Prugar, Wiceprezes 
Zarządu ds. Upstream w OR-
LEN, przedstawił plany inwe-
stycyjne koncernu w sekto-
rze poszukiwań i wydobycia 
węglowodorów. Spółka 
koncentruje się na aktywach 
posiadanych w Polsce i Nor-
wegii, celując w osiągnięcie 
i utrzymanie wydobycia 
w kraju na poziomie 4 mld 
metrów sześciennych rocz-
nie i wzrost rocznej produk-
cji na Norweskim Szelfie 
Kontynentalnym do ok. 6 
mld metrów sześciennych. – 
W Polsce baza złożowa jest 
dojrzała, a wzrost wydobycia 
zależy od efektywnego wy-
korzystania infrastruktury 
oraz udanych odkryć i zop-
tymalizowanego zagospo-
darowania złóż w pobliżu 
istniejących instalacji. Na 
Norweskim Szelfie, przy 
wysokiej konsolidacji rynku, 
rozwój wymaga komplekso-
wych planów inwestycyjnych 
oraz współpracy z partnera-
mi – informował. Jak podkre-
ślił, te możliwości są nadal 
duże, a gazociąg z Norwegii 
do Polski – Baltic Pipe, może 
zwiększyć przesył o ok. 2 mld 
metrów sześciennych gazu 
z własnej produkcji. To spra-
wia, że rozwijane mogą być 
kolejne projekty wydobywcze 
w tym regionie. 
– Węglowodory nadal mają 
duże znaczenie w zapew-
nianiu stabilnych dostaw 
energii i utrzymaniu bazy 
surowcowej dla przemysłu, 
a transformacja energetycz-
na nie polega na prostym 
zastąpieniu jednego źródła 

energii drugim z dnia na 
dzień. To proces stopniowy: 
odchodzimy od węgla, wyko-
rzystujemy rolę ropy i gazu, 
a równolegle rozwijamy OZE. 
Tak rozumiana transforma-
cja pozwala nam zwiększać 
bezpieczeństwo energetycz-
ne i utrzymywać konkuren-
cyjność gospodarki – powie-
dział Wiesław Prugar.

Młode pokolenie chce 
współtworzyć energetykę 
przyszłości
Ważnym elementem kongre-
su było zaangażowanie śro-
dowiska Young Professionals. 
Panel „Energia jutra zaczyna 
się od młodych” poświęcono 
oczekiwaniom nowego poko-
lenia pracowników i kompe-
tencjom potrzebnym w zmie-
niającym się sektorze.
Podczas dyskusji przedsta-
wiono wyniki badania WPC 
„Future of Oil and Gas”, prze-
prowadzonego wśród 1200 
respondentów z 60 krajów. 
Edyta Stopyra, prezes Polish 
WPC Energy Young Profes-
sionals Committee, zwracała 
uwagę, że młodych specjali-
stów przyciągają innowacje, 
nowoczesne technologie 
i możliwości rozwoju zawo-
dowego.
– Młodzi chcą uczestniczyć 
w rozwoju sektora energetycz-
nego. Przyciągają ich techno-
logie, innowacje i coraz więk-
sza rola sztucznej inteligencji 
w energetyce – mówiła.
Dla osób rozpoczynających 
karierę istotne są również 
możliwość zdobywania no-
wych kompetencji, udział 
w procesach decyzyjnych 
i perspektywy awansu. 
Przedsiębiorstwa energe-
tyczne muszą więc łączyć 
doświadczenie wieloletnich 
specjalistów z umiejętnoś-
ciami i pomysłami młod-
szych pracowników.
Branża oferuje przy tym 
możliwość udziału w zło-
żonych projektach infra-
strukturalnych, rozwoju 
technologii i przedsięwzię-
ciach o międzynarodowym 
zasięgu. Pozyskiwanie oraz 
kształcenie nowych kadr 

będzie jednym z warunków 
realizacji długoterminowych 
planów inwestycyjnych.

Sztuczna inteligencja i bio-
paliwa zmieniają sektor
Podczas kongresu dużo miej-
sca poświęcono cyfryzacji, 
analizie danych i wykorzy-
staniu sztucznej inteligencji 
w działalności wydobywczej. 
Nowoczesne technologie 
wspierają zarządzanie złożami, 
optymalizację procesów i po-
dejmowanie decyzji operacyj-
nych, zmieniając sposób funk-
cjonowania sektora upstream.
Równolegle rozwijane są 
rozwiązania związane z bio-
paliwami i wykorzystaniem 
istniejącej infrastruktury 
przemysłowej do wdrażania 
nowych technologii. Eksperci 
zwracali uwagę, że stopnio-
we dostosowywanie funkcjo-
nujących instalacji do prze-
twarzania nowych surowców 
może być uzasadnione 
zarówno ekonomicznie, jak 
i technicznie.
Znaczenie mają również 
krajowe łańcuchy dostaw, 
dostęp do surowców oraz 
stabilne warunki regulacyjne. 
Rozwój nowych segmentów 
energetyki wymaga bowiem 
nie tylko inwestycji w techno-
logie, lecz także współpracy 
przedsiębiorstw, admini-
stracji publicznej i lokalnych 
dostawców.
Polski Kongres Naftowy 
i Gazowniczy stał się forum 
dyskusji o tym, jak zapewnić 
bezpieczeństwo pozyskiwa-
nia i dostaw surowców dla 
rozwoju przemysłu i wzmac-
niania konkurencyjności 
gospodarki. Ropa i gaz pozo-
stają istotne dla wielu sekto-
rów, podczas gdy inwestycje 
w OZE, biopaliwa, magazyny 
energii i cyfryzację mają 
stopniowo zmieniać krajo-
wy system energetyczny. 
O powodzeniu tego procesu 
zdecydują skoordynowane 
inwestycje, rozwój krajowych 
przedsiębiorstw oraz zdol-
ność do łączenia nowych 
technologii z doświadcze-
niem i kompetencjami obec-
nymi już w sektorze.

Rozwój gospodarczy wymaga ropy  
i gazu. Polski Kongres Naftowy  
i Gazowniczy o przyszłości sektora 
Znaczenie węglowodorów dla gospodarki, rozwój wydobycia z wykorzystaniem nowych technolo-
gii, inwestycje infrastrukturalne i bezpieczeństwo energetyczne – to główne tematy zorganizowane-
go przez ORLEN Polskiego Kongresu Naftowego i Gazowniczego, który odbył się w Warszawie. 
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Panie prezydencie, 
Donald Trump na do-
bre dogadał się z Wła-
dimirem Putinem? 
Nie, na dobre się nie do-

gadał. . Myślę, że Donald 
Trump ciągle nie chce zro-
zumieć, że plan Putina jest 
strategiczny. Putin chce 
mieć całą Ukrainę w swojej 
strefie wpływów i zrobi 
wszystko, żeby tak się stało. 
Stąd jego niechęć do zakoń-
czenia wojny, co mógłby 
zrobić w pięć minut. Jeśli 
agresor przestaje strzelać, to 
wojna się kończy. Więc nie 
sądzę, żeby między Puti-
nem i Trumpem doszło 
do jakiegoś ostatecznego 
porozumienia. Raczej Putin 
w tej chwili będzie chciał 
wykorzystywać Donalda 
Trumpa jako partnera 
do osiągnięcia swojego osta-
tecznego celu, czyli na przy-
kład uznania, że tereny za-
jęte i okupowane przez Ro-
sjan są już ich, że gwarancje 
bezpieczeństwa nie będą 
tak silne, jakby mogły być, 
czyli na przykład Ukraina 
nie wejdzie do NATO. 
Wreszcie, że zakończone 
zostanie finansowanie 
Ukrainy, co oczywiście by-
łoby dla niej wielkim proble-
mem. Więc uważam, że po-
rozumienia nie ma. Nato-
miast Trump jest blisko po-
pełnienia strategicznych 
błędów, które posłużą poli-
tyce Putina. To niestety wi-
dać. 

Fakty z ostatnich dni: 
Donald Trump znosi 
część sankcji wobec 
Rosji, kupuje od niej 
olej napędowy, ata-
kuje Zełenskiego. 
Twierdzi, że to on nie 
chce zakończenia 
wojny, że to z jego po-

wodu ceny paliw są 
tak wysokie, bo Ukra-
ina atakuje rosyjską 
infrastrukturę. To jak 
to nazwać? 
Po imieniu: Trump 

sprzyja Rosji. Zdaje się, nie 
mamy, co do tego wątpliwo-
ści już od dawna. Trump da-
rzy jakimś szczególnym 
uczuciem Putina, w ogóle li-
derów autorytarnych. Być 
może im zazdrości, że nie są 
tak ograniczeni jak on. Dla-
tego też Trump w amery-
kańskim systemie politycz-
nym tak się rozpycha. Ale to, 
że postawa Trumpa, po-
stawa Witkoffa, postawa 
Kushnera sprzyja Rosji 
i w gruncie rzeczy nie sza-
nuje podstawowych intere-
sów Ukrainy jest faktem. 
Tak samo jak i to, że żaden 

z tych trzech panów, którzy 
bezpośrednio uczestniczą 
w rozmowach z Rosją 
i Ukrainą, nigdy nie powie-
dział wprost, że agresorem 
i winnym tej wojny jest Ro-
sja, a ofiarą - Ukraina. To 
wymiar moralny i polityczny 
tego, co się dzieje. Oni mó-
wią, że nie chcą tego jasno 
powiedzieć, aby nie utrud-
niać sobie dialogu z Rosją, 
ale przecież to nieprawda. 

Witkoff ostatnio na-
zwał Putina człowie-
kiem humanitarnym. 
Nie wiem, jaka jest defi-

nicja humanitaryzmu dla 
pana Witkoffa. Ile ludzi 
musi być zabitych, żeby stra-
cić ten tytuł? Ile miast musi 
być zniszczonych? Ile wio-
sek musi być spalonych? Ile 

dzieci musi być porwanych, 
żeby przestać być w oczach 
Steve’a Witkoffa humanita-
rystą. To nie nadaje się 
do komentowania. 

Smutne jest to, że to są 
nie tylko słowa, bo 
Ukraina raz może ko-
rzystać z danych wy-
wiadowczych Stanów 
Zjednoczonych, in-
nym razem nie. Raz 
może korzystać ze 
Starlinków, innym ra-
zem nie. Więc działa-
nia Trumpa przekła-
dają się na rzeczywi-
stość. 
Niestety tak. To, że Ukra-

ina nie otrzymuje dzisiaj 
żadnej finansowej pomocy 
ze strony Stanów Zjedno-
czonych jest faktem. Gdyby 

Europa nie przejęła na sie-
bie tych obowiązków, to już 
od miesięcy Ukraina byłaby 
w dramatycznym położe-
niu. Działanie Elona Muska 
też jest skandaliczne i proro-
syjskie. Dzieją się dziesiątki 
rzeczy, które są dla Ukrainy 
tragedią. Tym bardziej 
trzeba docenić ukraińską 
determinację i heroizm, bo 
oni mimo wszystko tę walkę 
prowadzą i za to należy im 
się ogromny szacunek. 

Czemu ci ludzie — mó-
wię tu o Trumpie, 
o Witkoffie, o Kushne-
rze — są tacy prorosyj-
scy? To kwestia intere-
sów? 
To są ludzie ukształto-

wani przez biznes. W nim 
robi się interesy z różnymi 

osobami i nie zagląda im się 
w papiery. Nie sprawdza, 
na ile ich fortuny zostały 
zbudowane uczciwie. Sami 
zresztą pewno mają swoje 
za uszami. Coś, co w tej 
chwili nazwano w polityce 
polityką transakcyjną, jest 
moim zdaniem nieszczę-
ściem. Bo ta polityka trans-
akcyjna, gdyby była oparta 
o minimum zasad moral-
nych, o prawo międzynaro-
dowe, ona byłaby ryzy-
kowna, ale w jakimś sensie 
jeszcze zrozumiała. Nato-
miast polityka transakcyjna 
zupełnie pozbawiona etyki, 
oderwana od prawa mię-
dzynarodowego jest praw-
dziwym nieszczęściem i za-
grożeniem. Taką politykę 
uprawia Donald Trump 
i jego ekipa. Oczywiście ha-
sło brzmi, żeby Amerykę 
uczynić wielką ponownie, 
ale zauważmy, że to jest my-
ślenie o wielkiej Ameryce 
w bardzo imperialistyczny 
sposób. Trump chce korzy-
stać z zasobów ropy nafto-
wej w Wenezueli, teraz za-
czyna mówić o ropie i gazie 
na Grenlandii. Krótko mó-
wiąc, dla naszych zysków 
zrobimy wszystko, nie ba-
cząc na prawo międzynaro-
dowe, na jakikolwiek za-
sady. A jeszcze paradoks tej 
sytuacji polega na tym, że 
przekonanie Amerykanów 
dzisiaj jest takie, iż żyje im 
się gorzej niż przed Trum-
pem. Czyli Ameryka być 
może jako Ameryka bogaci 
się, na pewno bogacą się 
niektórzy ludzie, włącznie 
z rodziną Trumpa. Nato-
miast, czy odczuwają tę po-
nowną wielkość Ameryki 
prości Amerykanie? Wątpię. 

No właśnie, notowa-
nia Trumpa są bardzo 
słabe. Za chwilę mamy 
wybory połówkowe 

Aleksander Kwaśniewski: Trump jest 
blisko popełnienia strategicznych 
błędów, które posłużą polityce Putina 

Aleksander Kwaśniewski: Po imieniu: Trump sprzyja Rosji. Zdaje się, nie mamy, co do tego wątpliwości już od dawna 
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– Mogę postawić tezę, że Trump odejdzie, ale trumpizm pozostanie. Procesy w Ameryce idą w złą stronę, bo 
rzeczywiście, nieliczenie się z prawem, z zasadami, trumpizm, który rozlewa się po Stanach Zjednoczonych, może 
być wielkim problemem już po epoce Trumpa. Na ile głęboko zepsuł amerykański system demokratyczny, tego nie 
wiemy. To będziemy widzieć w praktyce – mówi Aleksander Kwaśniewski, były prezydent RP
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do Kongresu. Wszyst-
kie analizy wskazują, 
że wygrają je Demo-
kraci. Co to może 
zmienić? 
Z obstawianiem wyni-

ków wyborów jestem 
ostrożny. Choć w poniedzia-
łek przyszły dwie dobre wia-
domości ze świata, które po-
kazują, że demokraci, siły 
zasad nie są zupełnie w od-
wrocie, bo wygrali studenci 
i zakończyli wiele lat rządów 
Vučica w Serbii. To jest 
na pewno duże wydarzenie. 
Z kolei Lula da Silva wygrał 
z kandydatem w pełni 
wspieranym przez Trumpa 
i wyznawcą Trumpa, sena-
torem Jairem Bolsonaro 
w Brazylii. Więc mam na-
dzieję, że w Ameryce rów-
nież głos zasad i zdrowego 
rozsądku odezwie się 
mocno. Ale jestem ostrożny. 
Zakładamy i życzymy, żeby 
połówkowe wybory do Kon-
gresu zakończyły się zwy-
cięstwem ludzi demokracji.  

I co takie zwycięstwo 
będzie oznaczało?  
Jedno, że na pewno sam 

Donald Trump się nie 
zmieni, bo to nie jest charak-
ter do zmiany i to wiek, 
w którym człowiek zmienia 
się z trudem i niekoniecznie 
na lepsze. On skończył 80 
lat. Nie wierzę w jakąś 
zmianę samego Donalda 
Trumpa. Myślę, że bę-
dziemy słyszeć, iż były ja-
kieś nieprawidłowości, ja-
kieś fałszerstwa podczas 
tych wyborów. Wszystko to, 
co już znamy po pierwszych 
przegranych przez Trumpa 
wyborach prezydenckich. 
Natomiast oczekuję jednak 
istotnej zmiany ze strony 
czołowych polityków Partii 
Republikańskiej, ponieważ 
dla nich taka porażka w wy-
borach połówkowych to sy-
gnał, że za dwa lata może 
dojść do zupełnej katastrofy. 
Sądzę, że ci reprezentanci 
tradycyjnej Partii Republi-
kańskiej, którzy odnoszą się 
z szacunkiem do dziedzic-
twa Ronalda Reagana, czy 
Bushów będą starali się tą 
politykę jednak trochę ogra-
niczać, mitygować na tyle, 
na ile może to mieć miejsce. 
Pamiętajmy, że zwycięstwo 
Demokratów w Izbie Repre-
zentantów oznacza, iż legi-
slacja będzie poza wpły-
wami Republikanów, ale bę-
dzie wtedy możliwość weta 
prezydenckiego wobec róż-
nych propozycji Kongresu. 
Wówczas zachowanie nie-
których Republikanów 
może mieć znaczenie. Więc 

mówiąc krótko, nie spodzie-
wam się zmiany samego 
Trumpa, ale uważam, że 
Republikanie będą musieli 
jednak przejść na bardziej 
umiarkowane pozycje. 
Efektem, takim politycz-
nym, tego złego wyniku 
może być wzmocnienie po-
zycji takich ludzi jak Marco 
Rubio w Partii Republikań-
skiej, a osłabienie pozycji 
J.D. Vance’a, wiceprezy-
denta. Myślę, że może być 
też efekt uboczny ewentual-
nej przegranej Republika-
nów - Trump mając 
przed sobą dwa lata prezy-
dentury, przegrane wybory 
i furię, którą będzie przeży-
wał, bo on nie znosi przegry-
wać, może podjąć decyzję 
na mocy dekretów wyko-
nawczych, które mogą być 
bardzo niebezpieczne. 

Z drugiej strony, prze-
raża mnie trochę fakt, 
że taki człowiek stoi 
na czele tak wielkiego 
mocarstwa i właściwie 
tak naprawdę jest 
poza kontrolą. 
Niezupełnie, jednak co 

by nie mówić, amerykański 
system checks and balan-
ces zachował resztki nieza-
leżności. Sędziowie Sądu 
Najwyższego, mimo że on 
jest opanowany przez kon-
serwatystów, zachowują 
jednak duży poziom nieza-
leżności. Sądy wydały 
w ostatnim czasie kilka de-
cyzji, które blokowały po-
stępowanie Trumpa. 
Mamy ciągle sporo nieza-
leżnych mediów. Więc my-
ślę, że Trump, mimo 
wszystko, ma ograniczenia. 
Tym ograniczeniem jest 
jeszcze dwa lata jego ka-
dencji. Nie wierzę, żeby 
Trump podjął próbę omi-
nięcia konstytucji i kandy-
dowania na trzecią kaden-
cję. Ale generalnie procesy 
w Ameryce idą w złą 
stronę, bo rzeczywiście, 
nieliczenie się z prawem, 
z zasadami, trumpizm, 
który rozlewa się po Sta-
nach Zjednoczonych, może 
być wielkim problemem 
już po epoce Trumpa. 
Mogę postawić tezę, że 
Trump odejdzie, ale trum-
pizm pozostanie. Na ile głę-
boko zepsuł amerykański 
system demokratyczny, 
tego nie wiemy. To bę-
dziemy widzieć w praktyce. 

Władimir Putin chce 
rozmawiać o wojnie 
w Ukrainie z Trum-
pem i z przywódcą 
Chin. Druga Jałta? 

Taka pokusa istnieje. 
W myśleniu wszystkich lide-
rów wielkich państw pozba-
wionych instynktu demo-
kratycznego, dominuje 
przekonanie, że oni de facto 
trzymają pakiet kontrolny 
i cała gromada prawie dwu-
stu państw, które są w ONZ-
cie, to taka utrudniająca ży-
cie wataha. Więc myślą so-
bie tak: siądziemy w gronie 
trzech wielkich ludzi i zade-
cydujemy, co robimy 
z Ukrainą, co robimy 
z Grenlandią, co robimy 
z różnymi regionami, co ro-
bimy z bronią nuklearną, co 
robimy z artificial intelli-
gence. Czy to będzie nowa 
Jałta? Nie, dlatego że Jałta to 
było jednak zgromadzenie 
liderów, którzy mieli wspól-
nego wroga. Był nim Hitler, 
a ta koalicja była wymie-
rzona przeciwko niemu. 
Oczywiście ze wszystkimi 
konsekwencjami politycz-
nymi, które w Polsce dobrze 
znamy. Dzisiaj taki podział 
i tego typu konferencja nie 
jest możliwa. Natomiast po-
kusa, jak mówię, podziele-
nia się wpływami będzie, 
ale też między tymi krajami 
jest konkurencja. Ufam, że 
najspokojniej w tej całej hi-
storii zachowają się Chiny. 
Ponieważ Chiny są w sytu-
acji, w której niewiele robiąc 
czy nie angażując się w ża-
den z poważniejszych spo-
rów, wyciągają mnóstwo ko-
rzyści. Mają dzisiaj Ame-
rykę uwikłaną w dwie wojny 
i na Ukrainie i w Iranie, 
słabą Rosję, ponieważ 
od czterech lat prowadzi 
bezsensowną wojnę i płaci 
za to gospodarczą wysoką 
cenę, tak naprawdę uzależ-
nia się krok po kroku 
od Chin. Rosja, wielki są-
siad, którego Chiny się oba-
wiały, dzisiaj jest dla nich 
partnerem juniorem, który 
„na nich wisi”.  

Więc Chiny teraz naj-
bardziej zyskują? 
Tak, Chiny nie popełnia-

jąc błędów, nie rozpoczyna-
jąc agresji na Tajwan, już 
zbierają owoce swojej ro-
snącej pozycji, a będą coraz 
bardziej korzystać na tej sy-
tuacji, będą wyrastać 
na spokojne, otwarte 
na świat, pokojowo nasta-
wione mocarstwo, do któ-
rego będzie lgnęło mnóstwo 
państw. Odczujemy to 
za chwilę w strukturach Or-
ganizacji Narodów Zjedno-
czonych, gdzie coraz więcej 
krajów globalnego połu-
dnia, Global South, jest co-
raz silniej związanych z in-

 

westycjami chińskimi. Im 
się podoba też chiński mo-
del rządzenia, gdzie nie 
trzeba podlegać zasadom 
demokratycznym. Finał, 
jaki przewiduję - skoro pani 
chce mnie naciągnąć 
do proroctwa - będzie taki, 
że jeżeli Amerykanie będą 
stwarzać problemy dla Or-
ganizacji Narodów Zjedno-
czonych nie finansując 
agend ONZ-u, niechętnie 
patrząc na siedzibę ONZ-u 
w Nowym Jorku, to może się 
okazać, że Narody Zjedno-
czone większością głosów 
postanowią przenieść za lat 
parę siedzibę ONZ na przy-
kład do Szanghaju. Co zo-
stanie przyjęte przez Chiń-
czyków z radością i znajdą 
się pieniądze, aby to zrobić. 
Tylko że wtedy będziemy 
mieli mocny sygnał, iż ład 
światowy czy architektura 
światowa zmieniła się defi-
nitywnie. 

Myśli pan, że Władi-
mir Putin jest tak 
samo silny jak cztery 
lata temu? 
Nie. Jest słabszy, ewi-

dentnie słabszy. Dlatego że 
prowadzi wojnę, która miała 
się skończyć po kilku 
dniach, a trwa niemal pięć 
lat. Traci ludzi w kraju, 
w którym sytuacja demo-
graficzna jest bardzo zła. 
Była zła już przed wojną, 
a teraz pogłębia się kata-
strofa demograficzna w Ro-
sji. Przestawił kraj na gospo-
darkę wojenną, co oczywi-
ście daje pewne efekty, ale 
generalnie wyłączyło Rosję 
z globalnego rynku i global-
nej konkurencji. Dzisiaj wła-
ściwie trudno mówić o ja-
kimkolwiek produkcie ro-
syjskim, który byłby poszu-
kiwany przez innych 
na świecie, tak w dziedzinie 
tradycyjnej produkcji, jak 

w dziedzinie produkcji wy-
soko rozwiniętej technolo-
gicznie. I żeby dodać jeszcze 
nieszczęść, nawet prorosyj-
ski lider w Serbii przegrywa 
wybory. Więc Putin jest nie-
wątpliwie słabszy. 

Nie wierzy pan w to, że 
zdecydowałby się za-
atakować jakieś pań-
stwo NATO?  
Nie. Trzeba jednak wcze-

śniej zdefiniować słowo „za-
atakować”. Zaatakować, 
czyli co? Ruszyć z wojskiem, 
z samolotami na jakiś inny 
kraj? Nie. Takiej możliwości 
nie ma, bo jego siły są ogra-
niczone i wojna w Ukrainie 
najlepiej to pokazała. Nato-
miast atakować w rozumie-
niu testować, czyli prowa-
dzić różnego rodzaju działa-
nia hybrydowe, akcje de 
facto terrorystyczne - Putin 
to robił i robić będzie. Mieli-
śmy nieudaną próbę zama-
chu w Lipsku, mamy nadla-
tujące drony, nie wiadomo, 
czy one wlatują na terytoria 
różnych państw przypad-
kowo, czy w wyniku decyzji 
podjętych na Kremlu po to, 
aby zobaczyć reakcję 
NATO. Na tego typu działa-
nia trzeba być przygotowa-
nym. Oczywiście zawsze 
w zanadrzu Rosjanie mają 
to, co jest dzisiaj ich zasadni-
czym argumentem - naj-
większy arsenał broni jądro-
wej. Przecież co pewien czas 
słychać, jak czy to Miedwie-
diew, czy Karaganow mó-
wią o tym, iż trzeba zmienić 
doktrynę nuklearną, zacząć 
korzystać przynajmniej 
z taktycznej broni nuklear-
nej. Nastraszyć kogoś 
w Londynie, nastraszyć ko-
goś w Paryżu, w Berlinie. 
Póki co te groźby i te pomy-
sły wydają się stopowane 
przez choćby Chiny. Ale taki 
scenariusz, choć dziś słabo 

wyobrażalny, też trzeba 
mieć w głowie. 

W szybkie zakończe-
nie wojny w Ukrainie 
też pan nie wierzy? 
W zakończenie wojny 

w rozumieniu jakiegoś ro-
zejmu na linii obecnego 
frontu -to mogę sobie wy-
obrazić, choć powiem szcze-
rze, czasu jest coraz mniej, 
bo wydawało mi się, że 
do tego prze Trump. Chciał 
do takiego rozejmu dopro-
wadzić przed wyborami pół-
kowymi, które są 3 listo-
pada, żeby ogłosić: „Zo-
baczcie, zakończyłem ko-
lejną wojnę!”. Już nie wiem 
z jego rachunku, która to bę-
dzie wojna: dziesiąta, jede-
nasta. Nikt nigdy tych wojen 
dokładnie nie policzył i nie 
wiemy tak naprawdę, 
o czym Trump mówi. Myślę 
jednak, że miał nadzieję 
na taki efekt, ale, moim zda-
niem, to dzisiaj niemożliwe. 
Jeżeli Putinowi będzie się 
opłacało na czas jakiś prze-
rwać działania wojenne 
po to, żeby przeorganizować 
swoje możliwości militarne, 
wyprodukować więcej amu-
nicji, to wtedy może się na to 
zgodzić. Jeżeli mu się żaden 
rozejm nie będzie opłacał, to 
myślę, że ta wojna będzie 
kontynuowana, bo Ukraina 
jest w bardzo trudnej sytu-
acji. Ona ma dużo mniejsze 
zasoby ludzkie niż Rosja, 
Rosja atakuje ukraińską in-
frastrukturę energetyczną, 
co powoduje, że życie ludzi 
staje się bardzo trudne, 
szczególnie w perspektywie 
zbliżającej się zimy. To 
może spowodować kolejną 
falę migracyjną, co biorąc 
pod uwagę, że już prawie 
dziesięć milionów Ukraiń-
ców wyjechało z Ukrainy, 
będzie kolejnym problem. 
Więc Putin metodą nękania 
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i niszczenia infrastruktury 
będzie chciał oddziaływać 
psychologicznie na Ukraiń-
ców, żeby osłabł w tym na-
rodzie duch bojowy. 
A wtedy Putin być może bę-
dzie skłonny do tego, żeby 
zatrzymać działania wo-
jenne i przejść do działań 
politycznych.  

Jakich na przykład?  
Zatrzymanie działań wo-

jennych może oznaczać, 
o czym zresztą mówił Zełen-
ski, przeprowadzenie wybo-
rów. Myślę, że nikt na świe-
cie nie może mieć żadnych 
wątpliwości, że w wyborach 
i prezydenckich i parlamen-
tarnych, które będą 
na Ukrainie, Rosjanie ode-
grają istotną rolę. Włączą się 
w nie swoimi pieniędzmi, 
swoją propagandą, swoimi 
ludźmi, swoją piątą ko-
lumną. Na dziesiątki sposo-
bów zrobią wszystko, żeby 
ten wynik był jak najbardziej 
z ich punktu widzenia ko-
rzystny. Korzystny, to zna-
czy odrzucający zachodnią 
perspektywę Ukrainy, czyli 
wejścia do Unii - o NATO 
nie mówimy, bo Ameryka-
nie są temu przeciwni - ale 
ograniczenia związku z Za-
chodem na rzecz włączania 
Ukrainy do rosyjskiej strefy 
wpływów. 

To, co chyba może cie-
szyć to fakt, że Europa, 
jeżeli chodzi o wojnę 
w Ukrainie, mówi póki 
co jednym głosem. 
Tak. To jest bardzo 

ważne. Myślę, że Putin się 
tego nie spodziewał. To jest 
też jedna z jego porażek, bo 
wywołując wojnę w Ukra-
inie, nie spodziewał się aż 
takiej jedności Europy. Był 
przekonany, że i Unia Euro-
pejska i NATO pękną. Abso-
lutnie nie spodziewał się 
także, że dwa kraje, które 
były silnie przywiązane 
do zasady neutralności, 
czuli Finlandia i Szwecja, 
wejdą do NATO. Myślę, że 
to były dla niego całkowicie 
nieoczekiwane wydarzenia. 
Dobrze, że tak się stało. 
Dzięki temu Europa jest sil-
niejsza i wobec polityki 
Trumpa, która sprzyja Rosji, 
a właściwie gotowa jest 
sprzedawać Ukrainę, Eu-
ropa jest właściwie ostatnią 
nadzieją na to, żeby suwe-
renna Ukraina przetrwała, 
żeby ten kraj mógł rozwijać 
się niepodlegle i tak jak 
chce, czyli orientując się 
na Zachód. A z punktu wi-
dzenia Polski to interes ab-
solutnie zasadniczy, bo su-

werenna Ukraina jest na-
szym naturalnym nie tylko 
sąsiadem, ale też teryto-
rium, które chroni nas 
przed agresywną Rosją. 

Cztery lata wojny 
w Ukrainie to porażki 
Putina, który nie od-
niósł właściwie żad-
nego sukcesu, tak jak 
pan wspomniał, spra-
wił nawet, że NATO 
powiększyło się o ko-
lejne kraje. Ale Putin 
wciąż trwa. Nie ma 
żadnych ruchów od-
środkowych 
na Kremlu. Czemu 
właściwie? 
Putin jest przy władzy 

od roku 2000, to jest 26 lat. 
Myślę, że nie ma w tej 
chwili, może poza jakimiś 
afrykańskimi krajami, li-
dera, który miałby tyle do-
świadczenia i tyle czasu, 
który poświęcił konsolido-
waniu władzy. Ciągle będąc 
stosunkowo niestarym czło-
wiekiem. Putin ma 74 lata, 
teraz były jego urodziny. Jest 
6 lat młodszy od obecnego 
prezydenta Stanów Zjedno-
czonych. Przez te wszystkie 
lata Putin swoją władzę sku-
tecznie skonsolidował. Ma 
ją dzisiaj silniejszą niż Stalin, 
bo Stalin miał jednak biuro 
polityczne, z którym się mu-
siał liczyć i którego trochę 
się obawiał. W systemie pu-
tinizmu nie ma biura poli-
tycznego. Rola parlamentu 
jest właściwie czysto deko-
racyjna. Nie ma wolnych 

mediów. Siły KGB-owskie 
są silne. Czynnik strachu, bo 
on został wykształcony 
przez wiele setek lat, jest 
wciąż obecny w tym kraju. 
Jeżeli nawet komuś nie po-
doba się polityka Putina, 
milczy. Nie wychodzi 
na ulicę, nie protestuje. Poza 
tym, Putin unika zasadni-
czych błędów, na przykład 
powszechnej mobilizacji, 
która zapewne byłaby po-
trzebna i którą trzeba byłoby 
również przeprowadzić 
w dużych ośrodkach miej-
skich, jak Moskwa i Peters-
burg, co pewno mogłoby za-
owocować jakimś prote-
stami. Kolejna sprawa - Pu-
tin podporządkował sobie 
oligarchów. Oligarchowie, 
którzy mu się stawiali albo 
musieli uciekać za granicę, 
albo zostali znacjonalizo-
wani. Na razie to działa. Czy 
to będzie działało zawsze? 
Nie, bo Putin nie będzie 
młodszy i zapewne ktoś 
w otoczeniu będzie myślał 
o tym, że powinno dojść 
do jakiejś zmiany. Tylko py-
tanie bardziej istotne jest ta-
kie: czy po Putinie będziemy 
mieli inną Rosję i inną poli-
tykę? 

Będziemy mieli? 
Być może przez krótki 

czas, tak jak bywało wielo-
krotnie w historii Rosji. Nie-
długi okres odwilży mieli-
śmy w końcówce caratu, Le-
nin widząc niewydolność 
nowego systemu próbował 
coś zmienić poprzez nową 

politykę ekonomiczną, 
Chruszczow destalinizował 
niekonsekwentnie Rosję 
po 1956 roku, Gorbaczow 
starał się ratować system 
swoją pierestrojką. Ale jak 
widzieliśmy, to wszystko 
w sumie krótkie epizody, 
a później znowu wracał ktoś, 
kto władzę centralizował, 
konsolidował i korzystał 
z imperialistycznego kon-
ceptu wielkiej Rosji, który 
jak widać większości Rosja-
nom się podoba. 

Panie prezydencie, jak 
pan myśli, jaki jest naj-
bardziej prawdopo-
dobny scenariusz 
wojny w Ukrainie? 
Myślę, że to będzie nęka-

jąca, bardzo trudna wojna. 
Nic się nie wydarzy 
przed wyborami połówko-
wymi, więc ona będzie 
trwała. Myślę, że Putin na-
stawia się na wyczerpanie 
ukraińskie w wyniku licz-
nych i dużych ataków 
na różnego rodzaju obiekty. 
Wtedy może dojść do jakie-
goś rozejmu, który dałby 
czas na zorganizowanie wy-
borów zgodnie z oczekiwa-
niami amerykańskimi, ale 
także rosyjskimi, bo Rosja-
nie mieszaliby się do tych 
wyborów. Potem zobaczyli-
byśmy, co z tego wyniknie. 
Taki scenariusz, który jest 
scenariuszem przerwania 
działań wojennych, mogę 
sobie wyobrazić. Natomiast 
scenariusza pokoju, a szcze-
gólnie sprawiedliwego po-

koju, w ogóle sobie nie wy-
obrażam. To jest moim zda-
niem nieosiągalne. I nie-
stety krajem i narodem, 
który będzie musiał zapłacić 
cenę za ten niesprawiedliwy 
deal, jaki będzie miał miej-
sce, jest Ukraina i Ukraińcy. 

Końca wojny na Bli-
skim Wschodzie też 
raczej nie widać, 
prawda? 
Nie widać. Tutaj mamy 

parę wydarzeń, które coś 
mogą zmienić w kwestii po-
szukiwania porozumienia. 
Fiasko tej wojny, fiasko 
amerykańskiego i izrael-
skiego ataku na Iran jest wi-
doczne. Może mniej 
z punktu widzenia Izraela, 
ale z punktu widzenia Sta-
nów Zjednoczonych nie-
wątpliwie. Jeżeli bowiem za-
kładano, że celem tego 
ataku jest zniszczenie moż-
liwości programu nuklear-
nego Iranu, to Trump był tu-
taj niekonsekwentny. Ogła-
szał kilka miesięcy 
przed rozpoczęciem wojny, 
że ten program został znisz-
czony w wyniku działań 
punktowych, które przepro-
wadziły wojska amerykań-
skie i izraelskie. Mówił, że 
ten program nigdy się nie 
odbuduje. Później okazało 
się, że jakoś się odbudował 
albo nie został do końca 
zniszczony, bo USA prze-
prowadziły pełnoskalowy 
atak na Iran. Jego rezulta-
tem miała być zmiana 
reżimu w Iranie. Reżim się 
nie zmienił i zamiast ajatol-
laha, którego zabito, mamy 
jego syna Chamenei. Więc 
tu też nic się nie zmieniło. 
Co więcej, można odnieść 
wrażenie, że ataki amery-
kańskie i izraelskie wręcz 
skonsolidowały istotną 
część społeczeństwa irań-
skiego. A skutkiem tej awan-
tury jest dramatyczny 
wzrost cen ropy, a szczegól-
nie diesla, co odczuwają 
konsumenci i amerykańscy 
i europejscy. Krótko mówiąc 
- porażka. Mamy wybory 
połówkowe, po nich praw-
dopodobnie Trump będzie 
jednak słabszy. Mamy wy-
bory w Izraelu. To byłoby 
wydarzeniem epokowym, 
gdyby Netanjahu przegrał, 
bo wtedy polityka izraelska 
mogłaby być bardziej zniu-
ansowana. I być może 
wtedy zrodziłaby się jakaś 
perspektywa dla porozu-
mienia z państwem irań-
skim. Nie zdziwiłbym się, 
gdyby to porozumienie nie 
różniło się zbytnio od tego, 
które Obama podpisywał 

w sprawie programu nukle-
arnego z Iranem wiele lat 
temu. To by jeszcze bardziej 
unaoczniło, jak wielką poli-
tyka amerykańska poniosła 
porażkę. Tak swoją drogą, 
krótko po podpisaniu tego 
porozumienia amerykań-
sko-grenlandzko-duń-
skiego odwiedziłem Gren-
landię i okazuje się, że ono 
w ogromnej części jest po-
wtórzeniem porozumienia 
z 1951 roku. Zrobiono wielki 
szum, wielką awanturę, 
Trump groził Grenlandii, 
także militarnie i nagle oka-
zuje się, że jeżeli Ameryka-
nie chcieli mieć więcej baz, 
to mogli je mieć. Właściwie 
jedyny nowy element w tym 
dokumencie podpisanym 
obecnie jest taki, że dostęp 
do poszukiwania ropy, gazu 
i minerałów na Grenlandii 
mogą mieć kraje, które są 
zaprzyjaźnione z Grenlan-
dią, czyli wykluczamy z tego 
Chiny i Rosję. I to właściwie 
jest jedyna rzecz, o której 
można by powiedzieć, że 
jest nowością. A reszta to 
powtórzenie zasad, które 
obowiązywały do tej pory. 

Nie ma pan wrażenia, 
że polska prawica ma 
kłopot z Trumpem 
i z tłumaczeniem 
Trumpa? 
Ma i będzie miała z tym 

coraz większy kłopot. Loko-
wanie miłości w człowieku, 
który jest tak nieprzewidy-
walny i którego polityka jest 
tak bardzo nakierowana 
na swoje ego, żeby nie po-
wiedzieć na narcyzm, jest 
zawsze ryzykowne. Bardzo 
łatwo można się wtedy zna-
leźć w sytuacjach, w których 
trudno nam zaakceptować 
działania takiego człowieka. 
A powiedzmy sobie szcze-
rze, poza słowami, które 
Donald Trump wobec Pol-
ski formułuje, bo mówi 
o Polakach rzeczy miłe, 
z czynami jest już różnie. 
Sprawa ze stało bazą wojsk 
amerykańskich idzie bardzo 
powoli. Ale wie pani, jeżeli 
sukces polityki Trumpa 
miałby polegać na tym, że 
będzie stała baza amerykań-
ska w Polsce, ale Ukraina 
będzie w rosyjskiej strefie 
wpływów, to o jakim sukce-
sie mówimy? Przecież to nie 
zwiększa naszego bezpie-
czeństwa w żaden sposób. 
I to będzie dla polskich 
trumpistów wielki problem, 
bo jak wytłumaczyć opinii 
publicznej, że to jest poli-
tyka, która również służy 
Polsce, skoro wiadomo, że 
jej nie służy.

POLITYKA

Aleksander Kwaśniewski: Putin metodą nękania i niszczenia infrastruktury będzie chciał 
oddziaływać psychologicznie na Ukraińców, żeby osłabł w tym narodzie duch bojowy 

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 P
RY

W
AT

N
E

MAGAZYN|

eprasa.pl 862e1bbb20



A  a 13 PIĄTEK–NIEDZIELA, 30.10–1.11.2026, POLSKA

I
 dą. Przez las. Przygarbieni, jakby zwróceni do siebie i w siebie, 
czasami biorą się pod ramię. Mędrcy. Social media wyświetliły 
mi post. Długi. Wzruszający. Przypominający film syna z Oj-
cem i Przyjacielem.  
Tylko oni trzej w jesiennym lesie.  
„Słońce i cień”.  
Raptem niecałe 40 minut. Tyle, żeby nie stracić uwagi, nie uro-

nić żadnego słowa, obrazu.  
Głosu. 
Mówią do siebie Tadzieńku i Gucieńku. Przysiadają na jakiejś 

zapomnianej ławeczce, zapalają papierosy. I snują słowa jak pa-
ciorki różańca. 

– Wiesz – mówi Gucio – czekałem na emeryturę. Chciałem jej. 
Myślałem, pojeżdżę trochę za granicę, bo nie bywałem. Następ-
nego dnia, pierwszego na emeryturze, zamilkł telefon. Patrzyłem 
na niego, ale nic. Cisza. I już nie chcę tej emerytury. 

– Patrz, Guciu – odpowiada Tadziu z wileńskim akcentem – kie-
dyś gadaliśmy o piłce i panienkach, a teraz o śmierci. 

– Nie ma śmierci. Ci, których wokół nie ma – żyją. Przyjaciele, 
rodzice – żyją: w mojej wyobraźni. Ciągle tam są. I będą. A wiesz, 
że kiedy zapytano Henia Berezę, jaki jest najlepszy współczesny 
polski poeta, to powiedział Jan Kochanowski. 

– No tak. Heniu. 
– „Wielkie mi uczyniłaś pustki w domu moim, moja biedna Ur-

szulo, tym zniknieniem swoim” – powiedziane, nie wyrecyto-
wane słowa.  

Tren VIII. 
– Zniknieniem, Tadzieńku. Nie zniknięciem. Zniknięcie jest 

raz na zawsze. Zniknienie… 
– Tak, Gucieńku. 
Idą przez jesienny las.  
Mistrzowie.

ALICJA POLEWSKA 
red. nacz. „Gazety Pomorskiej”

MOIM ZDANIEM

Zniknienie

U
 stalmy od razu, że mój stosunek do kobiet nie 
ma żadnych stycznych z kwestią ich osobistego 
stosunku do aborcji. Już raczej znaczenie ma 
kwestia mojego osądu, czy są mądre czy głupie. 

A ewidentnie głupie okazały się ostatnio radykalne 
zwolenniczki prawa kobiet do decydowania w kwestii 
aborcji, spod sztandaru #strajkkobiet. Już wyjaśniam. 

Ogólnopolski Strajk Kobiet zorganizował uliczne 
protesty pod hasłem „Czerwona kartka dla rządzą-
cych” – za niezrealizowaną, wyborczą obietnicę usta-
nowienia legalnej aborcji od 12 tygodnia ciąży. 
Za dzień protestu wybrały 10. rocznicę największych 
protestów kobiet po słynnym zakalcu kulinarnego od-
krycia prezesa, pani Przyłębskiej, której Trybunał 
Konstytucyjny rozwalił wieloletni kompromis abor-
cyjny. To było też niemal równe 3 lata po ostatnich wy-
borach. 

I tu ujawnił się pierwszy deficyt poznawczy pań ze 
strajku kobiet, choć może stereotypowo uzasadniony, 
że kobiety mniej interesują się piłką nożną. Ale o ile 
z pytaniami o  „spalonego” nauczyliśmy się żyć, o tyle 
wypadałoby ogarniać, że akurat czerwona kartka po-
woduje automatyczne wykluczenie  zawodnika z na-
stępnych zawodów. Czyli panie – świadomie lub nie – 
określiły się stanowczo, że w 2027 roku na wiaro-
łomne partie Koalicji 15 X głosu już nie oddadzą. 

I tu dochodzimy do poważniejszego deficytu, choć 
i on może być ratowany stereotypem (choć feministki 
tak z nimi walczą). Głosi on,  że panie przedkładają ra-
czej inne gatunki filmowe nad kino akcji.  Choć w tym 
wypadku lepiej dla nich byłoby obejrzeć  cykl filmów 
„John Wick” i spinający wszystkie części tego uniwer-
sum  logos: „czyny mają konsekwencje”. 

Nie jest bowiem problemem, że dziś  #strajkkobiet 
krytykuje premiera i nie popiera już KO, które nie do-
wiozło „12 tygodnia”. Ależ proszę bardzo. Trudno jed-
nak założyć, że panie zmieniły poglądy na tyle, by być 
za jeszcze większym niż dziś zaostrzeniem prawa 
aborcyjnego. Bo to nie byłaby zmiana poglądu tylko… 
nawrócenie grzesznicy.  

Zwykle tak radykalna zmiana moralnych wekto-
rów to skutek sytuacji krańcowych i dotykających sa-
crum (manifestacje epifanii, otarcie się o śmierć, itp., 
psychiczna trauma poaborcyjna itp.) Na gruncie zwy-
kłej polityki sytuacja zaś jest banalna i wynikająca 

z dokonanej już, krańcowej polaryzacji. Między 
dwoma antagonistami w świecie manichejskim nie 
ma miejsca na nic - nawet jakakolwiek „Trzecia 
Droga” musi już być po „którejś stronie”.  

Niech sobie więc #strajkkobiet wybrzydza na pre-
miera, ile chce, byle na koniec dnia te panie zrobiły 
wszystko, by za rok do władzy nie doszli jego dzisiejsi 
oponenci. Inaczej - #strajkkobiet nie zmieni poglą-
dów tylko nazwę i cel swej aktywności. #strajkzygoty 
np. brzmi nieźle...  

I o to, jak sądzę, mają dziś pretensje do aborcjoni-
stek zwolennicy K15X, co ostatnio było szeroko ko-
mentowane. Bo w logice, w której ich główny postulat 
nie jest zanegowany, sens dalszego istnienia tego ru-
chu sprowadza się do tego, by wspierać scenariusz, by 
w przyszłym Sejmie było więcej niż 180 zwolenników 
aborcji od 12 tygodnia (a tylu jest dziś w Sejmie po-
słów z partii, które ten postulat miały w programie).  

I oczywiście musisz od tego odjąć ewentualnych 
posłów partii Razem, do których #strajkkobiet ma 
najbliżej. Albowiem oni mają większe pole manewru. 
Dziś mówią tak: wszyscy wszystko robią źle, w przy-
szłym Sejmie musimy mieć tyle szabel, by być „ję-
zyczkiem u wagi”, a wtedy – kto by nie rządził, będzie 
musiał realizować nasze jedynie słuszne  postulaty. 

Pomińmy szczegół, że jest to dramatyczne świa-
dectwo, jak nisko pan Zandberg z kolegami/kolegi-
niami ocenia potencjał intelektualny swoich wybor-
ców. Pomińmy  też zarzuty – które, na marginesie, 
w pełni podzielam – że jedyną strategią Razem jest 
dalsze trwanie w luksusowo leniwym, sejmowym all 
inclusive dla wąskiej paczki.  

Skupiając się na logicznych implikacjach samego 
przekazu, mamy sytuację, w której Razem, kontestu-
jąc Koalicję 15 X, po raz drugi w wyborach może sku-
tecznie przyczynić się do wygranej prawicy. „Nic nie 
szkodzi” – mówi Zandberg, bo my sami w takim Sej-
mie zdobędziemy tyle głosów, że bez nas rząd pra-
wicy nie powstanie. A jak powstanie, to my wtedy 
w nim popchniemy do przodu kwestię legalności 
aborcji. 

Dajmy temu wybrzmieć bez komentarza. Bo ina-
czej musielibyśmy zauważyć, że w grupie wyborców, 
których pan Zandberg ma za kretynów, w pierwszym 
szeregu maszeruje dziś #strajkkobiet. 

ADAM BUŁA 
szef Newsroomu Centralnego

MOIM ZDANIEM

#strajkzygoty, czyli pułapki totalnej 
polaryzacji

Donald Tusk:  Jarosław Kaczyński ogłosił 
właśnie, że Polska powinna zacząć rokowania 
o warunkach wyjścia z Unii Europejskiej. 
O taką między innymi stawkę toczy się  
dziś w Polsce walka. Twarda walka.  
Nie zamierzam jej przegrać, nawet 
jeśli nie wszyscy zagrają ze mną 
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Jest Pani nieustannie pytana 
o własną matkę. Jak to jest 
żyć w cieniu tak silnej osobo-
wości? 
Nie powiedziałabym, że żyję 

w jej cieniu. Gdy ona jeszcze żyła, 
to oczywiście jej obecność silnie 
wpływała na to, co robię. Ale to 
przecież naturalne, w końcu to 
moja matka. Natomiast po jej 
śmierci uznałam, że powinnam 
kontynuować jej pracę, wspierać 
tych, których ona wspierała.  

Dziś idzie Pani w jej ślady, 
wypracowała sobie Pani 
własną silną pozycję jako 
komentatorka sytuacji poli-
tycznej w Rosji. Jakim Pani 
ojczyzna jest dziś krajem? 
Nie mieszkam tam na co dzień, 

trudno mi powiedzieć, czego Ro-
sjanie doświadczają na własnej 
skórze. Ale wiele wiem. Na przy-
kład to, że we współczesnej Rosji 
człowiekowi o poglądach odmien-
nych od tych uznawanych przez 
polityczną elitę jest bardzo trudno 
żyć. Ludzie mający przeciwstawne 
przekonania w gruncie rzeczy 
mają tylko jedno wyjście: muszą 
milczeć. W innej sytuacji, gdy pró-
bują artykułować swoją poglądy, 
najczęściej po prostu lądują 
za kratkami i to na bardzo długi 
czas. I w gruncie rzeczy wszyscy te 
reguły gry rozumieją. 

To jeden z powodów, dla 
którego system władzy 
stworzony przez Putina jest 
tak stabilny? 
Putin swobodnie wykorzystuje 

politykę siły. W ostatnim czasie 
staje się ona zresztą na świecie co-
raz bardziej popularna. Kreml, ko-
rzystając z tej metody, zdołał stwo-
rzyć system tylko dla tych, którzy 
go popierają. Wszyscy inni, osoby, 
które patrzą na rosyjską rzeczywi-

stość z innego punktu widzenia, są 
outsiderami, natychmiast znaj-
dują się na marginesie tego sys-
temu. I niesie to ze sobą konse-
kwencje. Takie osoby zaczynają 
być oczerniane w rosyjskich kana-
łach telewizyjnych, mają problemy 
z prawem. Tak właśnie działa ten 
system władzy. 

Bardzo często powraca ar-
gument, że Putin ustabilizo-
wał Rosję po okresie chaosu 
lat 90., gdy rządził Borys Jel-
cyn – i dlatego ciągle utrzy-
muje popularność. To cały 
czas może być aktualne? 
Po niemal trzech dekadach? 
Sytuacja w Rosji jest bardzo 

czarno-biała. Od dawna. Przyj-
rzyjmy się choćby historii kraju 
w XX wieku, nie ma sensu sięgać 
dalej. Przez cały okres istnienia 
Związku Radzieckiego na czele 
państwa stal przywódca, którego 
wszyscy się bali, i którego wszyscy 
czcili. Potem Związek Radziecki 
upadł. Wtedy na Kremlu pojawił 
się Jelcyn, którego na przełomie 
wieków zastąpił Putin. I on się wpi-
sał w typ przywództwa, który obo-
wiązywał w Rosji do czasu rewolu-
cji. Podobnie jak wcześniej caro-
wie zajął pozycję silnego lidera. 
Takiego, któremu wszyscy chcą się 
kłaniać. 

Charakterystyczne dla 
epoki Romanowów samo-
dzierżawie.  
Znam kobiety, które ufają Puti-

nowi tylko dlatego, że uważają go 
za silnego mężczyznę, który 
trzyma wszystko w swoich rękach. 
Takie on sprawia na nich wrażenie 
– jakby wyzwania, przed jakimi 
stoi współczesna Rosja, wymagały 
nadludzkich sił i umiejętności. 
Tylko że przecież ogromna liczba 
krajów poradziła sobie z nimi, 
mimo że na ich czele wcale nie stał 
jakiś wybitny siłacz. Dały sobie 

z nimi radę, chociaż tymi pań-
stwami kierowali normalni poli-
tycy. Z Rosją może być podobnie. 
Ona też sobie poradzi ze wszyst-
kimi wyzwaniami. Ale tak się nie 
stanie, dopóki obecny system wła-
dzy się nie rozpadnie. 

Tyle że wydaje się to nie-
możliwe w najbliższym cza-
sie. Nie ma żadnych sygna-
łów świadczących o tym, że 
reżim Putina może upaść. 
Ten reżim w dużej mierze 

utrzymują ci Rosjanie, którzy Pu-
tina czczą. Trzeba zacząć od nich. 
Trzeba zacząć od ich edukacji. 
I nie chodzi tak naprawdę 
o mieszkańców Moskwy, Peters-
burga i jeszcze kilku innych więk-
szych rosyjskich miast. Zdecydo-
wana większość Rosjan mieszka 
poza nimi. Najczęściej są to osoby 
niewykształcone, które nie ukoń-
czyły żadnej szkoły. Właśnie oni 
stanowią fundament, na którym 
opiera się system władzy Putina. 
Ci ludzie nie są w stanie w pełni 
przeanalizować sytuacji i wycią-
gnąć samodzielnie wniosków. Te-
lewizja mówi im, że wszystko jest 
w porządku, a oni traktują to jako 
pewnik. 

Teraz Pani mówi, że trudno 
sobie wyobrazić Rosję jako 
kraj funkcjonujący na zasa-
dach demokratycznych. 
Póki co wszyscy w Rosji akcep-

tują obecny system. Widać to 
choćby po moim pokoleniu, które 
zostało wychowane przez rodzi-
ców, żyjących niemal całe życie 
w warunkach Związku Radziec-
kiego. Piętno ZSRR odcisnęło się 
na nich bardzo silnie – tak bardzo, 
że nas wychowywali dokładnie 
w tym samym duchu. I ciągle pod-
kreślają różnice, choćby z latami 
90., kiedy był kryzys, puste półki 
sklepowe. Teraz w sklepach jest 
wszystko. To stanowi kluczowy ar-

gument dla nich podkreślający, 
dlaczego dzisiaj w Rosji żyje się 
świetnie. Bo kiedyś było gorzej. 

Tylko chodzi jednak o po-
równania z czasami sprzed 
trzech, czterech, nawet pię-
ciu dekad. Naprawdę to cią-
gle działa? 
Akurat doświadczenie lat dzie-

więćdziesiątych w Rosji było na-
prawdę traumatyczne. Pamiętam 
tamten okres. Wchodziło się 
do sklepu, a tam było autentycz-
nie pusto. Przez kraj przetaczała 
się fala przestępczości, narkoma-
nii, różnego rodzaju patologii. To 
naprawdę głęboko tkwi w Rosja-
nach. Ludzie, którzy przeżyli to 
na własnej skórze, teraz cieszą się, 
że w sklepach jest jedzenie. 
Zwłaszcza dla ludzi z prowincji, 
którymi nie kierują żadne idee, 
nie mają żadnych zainteresowań 
w życiu. Oni po prostu chcą nor-
malnego, zwykłego życia – i żeby 
zostawić ich w spokoju. W tych 
kategoriach pod rządami Putina 
im się poprawiło. 

Ale teraz przestało być spo-
kojnie. Rosja prowadzi 
wojnę, co ma wpływ na co-
dzienne życie, także zwy-
kłych Rosjan. Ukraińcy co-
raz częściej bombardują 
różne obiekty w ich kraju. 
Zaczyna brakować paliwa, 
pojawiają się ograniczenia 
w zaopatrzeniu. Jak to 
wpływa na kraj? 
Według ostatnich doniesień 

Putin ponownie zwiększył stan 
etatowy armii, Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, które nad-
zoruje policję, oraz służb specjal-
nych. Już wcześniej mieliśmy 
w kraju ogromną kastę ludzi, która 
służyła wyłącznie władzy. Teraz ta 
kasta jeszcze się powiększy. Kreml 
rozbudował go o struktury siłowe. 
Ich rola jest jasna: konserwować 

ten system. Przecież mówimy 
o ogromnej liczbie ludzi, którzy 
obsługują policję, wojsko, OMON, 
wszystkie służby, które wychodzą 
i zatrzymują ludzi. To między in-
nymi na niej opiera się ten system. 
Dlatego co jakiś czas przetaczają 
się informacje o spektakularnych 
aresztowaniach i długich wyro-
kach więzienia gdzieś daleko 
na Syberii. Ludzie to wszystko wi-
dzą i doskonale rozumieją, że jeśli 
tylko otworzą usta, trafią tą samą 
drogą na Syberię. Ten system 
w ogóle nie zna współczucia. Jest 
w stanie skazać każdego – nawet 
jeśli ta osoba nie jest w stanie ża-
den sposób mu zagrozić, to jest ka-
rana tylko po to, żeby inni przeko-
nali się o tym, że nikt nie jest poza 
jego zasięgiem. Taka jest jego 
istota. I dlatego ludzie milczą. 

Naprawdę nikt nie próbuje 
się temu przeciwstawić? 
Mimo wszystko to zaskaku-
jące. 
Pewnego razu na ulicę w Niż-

nym Nowogrodzie wyszła młoda 
kobieta, która chciała zaprotesto-
wać przeciwko wojnie. Ale wie-
działa, że nawet nie może mieć ze 
sobą żadnego transparentu, gdyż 
natychmiast zostanie zatrzymana. 
Wyszła więc z pustką kartką w for-
macie A4. Stanęła z nią na głów-
nym placu miasta – i została za-
trzymana dosłownie po kilku se-
kundach. Tak to wygląda. 

Opowiada Pani o sytuacji 
z 2022 r., tuż po wybuchu 
wojny na Ukrainie. Ten kon-
flikt trwa już ponad cztery 
lata i nie zapowiada się, by 
szybko się skończył. Ciąży 
on coraz mocniej także Ro-
sji. Czy mimo to nie zmie-
niają się nastroje wśród 
zwykłych Rosjan? 
Na pewno Putin mógłby tę 

wojnę zatrzymać, gdyby chciał. 

Agaton Koziński

– Jeśli Putina zastąpi ktoś z jego bliskiego otoczenia, to te zmiany wcale nie muszą prowadzić do lepszej Rosji. Ten 
nowy przywódca będzie prowadził taką samą politykę, a może nawet bardziej surową. Proszę pamiętać, że 
po śmierci Lenina władzę w kraju objął Stalin – mówi Wiera Politkowska, rosyjska dziennikarka, córka słynnej 
publicystki Anny Politkowskiej

Wiera Politkowska: Rosjanie 
akceptują obecny stan rzeczy w kraju. 
Odcisnęło się na nich piętno Związku 
Radzieckiego
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Najwyraźniej więc uznał, że warto 
ją kontynuować. Z wielu powo-
dów, także politycznych gierek, 
które przy tej okazji prowadzi. Dla-
tego tak trudno przewidzieć, jak ta 
wojna w ogóle się może zakoń-
czyć. Być może skończy się do-
piero wtedy, gdy zabraknie Putina. 
A może będzie trwać dalej, także 
bez niego. Dziś nie znamy odpo-
wiedzi na te pytania. 

Rosja przestawiła się na go-
spodarkę wojenną – a Pani 
sama przed chwilą tłuma-
czyła, jak ważne są pełne 
półki dla stabilizacji sys-
temu władzy Putina. 
Tylko że póki co nic się nie 

zmienia. Mimo kolejnych sankcji, 
blokad handlowych, którymi obej-

mowana jest Rosja, sklepy dalej są 
pełne. Proszę, idźcie i kupujcie – 
mówią władze do Rosjan. Jasne, 
one nie są tak obficie zaopatrzone 
jak w Europie, ale daleko jest 
od sytuacji, w której znowu nie bę-
dzie można w nich nic kupić. Rosja 
daleko jest od momentu, kiedy 
na półkach sklepowych zabraknie 
jedzenia – a taki obraz często się 
maluje w zachodnich mediach. 
Nie, sytuacja obecnie nie zmierza 
w tym kierunku. A dopiero wtedy, 
gdy półki w sklepach będą puste, 
pojawi się możliwość, by zachwiać 
systemem Putina. 

Na ile problemem w dysku-
sji o stworzeniu alternatywy 
wobec obecnego reżimu jest 
fakt, że brakuje lidera opo-

zycji? Kreml skutecznie 
usuwa swoich przeciwni-
ków – poczynając od Pani 
matki przez Borysa Niem-
cowa po Aleksieja Nawal-
nego. I będzie w stanie tak 
usuwać przeciwników bez 
końca? 
Obecny reżim zbudowany 

przez Kreml jest stabilny, dlatego 
nie ma w Rosji miejsca na żadnego 
lidera opozycji. Myślę, że nawet 
gdy Putin zniknie, na jego miejsce 
wejdzie ktoś o podobnych poglą-
dach do niego poglądach, z jego 
najbliższego otoczenia.  

Często się w tym kontekście 
wymienia Nikołaja Patru-
szewa, z którym Putin 
współpracuje od lat 90. 

Na przykład. W każdym razie 
nawet w przypadku zmiany 
na Kremlu nie należy oczekiwać, 
że wydarzy się coś naprawdę nie-
wiarygodnego, a nas zaskoczy kie-
runek zmian. Nawet bez Putina 
obecny system będzie nadal funk-
cjonował. Ale jak każdy sztywny 
system, gdy zostanie pozbawiony 
swojego twórcy, zacznie się powoli 
kruszyć. Rozpadać na małe ka-
wałki. To nigdy nie jest gwałtowny 
proces, on będzie następował po-
woli. Ale zacznie się zmieniać. 

Widzi Pani jednak świa-
tełko w tunelu. 
Czy ja wiem? Nie wiążę więk-

szych nadziei z tymi zmianami. Je-
śli Putina zastąpi ktoś z jego bli-
skiego otoczenia, to te zmiany 

wcale nie muszą prowadzić do lep-
szej Rosji. Ten nowy przywódca 
będzie prowadził taką samą poli-
tykę, a może nawet bardziej su-
rową. Proszę pamiętać, że po Leni-
nie przyszedł Stalin. Jeśli tak na to 
spojrzymy, to w zasadzie po Puti-
nie też może władzę w Rosji prze-
jąć ktoś bardzo podobny. 

Po Stalinie byli jeszcze 
Chruszczow, Breżniew, An-
dropow, a później Gorba-
czow. 
Ominął pan Konstantina Czer-

nienkę. 

Rządził zaledwie 13 mie-
sięcy, poza tym był właści-
wie figurantem. Zmierza-
łem raczej do Gorbaczowa. 
On wywodził się z tej samej 
linii co Lenin i Stalin, a jed-
nak doprowadził do roz-
padu ZSRR. Według Pani 
długo trzeba będzie czekać 
na kolejnego Gorbaczowa 
w tej sztafecie liderów 
na Kremlu? 
Ciężko spekulować w ten spo-

sób – dopiero historia pokaże, 
w którym tak naprawdę momen-
cie teraz jesteśmy. Ale nie sądzę 
też, żeby można było obecną sytu-
ację opisać za pomocą prostych 
analogii historycznych. Spodzie-
wam się, że Władimir Putin bę-
dzie jeszcze długo sprawował wła-
dzę. Aż do końca. Tak jak 
w „Sowce” – tak się mówiło 
na Związek Radziecki, gdy sekre-
tarz generalny rządził do samej 
śmierci. Będziemy musieli jeszcze 
z nim trochę pożyć. I dopiero po-
tem system zacznie się zmieniać – 
ale to też nie będą zmiany, jakie 
zaszły w ZSRR po odejściu Andro-
powa. To nie ten etap, nie ten mo-
ment. Nie wiem, kto może go za-
stąpić. Wszystko może się zda-
rzyć. Wcale nie wykluczam, że na-
zwisko jego następcy już dzisiaj 
jest nam znane. I pojawi się on 
po cichu, przejmie władzę jak Sta-
lin przejął po Leninie. 

 

Politkowska: Władimir Putin będzie sprawował władzę aż do końca. Tak jak w ZSRR, gdy sekretarz generalny rządził do samej śmierci
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Wiera Politkowska 

Dziennikarka i producentka te-
lewizyjna. Córka publicystki 
Anny Politkowskiej, która 
za opisy zbrodni Rosjan w Cze-
czenii została skrytobójczo za-
bita na zlecenie Putina. Autorka 
książki „Matka. Anna Politkow-
ska. Życie w imię prawdy” 
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Amerykański poli-
tyk republikański, 
46. wiceprezy-
dent Stanów Zje -
dnoczonych w la-

tach 2001–2009, a w  2002 r. 
i 2007 r. pełniący obowiązki 
prezydenta. Doczekał się 
unieśmiertelnienia w kinie: w  
grudniu 2018 r. odbyła się pre-
miera filmu Adama McKaya 
„Vice”, będącego fabularyzo-
waną biografią Cheneya. Za-
grał go Christian Bale.

WSPOMNIENIA
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30.01.1941–3.11.2025

Dick Cheney

Brytyjski gitarzy-
sta, piosenkarz 
i autor tekstów, 
obdarzony le-
gendarnym 

szorstko-melancholijnym 
głosem. Niezwykle popular-
ny na przełomie lat 80. i 90. 
Oblicza się, że w ciągu karie-
ry sprzedał na całym świecie 
30 mln egzemplarzy swoich 
płyt. Wiele z nich zdobyło 
status platynowych albo dia-
mentowych. 

4.03.1951–22.12.2025

Chris Rea

Amerykański ak-
tor charaktery-
styczny, laureat 
Oscara za pierw-
szoplanową rolę 

w filmie „Pod czułą kontrolą” 
z 1983 r. Ale w  pamięci wi-
dzów zapisał się także, grając 
w „Ojcu chrzestnym”, „Inwa-
zji łowców ciał” i „Czasie apo-
kalipsy”. Kwestia z tego ostat-
niego filmu: „Kocham zapach 
napalmu o poranku” przeszła 
do historii kina.

5.01.1931–15.02.2026

Robert Duvall

Ekonomista i poli-
tyk: m.in. minister 
finansów w rzą-
dzie Jana Olszew-
skiego i minister 

spraw zagranicznych w rzą-
dzie Waldemara Pawlaka, 
współzałożyciel Platformy 
Obywatelskiej. W 2000 r.  
startował w wyborach prezy-
denckich, ale przegrał z Alek-
sandrem Kwaśniewskim. Star-
tując ponownie w 2010 r. zre-
zygnował po pierwszej turze. 

9.09.1947–25.04.2026

Andrzej Olechowski 

Modelka, pisarka, 
blogerka, aktor-
ka, dziennikarka 
jak również pio-
senkarka. W la-

tach 90.  zdobyła sporą popu-
larność, wy stępując w teledy-
skach zespołu De Mono do  
sześciu piosenek: „Światła 
i kamery”, „Ostatni pocału-
nek”, „Znów jesteś ze mną”, 
„Kamień i aksamit”, „Druga 
w nocy”, a także „Wszystko 
jest na sprzedaż”.

9.05.1969–27.11.2025

Agnieszka Maciąg

Francuska mo-
delka, piosenkar-
ka i aktorka fil-
mowa. Dzięki ro-
lom w „I Bóg 

stworzył kobietę”, „Helena 
Trojańska” czy „Pogarda” 
mianowano ją symbolem 
seksapilu przełomu lat 50. 
i 60. XX w. Była pierwszą ko-
bietą „niehistoryczną”, której 
twarz posłużyła za wzór dla 
podobizn Marianny, emble-
matu Republiki Francuskiej.

28.09.1934–28.12.2025

Brigitte Bardot

Największy heros 
amerykańskiego 
kina, mistrz sztuk 
walki, sześcio-
krotny mistrz 

świata w karate. Jego najwięk-
szym sukcesem był serial tele-
wizyjny „Strażnik Teksasu”, w  
którym zagrał nieustraszone-
go Cordella Walkera. W 2010 
r. otrzymał honorowy tytuł 
„Texas Ranger”. Nadał mu            
go gubernator Teksasu Ricky 
Perry.

10.03.1940–19.03.2026

Chuck Norris

Hierarcha katolic-
ki, przewodniczą-
cy Konferencji 
Episkopatu w la-
tach 2004–2014. 

Reprezentant tzw. konserwa-
tywnej linii w Episkopacie, ale  
w  2005 r., wraz z kard. Lubo-
myrem Huzarem, zwierzchni-
kiem Ukraińskiej Cerkwi grec-
kokatolickiej, wydał list paster-
ski, w którym apelował do  
wiernych o wzajemne przeba-
czenie i pojednanie.

20.04.1941–3.05.2026

Józef Michalik

Kanadyjsko-
amerykański ar-
chitekt, jeden 
z głównych 
przedstawicieli 

dekonstruktywizmu. Budynki 
Gehry’ego mają cechy kola-
żu złożonego z brył i nieprzy-
stających do siebie materia-
łów: tytanu, betonu czy ka-
mienia. Zaprojektował m.in. 
Muzeum Guggenheima w  
Bilbao i tzw. tańczący dom 
w Pradze.

28.02.1929–5.12.2025

Frank Owen Gehry

Historyk, nauko-
wiec, wykładow-
ca akademicki, 
autor polskiego 
rozdziału „Czar-

nej Księgi Komunizmu”. Dzia -
łacz opozycji demokratycznej 
w okresie PRL, w III RP zwią-
żany z Instytutem Pamięci 
Narodowej. Jeden z założy-
cieli Archiwum Solidarności.  
Prywatnie alpinista, taternik, 
wieloletni prezes Polskiego 
Związku Alpinizmu. 

1.10.1938–3.01.2026

Andrzej Paczkowski

Pisarz, kojarzony 
z nurtem tzw. li-
teratury chłop-
skiej. Jego naj-
bardziej znane 

powieści to „Nagi sad” (1967 
r.), w którym fabuła opowie-
ści została zorganizowana 
wokół chłopskich doświad-
czeń, jakie dokonywały się 
na wsi w Polsce Ludowej; 
„Pałac” ( 1970 r.); „Kamień 
na kamieniu” (1984 r.) i „Wid-
nokrąg” (1996 r.).

25.03.1932–29.03.2026

Wiesław Myśliwski

Amerykański 
przedsiębiorca, 
producent i fi-
lantrop, twórca 
koncernu me-

dialnego Turner Broadca-
sting System, w skład które-
go wchodzi m.in. CNN. Za-
słynął przekazaniemmiliarda 
dolarów na rzecz organizacji 
Narodów Zjednoczonych, 
zakładając w tym celu fun-
dację United Nations Foun-
dation.

19.11.1938–6.05.2026

Ted Turner

Reżyserka, sce-
narzystka, aktor-
ka, członkini Ra-
dy Polskiej Fun-
dacji Muzycznej. 

ale przede wszystkim wyko-
nawczyni z nurtu piosenki 
śpiewanej. W 1997 r., w ra-
mach 34. Krajowego Festi-
walu Piosenki Polskiej w  
Opo lu, wyreżyserowała pa-
miętny koncert „Zielono mi”, 
przygotowany w hołdzie 
Agnieszce Osieckiej. 

9.10.1949–12.12.2025

Magda Umer

Szwajcarski pi-
sarz i publicysta, 
autor wielu po-
pularnych ksią-
żek i teorii doty-

czących wpływu istot pozaz-
iemskich na życie i rozwój 
ludzkości. Szacuje się, że je-
go prace, m.in. „Rydwany 
bogów” czy „Dzień, w któ-
rym przybyli bogowie”, wy-
dano w łącznym nakładzie 
przekraczającym 60 mln eg-
zemplarzy. 

14.04.1935–10.01.2026

Erich von Däniken

Lekarz, który 
przez ponad 
cztery dekady 
pracował jako ra-
diowy dzienni-

karz sportowy gdańskiej roz-
głośni Polskiego Radia. Był 
także autorem popularnych 
słuchowisk i reportaży spo-
łeczno-obyczajowych oraz 
pomysłodawcą biegu ulicz-
nego Szlakiem Obrońców 
Wybrzeża na trasie: Wester-
platte – Poczta Polska.

25.12.1930–30.03.2026

Jerzy Antoni Gebert

Aktorka teatralna 
i filmowa, woka-
listka i okazjonal-
nie artystka kaba-
retowa. Zagrała 

m.in. w „Krajobraz po bitwie” 
(1970 r.), „Na przełaj” (1972 r.)  
i „Nie ma róży bez ognia” 
(1974 r.). Sporą sympatię wi-
dzów zyskała rolą Agnieszki w  
dramacie „Noce i dnie” (1975 
r.). Jako piosenkarka wielo-
krotnie brała udział na Prze-
glądzie Piosenki Aktorskiej.

29.04.1947–12.05.2026

Stanisława Celińska

Amerykański ak-
tor, reżyser i pro-
ducent filmowy. 
Uznanie i nomi-
nację do Złotego 

Globu zdobył za najlepszy 
film dramatyczny „Pewna 
sprawa” (1985 r.) z Johnem 
Cusackiem. Ale sławę przy-
niosła mu komedia roman-
tyczna „Kiedy Harry poznał 
Sally” (1989 r.), za którą był 
nominowany do dwóch Zło-
tych Globów.

6.03.1947–14.12.2025

Rob Reiner

Popularny aktor 
teatralny i filmo-
wy, reżyser i pe-
dagog, Zadebiu-
tował w roli do-

ciekliwego dziennikarza w  
dramacie „Ktokolwiek wie…”, 
ale rozpoznawalność zapew-
niła mu rola doktora Romana 
Bognara w serialu „Układ krą-
żenia”. Zagrał w ponad 70 fil-
mach, ponad 100 przedsta-
wieniach teatralnych i ponad 
80 spektaklach teatru TV. 

23.08.1939–8.02.2026

Edward Lubaszenko

Piłkarz, trener 
i działacz piłkar-
ski. Był wycho-
wankiem Rakowa 
Częstochowa, ale 

grał też w Legii i Cracovii. W  
2025 r. objął stanowisko dru-
giego trenera reprezentacji. 
W życiu pozasportowym 
ukończył studia historyczne 
w Akademii im. Jana Długo-
sza. Magistyerium napisał 
o heraldycznej emblematyce 
klubów piłkarskich.

1.01.1977–10.04.2026

Jacek Magiera

Był prawnikiem 
(m.in. oskarży-
cielem posiłko-
wym w procesie 
zabójców ks. Je-

rzego Popiełuszki), polity-
kiem, senatorem II, IV, V, VI 
i VII kadencji, ale też scena-
rzystą filmowym. Napisał 
scenariusze do 17 filmów 
Krzysztofa Kieślowskiego, ta-
kich jak „Bez końca”, „Deka-
log”, „Podwójne życie Wero-
niki” i „Trzy kolory”. 

25.10.1945–14.05.2026

Krzysztof Piesiewicz

Muzyk jazzowy, 
kompozytor 
i aranżer, grający 
na skrzypcach 
i saksofonie. 

Mieszkając w Nowym Jorku 
grał z wieloma gwiazdami 
amerykańskiej sceny, m.in. 
z Weather Report, Freddiem 
Hubbardem, Elvinem Jone-
sem, Herbie Hancockiem, 
Chickiem Coreą, Milesem 
Davisem, George’m Benso-
nem i Billy’m Cobhamem. 

22.01.1943–20.12.2025

Michał Urbaniak

Darzona niezwy-
kłą sympatią ro-
daków aktorka te-
atralna i filmowa. 
Ogólnopolską 

rozpoznawalność przyniosły 
jej role m.in. Kasi w „Weselu”, 
Mady Müller w „Ziemi obieca-
nej”, Mieczysławy Aniołowej 
w serialu „Alternatywy 4” czy 
teatralna kreacja Goplany 
w „Balladynie” Słowackiego. 
W tej ostatniej jeździła po sce-
nie motocyklem Honda.

26.08.1948–12.02.2026

Bożena Dykiel

Działacz społecz-
ny i samorządo-
wy, poseł na  
Sejm X kadencji 
z ramienia Nowej 

Lewicy. Został wybrany z  
ostatniego miejsca na liście. 
Zginął w wypadku drogowym 
w Dąbrowie Górniczej; został 
potrącony przez samochód 
podczas jazdy na rowerze. Je-
go tragiczna śmierć na chwilę 
zjednoczyła w kondolencjach 
polską scenę polityczną.

9.05.1989–23.04.2026

Łukasz Litewka

Popularny dzien-
nikarz, pisarz, 
krytyk filmowy 
i historyk kina. 
Kilka pokoleń Po-

laków oglądało jego audycję 
telewizyjną „W starym kinie”, 
w której charakterystystycz-
nym niskim głosem przed-
stawiał klasykę kina retro.  
Był to najdłużej nadawany 
program filmowy w historii 
polskiej telewizji (istniał 
od 1967 do 1999 r.).

11.11.1933–25.05.2026

Stanisław Janicki
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Brytyjski aktor fil-
mowy i telewi-
zyjny, o którym 
mówiono z prze-
kąsem, że ideal-

nie pasują doń role niemiec-
kich nazistów. Potwierdza to 
po części jego filmografia: 
wystąpił m.in. w roli Ernsta 
Vogela w filmie „Indiana             
Jones i Ostatnia Krucjata”. 
Ostatnim jego występem był 
epizod w serialu „Doctors” 
w 2016 r.  
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7.11.1943–20.06.2026

Michael Byrne

Aktorka, scena-
rzystka, reżyser-
ka, kompozytor-
ka i producentka 
filmowa. A także 

obdarzona sopranem kolora-
turowym piosenkarka. Roda-
cy znali ją jednak głównie z  
PRL-owskiego ekranu: zagrała 
m.in. w „Rę ko   pisie znalezio-
nym w  Saragossie”, „Jowi-
cie”, „Hydrozagadce”, „Staw-
ce większej niż życie”, „Pełni” 
i „Gwiezdnym pyle”.  

2.07.1939–30.07.2026

Iga Cembrzyńska

Pisarz, poeta i tłu-
macz, autor gło-
śnych tomów 
„Balladyny i ro-
manse” z 2010 r. 

i „Sońka” z roku 2014. Wymie-
niany wśród najważniejszych 
prozaików polskich „pokole-
nia transformacji systemo-
wej”. Ostatnia jego powieść 
„Ludzie z nieba” z 2024 r. jest 
inspirowana historią lotników: 
pilota Franciszka Żwirki i inż. 
Stanisława Wigury.

26.07.1976–22.08.2026

Ignacy Karpowicz

Rosyjski psychia-
tra i psychotera-
peuta, który zdo-
był sławę na po-
lu tzw. medycy-

ny niekonwencjonalnej, wy-
stępując publicznie jako hip-
notyzer. Jego seanse, ponoć 
leczące choroby i dolegliwo-
ści od raka i alkoholizmu po  
wypadanie włosów, emito-
wane były w Polsce, Niem-
czech, Czechach, na Wę-
grzech, a także w Izraelu.

11.08.1939–3.10.2026

Anatolij Kaszpirowski

Amerykański eko-
nomista i polityk,  
wieloletni prze-
wodniczący Rady 
Gubernatorów 

Fed, czyli Systemu Rezerwy 
Federalnej. Podczas sensacyj-
nego przesłuchania przed  
Kongresem w dniu 24 paź-
dziernika 2008 r. Greenspan 
przyznał, że to m.in. jego błę-
dy przyczyniły się do najwięk-
szego od lat kryzysu finanso-
wego.

6.03.1926–22.06.2026

Alan Greenspan

Nepalski himala-
ista, zdobywca 
tzw. korony Hi-
malajów i Karako-
rum. Uczynił to 

w rekordowym czasie 189 dni. 
Został za ten wyczyn wpisany 
do Księgi rekordów Guinnes-
sa w kategorii „Najszybsze 
wejście na wszystkie góry po-
wyżej 8000 m” oraz dodatko-
wo w kategorii „Najszybszy 
czas wspinaczki na  pierwszą 
piątkę ośmiotysięczników”.

25.07.1983–30.07.2026

Nirmal Purja

Wojskowy i poli-
tyk, gen. broni 
Wojska Polskie-
go, w latach 
2015–2017 do-

wódca generalny rodzajów 
sił zbrojnych. Z kolei jako 
senator XI kadencji prze-
wodniczył Komisji Obrony 
Narodowej, był także człon-
kiem Komisji Spraw Zagra-
nicznych. Mandat senatora 
sprawował do dnia swojej 
śmierci.

1.12.1962–24.08.2026

Mirosław Różański 

Siostra zakonna 
ze Zgromadzenia 
Córek Bożej Miło-
ści, autorka ksią-
żek kulinarnych, 

publikująca jako siostra Anas-
tazja. Napisała kilkanaście po-
czytnych książek z przepisa-
mi kulinarnymi, z  których 
pierwszą były „103 ciasta sio-
stry Anastazji”. Oblicza się, że 
w 2017 r. łączny nakład jej 
sprzedanych książek sięgał 4 
mln egzemplarzy. 

13.10.1950–4.10.2026

Anastazja Pustelnik

Skoczek nar-
ciarski z Zakopa-
nego, który 20 
grudnia 2009 r. 
w estońskim 

Otepää po raz pierwszy wy-
grał zawody Pucharu Konty-
nentalnego. Swoją karierę 
skoczka zakończył w 2016 r., 
a w sezonie 2018/2019 pełnił 
funkcję asystenta trenera ka-
dry juniorów reprezentacji 
Polski w skokach narciar-
skich.

20.02.1993–4.07.2026

Grzegorz Miętus

Dziennikarz ra-
diowy i telewizyj-
ny, związany z   
TVN24. 26 wrze-
śnia 2006 r., w  

programie „Teraz My Do-
grywka”, wraz z Tomaszem 
Sekielskim, ujawnił nagrania 
zrealizowane za pomocą 
ukrytej kamery  i przy współ-
pracy posłanki Samoobrony 
Renaty Beger. Jej rozmowy 
z politykami PiS zapoczątko-
wały tzw. aferę taśmową.

13.06.1957–4.06.2026

Andrzej Morozowski

Słynna amery-
kańska piosen-
karka muzyki co-
untry, kompozy-
torka, autorka 

tekstów, multiinstrumenta-
listka, producentka muzycz-
na, aktorka, pisarka, bizne-
swoman i działaczka spo-
łeczna. Zdobyła m.in. 11 na-
gród Grammy i była trzecią 
najczęściej nominowaną ko-
bietą w historii tych wyróż-
nień, uzyskując 55 nominacji.

19.01.1946–25.08.2026

Dolly Parton

Brytyjski autor 
wydawanych w  
setkach milio-
nów powieści 
sensacyjnych. 

Napisał m.in. „Kaina i Abla” 
(1979 r.), „Kroniki rodziny Cli-
ftonów”, „Dziennik więzienny” 
i „Tajemnicę autoportretu”. 
Nie stronił od polityki. Zasia-
dał w Izbie Gmin, a od wrze-
śnia 1985 r. do października 
1986 r. wiceprzewodniczył 
Partii Konserwatywnej.

15.04.1940–5.10.2026

Jeffrey Archer

Walijska piosen-
karka pop-rocko-
wa, której album 
album „Faster 
Than the Speed 

of Night” z 1983 r. zapewnił 
globalną sławę. Także później 
wylansowała sporo przebo-
jów, m.in. „If You Were a Wo-
man” z 1986 r. czy „A  Rockin’ 
Good Way” z roku 1987. Ten 
ostatni nagrała w duecie 
z popularnym w owym cza-
sie Shakinem Stevensem.

8.06.1951–8.07.2026

Bonnie Tyler

Jeden z naj-
wszechstronniej-
szych aktorów 
polskich, od-
twórca ponad 

150 ról teatralnych oraz po-
nad 100 kreacji filmowych 
i telewizyjnych. Jego rola 
w serialu HBO „Ślepnąc od  
świateł” z 2018 r., gdzie 
wcielił się w Daria – gangste-
ra starej daty – spotkała się 
z bardzo dobrym odbiorem 
krytyków i widzów.

15.05.1954–15.08.2026

Jan Frycz

Król Norwegii 
z dynastii Glück -
sburgów. Pierw-
szy władca uro-
dzony na  nor-

weskiej ziemi od 567 lat. Był 
monarcą niezwykle liberal-
nym. W głośnym przemó-
wieniu z  2016 r. zadeklaro-
wał, że „współcześni Norwe-
gowie to osoby o różnych 
przekonaniach, orientacji 
seksualnej, a także imigranci 
żyjący w tym kraju”.

21.02.1937–28.08.2026

Harald V

Piłkarz, wycho-
wanek ŁKS Łódź, 
reprezentant          
Polski, brązowy 
medalista mi-

strzostw Europy w 1984 r., 
a po zakończeniu kariery tre-
ner. Statystyka podaje, że w  
reprezentacji rozegrał 46 spo-
tkań i strzelił 8 bramek. Wystę-
pował najczęściej na pozycji 
pomocnika lub napastnika. 
Został wybrany Piłkarzem Ro-
ku 1990 „Piłki Nożnej”.

18.11.1965–6.10.2026

Jacek Ziober

Dziennikarz i ko-
mentator spor-
towy specjalizu-
jący się w teni-
sie, stały komen-

tator tenisa w polskojęzycz-
nej wersji stacji Eurosport. 
Zanim został dziennikarzem, 
grał z powodzeniem w teni-
sa w klubie SKS Warszawian-
ka. Organizował też zawody 
Grand Prix Warszawy Ama-
torów, których pierwszą edy-
cję sam wygrał.

12.03.1948–9.07.2026

Karol Stopa

Piosenkarka, któ-
ra szeroką popu-
larność zdobyła 
swym niskim, 
charakterystycz-

nym głosem w latach 60. 
Koncertowała, nagrywała 
płyty, audycje radiowe i pro-
gramy telewizyjne. Brała też 
udział – za co później spoty-
kała ją krytyka – w Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej w Zielo-
nej Górze i Festiwalu Piosen-
ki Żołnierskiej w Kołobrzegu. 

31.01.1934–15.08.2026

Joanna Rawik

Prawnik, polityk 
i działacz katolic-
ki, w czasie oku-
pacji żołnierz  
Armii Krajowej, 

działacz opozycji demokra-
tycznej w okresie PRL. Zakła-
dał warszawski Klub Inteli-
gencji Katolickiej, redagował 
miesięcznik „Więź”, dora-
dzał NSZZ „Solidarność” 
oraz uczestniczył w obra-
dach Okrągłego Stołu. Ka-
waler Orderu Orła Białego.

16.12.1927–29.08.2026

Andrzej Wielowieyski

Amerykański ak-
tor telewizyjny 
i filmowy, które-
mu globalną sła-
wę przyniosła ro-

la szeryfa Jimma Brocka w  
serialu CBS z lat 90. „Gdzie 
diabeł mówi dobranoc”. 
Wcześniej błysnął m.in. w  
1979 r. jako charyzmatyczny 
kapitan statku kosmicznego 
Arthur Koblenz Dallas w „Ob-
cym – ósmym pasażerze No-
stromo” Ridleya Scotta.

25.08.1933–21.10.2026

Tom Skerritt

Piłkarska legenda 
Wielkiej Brytanii,  
jeden z najsku-
teczniejszych na-
pastników lat 70. 

Grał w Liverpoolu, Manche-
sterze City ale także w Ham-
burgerze SV. Z kolei w repre-
zentacji Anglii grał na Euro 
1980 oraz na Mistrzostwach 
Świata 1982 r. Wychodził na  
boisko 63 razy i strzelił 21 goli. 
Doceniono go za to Orderem 
Imperium Brytyjskiego.

14.02.1951–20.07.2026

Kevin Keegan

„Pączek”, „Atma” 
– harcerka Sza-
rych Szeregów, 
żołnierz AK, kom-
batantka powsta-

nia warszawskiego. W ostat-
nich latach angażowała się 
politycznie: np. podczas ob-
chodów 79. rocznicy wybu-
chu powstania wygłosiła prze-
mówienie, apelując o prze-
strzeganie Konstytucji RP 
i współpracę z Niemcami, 
na rzecz wsparcia Ukrainy.

7.04.1927–18.08.2026

Wanda Traczyk-Stawska

Amerykańska fe-
ministka tzw. II fa-
li, dziennikarka, 
autorka manife-
stu „After Black 

Power, Wo  men’s Liberation”. 
Zasłynęła w 1963 r. po publi-
kacji reportażu „Opowieść 
króliczka”, napisanego po za-
trudnieniu się pod przykrywką 
w klubie Playboya. W latach 
70. współtworzyła magazyn 
„Ms.”, pierwsze pismo w USA 
wydawane przez kobiety. 

25.03.1934–2.09.2026

Gloria Marie Steinem

Zapaśnik w stylu 
klasycznym, 
m.in. srebrny 
medalista z Mo-
skwy (1980 r.), 

mistrz świata w Teheranie 
(1973 r.). Brat Kazimierza, tak-
że zapasnika. Podczas mi-
strzostw w 1973 r. obaj prze-
szli do annałów światowych 
zapasów, zdobywając dla 
Polski dwa złote medale. Jó-
zef w kategorii do 57 kg, 
a Kazimierz do 62 kg.

6.02.1949–25.10.2026

Józef Lipień
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Wyobraźmy sobie, że nasi 
słowiańscy przodkowie pa-
trzą, jak przed 1 listopada od-
wiedzamy cmentarze, sprzą-
tamy groby, dekorujemy je, 
zapalamy znicze, modlimy 
się. Co w naszym zachowa-
niu byłoby im bliskie, a co zu-
pełnie niezrozumiałe? 
Zacznijmy od tego, że Słowianie 

przed nadejściem chrześcijaństwa 
palili zmarłych. Były to pochówki 
ciałopalne. Urny z prochami cho-
wali w kurhanach, które budowali 
dla zmarłych członków swoich ro-
dzin. Chowali więc prochy, nie 
ciała. Z czasem, pod wpływem no-
wej religii, jeszcze przed oficjalnym 
chrztem Polski, zaczęli również 
grzebać zmarłych, ale były to bar-
dzo rzadkie praktyki. Zaskoczyłoby 
ich właśnie to, że nie palimy ciał. Te-
raz już także nam się to zdarza, na-
tomiast przez długi czas kremacja 
była oficjalnie zabroniona przez Ko-
ściół. Sposób traktowania ciała 
po śmierci stanowił jedną z ważniej-
szych różnic między pogaństwem 
a chrześcijaństwem. Stąd często 
mówiło się o poganach, że są czci-
cielami ognia — również w tym sen-
sie, że ogień był dla nich żywiołem 
transformacji. 

Dlaczego palili swoich bli-
skich zmarłych? 
Za paleniem zmarłych stały dwa 

powody. Po pierwsze, Słowianie 
wierzyli, że wraz z dymem unoszą-
cym się ze stosu dusza idzie 
do „nieba”, do Wyraju, do krainy 
bogów, żeby się z nimi połączyć. Po-
dobnie jak później chrześcijaństwo, 
wartościowali przestrzeń wokół sie-
bie: góra to kraina bogów, „niebo”, 
dół — podziemia, zaświaty, tak jak 
dla nas pod ziemią jest piekło. Po-
środku znajdowała się kraina ludzi, 
miejsce, w którym żyjemy. To bar-
dzo stary sposób myślenia o rzeczy-
wistości, który zachował się rów-
nież w chrześcijaństwie. Słowianie 
uważali, że dopóki istnieje ciało 
zmarłego, dusza nie może odejść. 
Wciąż jest związana ze swoim daw-
nym ciałem, z materią, która pozo-
stała po człowieku. Co więcej, rów-
nież z jego ulubionymi przedmio-
tami, które przecież palono razem 
z nim na stosie. Należało więc to 

wszystko zniszczyć, ale nie dla sa-
mego niszczenia. 

Tylko po co? 
Chodziło o to, żeby pozwolić 

zmarłemu przejść dalej, przekro-
czyć tę barierę wraz z dymem. Wi-
dzimy przecież, jak dym unosi się 
do nieba, i symbolicznie tak też to 
potraktowano. Ogień był żywio-
łem transformacji, potrzebnym, 
żeby przekuć coś w nową jakość, 
przejść na kolejny szczebel, do któ-
rego zmierzamy po śmierci. Drugi 
powód wynikał ze strachu. Przez 
długi czas pogańscy Słowianie nie 
mogli zrozumieć zakazu palenia 
zmarłych. Dla nich było to realne 
zagrożenie: ktoś mógł po prostu 
wstać z grobu. Wtedy wykształciły 
się pochówki antywampiryczne. 
Zaczęto przybijać ciała, odcinać 
głowy zmarłym posądzanym o to, 
że mogą powrócić jako upiory. Za-
sadniczo każdy mógł powrócić 
jako upiór, ale z czasem zaczęto 
uważać, że dotyczy to tylko tych 

najgorszych, którzy już za życia 
czynili zło. Dlatego tak bardzo się 
ich obawiano. Obawiano się też, że 
ktoś umrze w puszczy, w lesie albo 
się utopi, bo taki zmarły mógł po-
wrócić jako demon: topielec, uto-
piec czy szeroko rozumiany upiór. 
Słowiańskie demony były rozma-
ite. Szczególnie obawiano się ich 
jesienią, w okresie dziadów, święta 
przodków. To, że właśnie teraz ob-
chodzimy święto zmarłych, rów-
nież ma bardzo stare korzenie i ko-
notacje kulturowe. Nie tylko dla-
tego, że w naturze wszystko za-
czyna wtedy powoli umierać, co 
symbolicznie nas nastraja, ale 
także dlatego, że nasi przodkowie 
wybrali jesień na wspominanie 
zmarłych. Być może właśnie 
z tego powodu. Natomiast bliskie 
byłoby im to, że stawiamy na gro-
bach znicze. Sam motyw zapala-
nia światła. 

Zapalamy światło dla zmar-
łych! Robimy tak i teraz. 

Tak. Dziś najczęściej tłumaczy 
się, i to od dawna, bo już moja bab-
cia tak mi mówiła, potrzebą ogrza-
nia zmarłych, dania im nadziei, 
wskazania drogi. Wtedy było nieco 
inaczej. Po pierwsze, ten mały 
ogień stanowił mikrokosmos: od-
bicie wielkiego ognia, który pozwo-
lił im przejść dalej. Po drugie, był 
zabezpieczeniem. Ogień był środ-
kiem apotropeicznym, czyli chro-
niącym przed demonami. W tę 
noc, kiedy granica między światem 
żywych a umarłych, jak to się pięk-
nie mówi, jest najcieńsza, miał 
sprawić, żeby nie zagroziły żyją-
cym. Dlatego stawiano też świece 
w oknach. Z jednej strony zapra-
szały do domostwa dobre dusze, 
dusze przodków, z drugiej – odpę-
dzały demony. 

W opisanych przez panią ob-
rzędach zmarłych zapra-
szano do domu, karmiono 
i ogrzewano. Jak rozumiano 
śmierć, skoro po niej wciąż 

można było potrzebować go-
ściny? 
Podobnie jak w chrześcijań-

stwie, w słowiańszczyźnie istniała 
koncepcja duszy. Słowianie rów-
nież wierzyli w życie pośmiertne. 
Rozróżniali jednak części duszy 
w zależności od tego, dokąd uda-
wały się po śmierci. Wierzyli, że du-
sza ma niejako trzy poziomy, trzy 
części. Pierwsza szła do góry, 
do Wyraju, do krainy bogów, i już 
nie wracała na ziemię. Mogła jed-
nak wrócić w tym sensie, że rein-
karnowała się w zupełnie nową po-
stać. Tak, Słowianie wierzyli w rein-
karnację. To bardzo stare wierzenie 
indoeuropejskie. Uważali, że dusza 
może odrodzić się w pobliżu żyjącej 
rodziny, na przykład w postaci 
węża, który będzie mieszkał z nią 
w chacie. Węże czczono jako bar-
dzo ważne stworzenia, nie wolno 
było ich zabijać. Albo w postaci 
ptaka, który będzie przylatywał 
z powrotem. Ptaki latają do nieba, 
więc znów mamy ten związek: du-

Anita Czupryn

Zapraszali zmarłych na uczty, ale obawiali się ich powrotu. Prosili przodków o opiekę, a po zakończeniu obrzędów 
odprawiali ich do zaświatów. O bliskości i lęku, które splatały się w słowiańskich wierzeniach, oraz o tym, co z nich 
przetrwało, mówi pisarka i literaturoznawczyni dr Aleksandra Seliga

Aleksandra Seliga: Jak Słowianie czcili 
zmarłych i czego od nich oczekiwali

Aleksandra Seliga: Słowiańskie demony były rozmaite. Szczególnie obawiano się ich jesienią, w okresie dziadów
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sza, ptak, niebo. Druga część duszy 
rozpływała się w naturze, żeby ją za-
silić, żeby siły natury mogły co roku, 
na wiosnę, się odradzać. Trzecia 
szła do podziemi, do zaświatów. 
Tam dusze przebywały pod opieką 
Welesa, boga związanego ze śmier-
cią i ze zmarłymi, ale też z bogac-
twem, bo pod ziemią są przecież 
również skarby. Ta część duszy 
przybywała na wezwanie żyjącej ro-
dziny w określonych momentach 
roku. Podczas jesiennego święta 
przodków, ale również w Szczodre 
Gody, czyli Boże Narodzenie, które 
było szalenie istotnym świętem 
kultu zmarłych. Zauważmy, że pu-
ste miejsce przy stole było właśnie 
dla zmarłego członka rodziny, a nie 
dla nieznanego wędrowca. Po-
karmy serwowane w czasie tych 
świąt, na przykład mak i grzyby, 
również wiązały się ze światem 
zmarłych. 

Moje ulubione smaki! Dla-
czego właśnie mak i grzyby? 
Mak powodował senność, 

a w kulturze ludowej sen to taka 
mała śmierć. We śnie możemy spo-
tykać umarłych, rozmawiać z nimi. 
Śnią nam się, jakby byli żywi, więc 
sen jest niejako naszym portalem 
do ich krainy. To mała śmierć, pod-
czas której nie jesteśmy świadomi 
tego, co robimy. Dlatego mak miał 
konotacje ze śmiercią, ze zmar-
łymi, z „drugim” światem. Grzyby 
natomiast są pokarmem chtonicz-
nym, wyrastającym spod ziemi, 
i dlatego również kojarzono je ze 
zmarłymi. Stąd ich obecność 
na wieczerzy wigilijnej, której bar-
dzo ważnym elementem było 
goszczenie zmarłych przodków 
przy pustym miejscu przy stole. Po-
dobnie więc jak w Wigilię, także 
w święto zmarłych organizowano 
uczty. Ważnymi pokarmami były 
wtedy mak, orzechy i wszystko, co 
w kulturze wiązało się ze światem 
podziemnym. Nie były to świeże, 
wiosenne produkty, nowalijki. Czę-
sto podawano produkty już prze-
tworzone, na przykład kiszoną ka-
pustę, która także przeszła pewną 
transformację. Nie jest już świeżym 
produktem, a kiszenie w myśleniu 
kulturowym stanowi właśnie pro-
ces przemiany. To wszystko poja-
wiało się jako pokarm dla zmarłych. 
Tak robili Słowianie, ale zauważmy, 
że Polacy robili to jeszcze przez 
setki lat po chrystianizacji. W XIX 
i na początku XX wieku etnografo-
wie notowali, że na polskich wsiach 
funkcjonują takie wspólne biesiady. 
Pisał o tym również Mickiewicz. 
Udawano się na przykład na groby, 
żeby tam odbyć poczęstunek. 
Na Białorusi zresztą do dziś zosta-
wia się na grobach pokarmy dla 
zmarłych. U nas ta tradycja została 
trochę zapomniana, trochę wyru-
gowana przez Kościół. Ale przez 
wiele stuleci, przez wiele pokoleń, 
funkcjonowały dary dla zmarłych 
składane już podczas katolickiego 

święta zmarłych. Organizowano 
wieczerze, podczas których wspo-
minano ich wspólnie z rodziną, za-
praszano do domów. 

W pani książce są i lament, 
i uczta na cześć zmarłych. 
Zastanawiałam się, jak to 
możliwe, że w jednym mo-
mencie spotka się i rozpacz, 
i radosne świętowanie? 
A proszę mi powiedzieć, jak jest 

na współczesnych stypach? To jest 
zakorzeniona w nas kulturowo po-
trzeba. Takie metaforyczne spotka-
nie ze zmarłym, wspominanie go 
czy organizowanie uczty na jego 
cześć, to z jednej strony jest mo-
mentem smutku. Nie ma go już fi-
zycznie z nami, nie ma go na co 
dzień, nie możemy poprosić go 
o radę ani po prostu z nim obcować. 
Jednocześnie jest w tym radość, że 
przechodzi dalej, do bogów, i że bę-
dzie nas odwiedzał podczas takich 
uczt, kiedy go zaprosimy. Kult 
zmarłych był szalenie ważny w reli-
gii Słowian. Zaryzykowałabym na-
wet stwierdzenie, że ważniejszy niż 
kult bogów. Bogowie często byli 
obcy, dalecy. Ich kultem zajmowali 
się wykształceni żercy. Natomiast 
dla zwykłego człowieka, mieszkają-
cego w kurnej chacie, najważniej-
szy był kult przodków. To byli ludzie 
żywo wspominani w rodzinie: pra-
dziad zrobił to, zasłużył się tym, był 
taki. Było to istotne, ponieważ przez 
cały czas wierzono, że zmarli są bli-
sko, że się opiekują żyjącymi, 
choćby poprzez nowe wcielenie 
i zamieszkiwanie w pobliżu chaty. 
Że patrzą na swoich bliskich. 

Jakie wówczas obowiązki 
mieli żywi wobec zmarłych 
i czego oczekiwali w zamian? 
Na pewno mieli ich wspominać, 

pamiętać o nich, otaczać szacun-
kiem, nie mówić o nich źle. To za-
chowało się również w naszych cza-
sach: o zmarłym źle się nie mówi. 
Należało też dawać im dary, pamię-
tać o tych darach, co było przecież 
oznaką szacunku. Wierzono, że tak 
traktowani zmarli opiekują się 
na przykład zbiorami. To ciekawe 
zagadnienie, dosyć trudne 
do uchwycenia. Ziarno zakopuje się 
w ziemi i ono spod ziemi wyrasta. 
Uważano, że siły witalne, które wio-
sną zasilają rośliny i pozwalają im 
rosnąć, które czerpane są przez ko-
rzenie świeżo wyrastających zbóż, 
roślin, kwiatów, paradoksalnie po-
chodzą z krainy zmarłych. Ta kra-
ina była ogromnym rezerwuarem 
sił życiowych zasilających ziemię. 
Skoro zmarli są pod ziemią, a spod 
ziemi wyrastają rośliny, to skądś 
muszą czerpać swoją żywotność. 
Uważano, że czerpią ją właśnie 
od zmarłych. To był ich dar dla nas. 
Później, w chrześcijaństwie, poszło 
to trochę w taką stronę: grzebiemy 
zmarłych, a z ich ciał wyrasta nowe 
życie. Ciała zasilają glebę, użyźniają 
ją i z tego, co pozostało, rodzi się 

nowe. To wielki cykl, tajemnica ży-
cia. Słowianie, ponieważ palili 
zmarłych, traktowali to nieco ina-
czej: kraina podziemna, kraina 
zmarłych, zasilała krainę żywych. 
Między nimi trwała ciągła wy-
miana. My was wspominamy, da-
jemy wam dary, a wy oddajecie 
nam je poprzez zboże, poprzez ży-
cie odradzające się wiosną. Wiosna 
przychodzi po jesieni, wszystko ma 
swój czas w roku. 

Mam wrażenie, że to prze-
trwało do dziś. Znam osoby, 
które zwracają się do swoich 
bliskich zmarłych z różnymi 
prośbami. A to o dobrą po-
godę w jakiś szczególny 
dzień, a to o to, żeby na świe-
cie pojawiło się dzieciątko. 
Cudowne historie. To pokazuje, 

że cały czas to w nas tkwi. Głęboko 
wierzę, że takie archaiczne sposoby 
myślenia są zakorzenione w naszej 
kulturze, ale też po prostu w tym, że 
jesteśmy ludźmi. Nieważne, jak 
bardzo będziemy nowocześni, czy 
będziemy żyć w mieście i używać 
Chata GPT. Nie chcę mówić o ata-
wizmach, bo to słowo jest negatyw-
nie nacechowane, ale są to bardzo 
pierwotne sposoby myślenia. Do-
póki człowiek będzie obcował z na-
rodzinami, ze śmiercią, z cyklem 
natury, z kołem roku, dopóty się ich 
nie pozbędzie. Mnie się to podoba. 

Co według Słowian czekało 
człowieka po drugiej stronie? 
Dokąd odchodził? 
Zaświatów znajdujących się 

pod ziemią nie porównałabym je-
den do jednego z piekłem. W staro-
żytnej Grecji początkowo uważano, 
że kraina Hadesa jest szara, 
smutna, przykra. Można powie-
dzieć, że wyobrażenia piekła gdzieś 
kulturowo się z niej wzięły. Nic 
przecież nie powstaje w pustce. Za-
wsze jest jakaś myśl, jakieś wcze-
śniejsze wyobrażenie. Chrześcijań-
stwo wyrastało również z korzeni 
kultury śródziemnomorskiej, więc 
pewne rzeczy z niej zaczerpnęło. 
Natomiast w przypadku Słowian 
wiemy na pewno jako badacze, że 
Weles, który zawiadywał krainą 
zmarłych, wypasał dusze na łąkach 
jak bydło. Pojawia się to w źródłach: 
wyobrażano sobie, że po śmierci 
dusza przyjmuje kształt bydła i jest 
wypasana na bezkresnych łąkach 
w podziemiach. Weles jest jej paste-
rzem. Co ciekawe, jego wyobraże-
nie jako opiekuna zmarłych, opie-
kuna bydła, pasterza zachowało się 
w prawosławiu pod postacią świę-
tego Mikołaja. W przeciwieństwie 
do naszego Mikołaja nie jest on po-
stacią w czerwonym stroju. To 
święty przedstawiany z długimi 
czarnymi włosami, laską pasterską 
i kluczami, o których mówi się, że są 
kluczami do krainy zmarłych. We 
wschodnim chrześcijaństwie opie-
kuje się bydłem, jest jego patronem. 
Badacze uważają, że wyobrażenia 

wcześniejszego boga wpłynęły syn-
kretycznie na wyobrażenia świę-
tych. Możemy odnaleźć wizerunki 
dawnych słowiańskich bogów 
w późniejszych wizerunkach świę-
tych. Podobnie różne święte ko-
biety, a nawet sama Matka Boska, 
mają cechy słowiańskich bogiń. 
Wiemy też, że bydło oznaczało 
w słowiańszczyźnie dobytek. Im 
więcej ktoś miał bydła, tym był bo-
gatszy. Stąd Weles był zarówno pa-
tronem zmarłych, jak i patronem 
bogactwa. Nie był więc takim dia-
błem, którego się obawiano, bo jest 
zły. Opiekował się duszami, a jed-
nocześnie bogactwem. Motyw po-
śmiertnego wypasania dusz wydaje 
mi się zresztą bardzo szeroki, ogól-
noludzki. Pojawia się również w Bi-
blii. Natomiast nie potrafię odpo-
wiedzieć, jak wyglądał Wyraj. 
Wiem, że nazywano go Wyrajem 
Ptasim, ale tutaj mamy bardzo 
mało źródeł. Te, którymi dysponu-
jemy, pochodzą raczej z folkloru. 
Mówią o tym, że część duszy lecąca 
do góry zamienia się w ptaka. Sło-
wianie nie wiedzieli, gdzie znikają 
ptaki, kiedy odlatują na zimę. Nie 
było takich możliwości podróżowa-
nia jak dzisiaj. Istniało więc ludowe 
wierzenie, że udają się do krainy bo-
gów. Żyją tam przez zimę, żeby było 
im ciepło, i wracają do nas dopiero 
wiosną. Są zwiastunem, że idzie 
wiosna, idzie dobro, że bogowie 
nad nami czuwają, bo wypuścili już 
nasze ptaki. To był właśnie Wyraj 
Ptasi, do którego udawały się dusze. 

W przywoływanych przez 
panią wierzeniach los duszy 
zależał od sposobu śmierci 
i pochówku. Czy można było 
przeżyć dobre, pożyteczne 
życie, a mimo to zostać zmar-
łym, którego wszyscy się 
bali? 
Niestety tak. Słowianie oczywi-

ście kierowali się pewną etyką. Ist-
niała na przykład instytucja miru: 
na gościńcach czy mostach nie 
wolno było nikogo atakować, nale-
żało dbać o porządek publiczny. 
Można powiedzieć, że mieli, oczy-
wiście nie w naszym rozumieniu, 
jakiś rodzaj praw człowieka. Cza-
sem przedstawia się ich jako zupeł-
nych barbarzyńców, a przecież 
stworzyli pewien rodzaj cywilizacji, 
społeczności plemienne i nie powy-
rzynali się nawzajem. Natomiast 
w odniesieniu do losu po śmierci 
rzeczywiście nie było sprawiedliwo-
ści rozumianej tak, że dostaniesz to, 
na co zasłużyłeś. Była to raczej prze-
stroga, żeby zadbać o prawidłowy 
pochówek. Bez niego można było 
stać się czymś strasznym. Nie po-
wiedziałam jeszcze o ważnej rze-
czy: Słowianie uważali, że dusza 
wychodzi z nas wraz z ostatnim od-
dechem. To moment, w którym 
opuszcza ciało. Dlatego po czyjejś 
śmierci przez trzy dni nie wolno 
było niczego wiązać, zaszywać ani 
zaplatać warkoczy. Dusza mogła się 

zaplątać w warkocz albo w nić, 
kiedy coś zaszywano. 

I można było ją przyszyć? 
Właśnie. Przez czterdzieści dni 

pozostawała w pobliżu, przy ziemi, 
a potem udawała się dalej, do za-
światów. Ale jeśli ktoś się utopił, nie 
mógł wydać z siebie ostatniego 
tchnienia, ponieważ blokowała je 
woda. Stąd marny los topielców: 
dusza nie mogła pójść dalej. 
W szczątkowej, już nieludzkiej for-
mie pozostawała przyszpilona, 
przywiązana do gnijącego ciała. 
Taki człowiek nie zaznawał spokoju 
po śmierci. Nawiedzał żyjących, do-
póki jego ciało nie zostało fizycznie 
zniszczone i dusza nie mogła 
przejść dalej. 

Nadchodzi wieczór dziadów. 
Rodzina przygotowała je-
dzenie. Co się dalej dzieje? 
Jeżeli mówimy o dawnych prak-

tykach słowiańskich, jeszcze 
przed nadejściem chrześcijaństwa, 
bardzo istotne było wspólne ogni-
sko, do którego wrzucano dary dla 
bogów. Dla Welesa kości, na przy-
kład wołu, dla innych bogów zboże, 
pszenicę, kołacz. Do ognia lano 
również miód. Uważano, że ogień 
jest takim magicznym teleportem: 
to, co ofiarujemy tu, na ziemi, prze-
nosi wraz z dymem do krainy bo-
gów. Zbierano się więc na wspól-
nym obrzędzie dziadów. Jeżeli ktoś 
jest ciekaw, jak wyglądały, w wielu 
polskich miastach można dziś zo-
baczyć artystyczne rekonstrukcje 
tego obrzędu. Można znaleźć je 
w internecie. Oczywiście to próba, 
nasze wyobrażenie, rodzaj perfor-
mansu. Nie jesteśmy w stu procen-
tach pewni, jak wyglądało to wtedy. 
Powiedzmy jednak, że było ogni-
sko, były dary dla bogów, następnie 
dary dla zmarłych i wspólne wspo-
minanie ich wokół ognia. Bardzo 
ważnym elementem były też kra-
boszki, czyli maski obrzędowe za-
kładane na twarze. Mam wrażenie, 
że zwyczaj przebierania się zacho-
wał się bardziej w kulturze anglosa-
skiej. Do dziś przecież ludzie prze-
bierają się na Halloween, choć 
obecnie ma to często formę dziecię-
cej zabawy. 

Po co wtedy zakładano ma-
ski? 
Pierwotny sens masek był taki: 

kiedy nocą wracano do domu z ob-
rzędu, a była to noc ogromnej ak-
tywności demonów, człowiek 
w masce, przebrany za demona, 
oszukiwał je. Nie atakowały go, po-
nieważ brały go za jednego z nich. 
To znów był środek bezpieczeń-
stwa: przebierzmy się za demona, 
a demon nas nie zaatakuje, bo nas 
pomyli. Nie była to więc praktyka 
diabelska w takim rozumieniu, ja-
kie czasem pojawia się dzisiaj: prze-
bierasz się za diabła, a więc go 
czcisz. Pierwotny sens był taki, żeby 
odgonić złe siły, sprawić, żeby ode-
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szły i nas nie atakowały. One atako-
wały ludzi, ale człowieka w przebra-
niu nie rozpoznawały. Dlatego ma-
ska była tak ważna. Po nadejściu 
chrześcijaństwa wiele elementów 
przejęła ludowa tradycja świętowa-
nia dziadów. Część uległa zapo-
mnieniu, część została zakazana. 
Zakazywano na przykład noszenia 
masek, ponieważ chrześcijańscy 
mnisi nieopatrznie odczytywali ten 
gest jako zakładanie masek dia-
błów. 

Wspomniała pani o snach 
i pojawianiu się ptaków. 
Po czym jeszcze poznawano, 
że bliski zmarły przyjął za-
proszenie? 
W niektórych regionach rozsy-

pywano na podłodze mąkę i wypa-
trywano śladów stóp: czy zmarli 
rzeczywiście przyszli. Były też prak-
tyki bardziej drastyczne, nawet szo-
kujące z dzisiejszej perspektywy. 
Sadzano nagą dziewicę na piecu 
i proszono, żeby skontaktowała się 
ze zmarłymi, zaczęła przekazywać 
ich słowa. Za pomocą ludowych 
praktyk wpadała w trans. Przypo-
minało to trochę seans spiryty-
styczny: przekazywała słowa zmar-
łych, którzy rzekomo przybyli, i od-
powiadała na pytania żyjących 
członków rodziny. Sposoby przeko-
nywania się o ich obecności były 
więc rozmaite. 

Pamiętam z dzieciństwa, 
kiedy ktoś zmarł, każde 
skrzypnięcie podłogi, trzask 
kredensu, coś, co nagle pę-
kło, odczytywano jako sy-
gnał od zmarłego. 
Tak, jak najbardziej. Wyobra-

żano sobie, że zmarli wiele mogą: 
posilić się, zostawić ślady, skrzy-
pieć, piszczeć, płakać. Mogą obja-
wiać się żyjącym w jakiejś formie, 
na przykład zamglonej postaci. Co 
więcej, zachowały się przekazy, we-
dług których zmarli mogą płodzić 
dzieci. Repertuar ich możliwości 
był naprawdę szeroki. 

Dlaczego więc najpierw tak 
bardzo chciano ich spotkać 
i zapraszano, a na koniec na-
leżało ich odprawić? 
Bo ich obecność stawała się za-

grożeniem. W świecie kultury tra-
dycyjnej, ludowej wszystko w ciągu 
roku i w ciągu życia ma swój porzą-
dek, swój moment, swój czas. Prze-
strzeganie tego porządku zapewnia 
ład wszechświata, a nieprzestrzega-
nie wprowadza chaos. Chaos jest 
największym zagrożeniem, jest 
złem. Na kole roku jest czas celebro-
wania życia i czas celebrowania 
śmierci. W życiu jest też moment 
celebrowania narodzin dziecka. 
Nie mieszamy tych porządków, po-
nieważ wierzono, że z ich pomie-
szania rodzi się chaos, czyli zło. Dla-
tego kiedy nadchodził czas odpra-
wienia zmarłych, należało ich od-
prawić. Wszystko miało początek, 

środek i zakończenie. Zapraszamy, 
świętujemy, odprawiamy. 

Jest pani literaturoznawczy-
nią, więc zapytam o Mickie-
wiczowskie „Dziady”. Dla 
wielu z nas to pierwsze spo-
tkanie z tym światem. Co po-
eta pozwala nam zobaczyć? 
Napisałam nawet całą książkę 

o tym, jak mają się „Dziady” Mic-
kiewicza do dziadów słowiańskich 
i późniejszych, ludowych. Powiem 
szczerze: Mickiewicz trochę po-
przekręcał, trochę pochachmęcił. 
Pamiętajmy, że był to moment, 
kiedy nauka nie istniała jeszcze 
w takim znaczeniu jak dzisiaj. Ba-
dania etnograficzne i religioznaw-
cze dopiero raczkowały. Jednocze-
śnie epoka Mickiewicza przeżywała 
szalenie wielki boom na słowiańsz-
czyznę, podobny do dzisiejszego, 
a może nawet większy. To był 
pierwszy taki moment ogromnej fa-
scynacji. Mickiewicz oczywiście ba-
dał źródła. Był ogromnym erudytą, 
bardzo dobrze wykształconym, 

więc wbrew pozorom nie pozwo-
liłby sobie na pisanie wyłącznie 
z własnej wyobraźni. Pewnie 
w szkole uczy się o nim, że bujał 
w obłokach, ale nie. Bardzo dobrze 
przemyśliwał swoje teksty. Za-
uważmy, że „Dziady” mają kon-
strukcję typowej antycznej tragedii 
greckiej: jedność czasu, miejsca ak-
cji. Mówimy o nich jako o dramacie 
romantycznym. Oczywiście, scene-
ria jest romantyczna, ale zobaczmy, 
jak klasycznie obmyślany jest ten 
dramat, jak skrupulatnie napisany. 
Nie ma tu zbyt wiele miejsca 
na twórczą ekstazę. To było rzemio-
sło. Mickiewicz dotarł do źródeł, 
według których nasze ludowe 
święto dziadów wywodziło się z an-
tycznej uczty kozła. Nie wiem, 
gdzie to znalazł. Nie jest to prawda, 
nie ma to ze sobą nic wspólnego. 
Ale mocno to podkręcił i napisał we 
wstępie, że tak jest. Myślę, że chciał 
nawiązać do antyku i do kozła, bo 
uważał, że w jakiś sposób jeszcze 
bardziej uprawomocni to antyczną 
literackość jego tekstu. Wywodził 

się ze szkoły wileńskiej, w której an-
tyk był bardzo ważny. Po drugie, 
trochę pomieszał czas. W dawnych 
obrzędach ludowych rozróżniano 
dziady wiosenne i jesienne. Pod-
czas wiosennych spotykano się 
na cmentarzach albo przy kapli-
cach, tak jak w jego dramacie. 
Dziady jesienne były natomiast ra-
czej świętem spotkania członków 
rodziny przy stole. Nie spotykano 
się na cmentarzach czy w kapli-
cach, żeby wzywać zmarłych, ale 
w gronie rodzinnym. Pomieszał 
więc dziady jesienne z wiosennymi, 
ucztę kozła z ucztą dla zmarłych. 
Natomiast tam, gdzie rzeczywiście 
starał się zachować autentyczność, 
badacze odnaleźli teksty białoru-
skich pieśni pogrzebowych, które 
wykorzystał w dramacie, w mo-
mentach, kiedy chór przywołuje 
zmarłych: „Ciemno wszędzie, głu-
cho wszędzie”. Przetłumaczył je 
z białoruskiego na polski i trochę 
pozmieniał. Ale znów: nie była to 
wyłącznie jego wyobraźnia. To były 
teksty, które odnalazł. Jest jeszcze 

jedna ważna rzecz, którą zmienił. 
Słowianie nie przywoływali zmar-
łych, żeby się za nich pomodlić, od-
kupić ich grzechy popełnione za ży-
cia. Przywoływali ich, żeby prosić 
o pomoc dla żyjących. U Mickiewi-
cza sytuacja jest odwrócona. To 
żywi mają pomóc zmarłym znaleźć 
odkupienie poprzez modlitwę 
i dary. Dzieci dostają ziarnka gor-
czycy, żeby mogły zaznać goryczy 
i pójść do nieba. Tymczasem żywi 
zapraszali zmarłych, prosząc ich 
o pomoc. „Dziady” są więc ciekawe 
literacko, to interesująca wizja, ale 
z samego dramatu nie zrozumiemy 
dobrze istoty słowiańskiego ob-
rzędu, tego, po co go odprawiano. 

Czy podczas pracy 
nad książką któryś z daw-
nych gestów wobec zmar-
łych przestał być dla pani 
tylko przedmiotem badań 
i stał się osobiście zrozu-
miały? 
Podczas pracy nad tą książką 

zmarła moja babcia Basia, z którą 
byłam bardzo mocno związana. To 
był dla mnie ciężki okres. Wcześniej 
podchodziłam do tej tematyki dość 
przyziemnie, bez większego udu-
chowienia. Od jej śmierci minęły już 
dwa lata i święta, podczas których 
wspominamy zmarłych, nabrały dla 
mnie osobistego znaczenia. Nie po-
wiem, że czuję, jak babcia do mnie 
przychodzi, choć bardzo bym tego 
chciała i jestem na to w pełni 
otwarta. To jednak czas, kiedy dużo 
o niej myślę i ją wspominam. Odda-
wanie czci przodkom nie musi prze-
cież oznaczać, że mówię sobie: „Te-
raz czczę zmarłą babcię”. Przypomi-
nam sobie, jak nauczyła mnie robić 
pierogi, jak uczyła mnie gotować. 
Dziś sama gotuję swoim dzieciom, 
opowiadam im o niej, o jej życiu. 
Właśnie w ten sposób okazuję jej 
szacunek i oddaję cześć. Nie ozna-
cza to, że będę przy ognisku, w ma-
sce, odprawiać rytuały. Ale ta po-
trzeba pamiętania o przodkach i pie-
lęgnowania więzi z nimi stała mi się 
bardzo  bliska. 

OBYCZAJE

Aleksandra Seliga: Napisałam książkę o tym, jak mają się „Dziady” Mickiewicza do dziadów 
słowiańskich i późniejszych, ludowych. Powiem szczerze: Mickiewicz trochę poprzekręcał, trochę 
pochachmęcił
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Aleksandra Seliga 

Właść. Aleksandra Mikinka   
- pisarka, dziennikarka, litera-
turoznawczyni, doktor nauk 
humanistycznych. Autorka 
powieści, prac nau-kowych, 
promotorka kultury słowiań-
skiej, badaczka literatury XIX 
wieku. 
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Czy rodziny wybierają po-
chówki z urną, bo kremacja 
jest tańsza niż pogrzeb 
z trumną? 
Na pewno ekonomia nie jest de-

cydującym czynnikiem. Nasze, czyli 
społeczne nastawienie do kremacji 
bardzo się zmieniło w ciągu ostat-
nich 20 lat. Przed laty rodziny wy-
bierały kremację najczęściej wtedy, 
gdy nie można było dochować kolej-
nej trumny do grobu, bo od czasu 
ostatniego pochówku nie minęło 
jeszcze 20 lat. W połowie lat 90. kre-
macje stanowiły zaledwie od 5 do 7 
proc. wszystkich pochówków w na-
szym kraju. 

W ubiegłym roku w Łodzi było to 
aż 70 procent pochówków realizo-
wanych przez naszą firmę. W Polsce 
są obecnie 93 krematoria. Moim 
zdaniem to dużo. Dla porównania 
w Hiszpanii czy we Włoszech jest 
ich nieco ponad 100, przy ludności 
kraju na poziomie blisko 48 mln 
osób. 

Koszt pochówku tradycyjnego 
i pochówku z urną w firmie pogrze-
bowej jest dokładnie taki sam. Na-
tomiast w przypadku pochówku 
urnowego koszty ponoszone przez 
rodzinę zmarłego w kancelarii 
cmentarza są zdecydowanie niższe 
- wykopanie grobu pod urnę jest 
tańsze niż do złożenia trumny, niż-
sze są też opłaty za miejsce 
pod urnę niż opłata gdy składamy 
do grobu trumnę. Organizując po-
grzeb z kremacją rodziny płacą 
również mniej w firmach kamie-
niarskich, nie ma potrzeby demon-
towania pomnika – wystarczy od-
sunąć płytę na nagrobku, aby zło-
żyć urnę do grobu. Co ważne, 
do jednego grobowca można po-
chować kilka urn, co też ma zna-
czenie dla rodziny. 

Myślę, że obecnie o rodzaju po-
chówku decyduje światopogląd 
zmarłego i jego rodziny. Coraz wię-
cej osób chce, aby odbyło się to 
w sposób bardziej ekologiczny, a taki 
jest pochówek z kremacją. Choć 
zdarzają się sytuację, że rodzina wy-
biera pochówek urnowy tylko dla-
tego, że nie ma możliwości, aby po-
większyć już istniejący grób. Ale ta-
kich jest niewiele. 

Czy gdy rodzina zmarłego 
pojawia się w firmie pogrze-
bowej zawsze jest zdecydo-
wana w jakiej formie odbę-
dzie się pochówek? 

Najczęściej tak. To jedno z pierw-
szych pytań jakie słyszy rodzina 
od naszych konsultantów. Przy kre-
macji jest potrzebny przysłowiowy 
dzień dłużej. 

Na Państwa stronie interne-
towej znalazłam informację 
o tym, że po pożegnaniu 
przed kremacją, w trakcie 
gdy odbywa się spopielenia 
ciała, rodzina aby przeczekać 
te 2-3 godziny może skorzy-
stać z poczęstunku w sali 
obok. Czy rodziny zmarłych 
korzystają z tej możliwości? 
Tak. Mamy dwie formy takiej 

konsolacji dla bliskich zmarłego. 
Konsolacja w Polsce tradycyjnie od-
bywała się zawsze po złożeniu 
trumny lub urny do grobu i złożeniu 
na nim kwiatów. I taką tez formę 
wybierają najczęściej klienci zama-
wiający w naszej firmie usługę po-
grzebową. 

Druga możliwość to ta, o której 
pani wspomniała. Po pożegnaniu, 
które poprzedza kremację, rodzina 
zmarłego może się spotykać w sali 
obok, aby porozmawiać i powspo-
minać zmarłego przy kawie czy her-
bacie. Na takim spotkaniu jest naj-
częściej wąskie grono najbliższych. 
Choć zdarzają się też pożegnania 
bardzo uroczyste, z udziałem mi-
strza ceremonii, księdza czy pastora 
i z dużą liczbą żałobników. Najczę-
ściej dzieje się tak, gdy urna z pro-
chami skremowanego u nas zmar-
łego ma być składana do grobu w in-
nym mieście. Wówczas bliscy osoby 
zmarłej traktują to spotkanie w trak-
cie kremacji jak spotkanie po po-
grzebie. 

Ile procentowo rodzin zo-
staje w trakcie kremacji 
w sali pożegnań czekając aż 
szczątki zostaną spopie-
lone? 
Poniżej 10 procent. Zawsze gdy 

kończy się pożegnania nasz pra-
cownik informuje bliskich, że jest 
możliwość pozostania w sali 
na czas spopielenia zwłok. 

Ostatnie pożegnanie 
w przypadku pochówku ur-
nowego to formalnie kre-
macja czy złożenie urny 
do grobu? 
Kościół katolicki zaleca, aby po-

żegnanie odbyło się z księdzem 
i z ciałem zmarłego. I takie właśnie 
pożegnania organizujemy. U nas 
w sali pożegnań odbywają się za-
równo msze święte, jak i pochówki 
świeckie z mistrzem ceremonii. 

Z kremacjami związany jest 
też temat pamiątek 
po zmarłym. Czy tworzenie 
sztucznych diamentów 
z węgla wytrąconego pod-
czas kremacji osoby zmarłej 
przyjęła się w Łodzi? 
Nie. Natomiast umieszczanie 

pukla włosów pobranego 
przed kremacją w naszyjniku czy 
pierścionku już tak. Dość często 
nasi pracownicy na zamówienie ro-
dziny zmarłego tuż przed kremacją 
pobierają odcisk kciuka osoby 
zmarłej , który potem jest wykorzy-
stywany do tworzenia biżuterii czy 
pamiątek po osobie zmarłej. Biżu-
teria memorialna jest obecnie bar-
dzo piękna i może przywołać wspo-
mnienia osoby zmarłej na co dzień. 

Wspomniał Pan, że nowością 
są pochówki ekologiczne. Jak 
dalece ekologiczne? 
Ekologiczny jest strój zmarłego, 

trumna jest biodegradowalna - jest 
klejona,a jeśli rodzina wybierze po-
chówek urnowy, to mamy urny bio-
degradowalne. W Łodzi w kwaterze 
ekologicznej, na cmentarzu przy ul. 
Ogrodowej mamy możliwość złoże-
nia trumny do grobu nie tylko urny, 
ale też trumny. I jest to jedyne miej-
sce ekologicznego pochówku w Pol-
sce, w którym można złożyć 
trumnę. Ważne jest też, że są to 
groby indywidualne, czyli każda po-
chowana osoba ma swoją imienną 
tabliczkę w miejscu pochowania. 
Taka możliwość, poza Łodzią, czyli 
ekologiczny pochówek indywidu-
alny, jest w Polsce jeszcze tylko 
w Krakowie. Gdy rodzina wybiera 
pochówek ekologiczny, to takie są 
też dekoracje, a rodzina prosi żałob-
ników, aby zamiast składać na gro-
bie kwiaty wsparli wskazaną przez 
rodzinę fundację, zwykle zajmującą 
się problemem bliskim osobie 
zmarłej. Pochówki ekologiczne 
w Łodzi to póki co od 2 do 3 proc. 
wszystkich realizowanych w naszej 
firmie. 

Co jeszcze przez ostatnie 20-
30 lat poza kremacjami zmie-
niło się w polskich obycza-
jach pogrzebowych? 
Standard usługi. Znam branżę 

pogrzebową od kilkudziesięciu lat, 
działam też w stowarzyszeniach 
międzynarodowych, i uważam, że 
branża pogrzebowa w Polsce jest 
obecnie na bardzo wysokim pozio-
mie. Drugim elementem jest indy-
widualizacja pogrzebu. Elemen-
tem, który najczęściej może zasko-
czyć osoby biorące udział w uroczy-
stości pogrzebowej jest muzyka – 
w kaplicy czy na cmentarzu coraz 
częściej wybrzmiewają ulubione 
utwory zmarłego. Nie jest to mu-
zyka poważna, tylko rock czy heavy 
metal, czyli ulubiona muzyka zmar-
łego. Elementem tej indywidualiza-
cji pogrzebu jest także wystrój ka-
plicy, na życzenie rodziny dekoru-
jemy ją na przykład polnymi kwia-
tami. Coraz częściej rodziny proszą, 
aby zamiast kwiatów złożyć datki 
do puszki wskazanej przez nich fun-
dacji. Zdarza się, że zamiast sypać 
ziemię na trumnę lub urnę najbliżsi 
zmarłego rzucają na nią płatki róż. 
Coraz częściej też w uroczysto-
ściach ostatniego pożegnania 
uczestniczą mistrzowie ceremonii. 

Są oni przedłużeniem głosu rodziny 
i wypowiadają słowa, których ci 
przeżywając ból związany z odej-
ściem najbliższej osoby nie są w sta-
nie wypowiedzieć. Mistrzowie ce-
remonii czasami są uzupełnieniem 
uroczystości, ale niekiedy zastępują 
księdza, gdy uroczystość ma 
świecki charakter. 

Nowością jest e-klepsydra - to 
elektroniczna klepsydra, w której 
znajdują się informacje o osobie 
zmarłej, informacja o pogrzebie, 
mapa z zaznaczeniem miejsca cere-
monii i informacją o tym, jak na nią 
dojechać. W e-klepsydrze jest moż-
liwość złożenia kondolencji, a jeśli 
jest taka wola rodziny, to również in-
formacja o tym, aby kondolencji nie 
składać. Uczestnicy pogrzebu mają 
także możliwość zakupu kwiatów 
z opcją dostarczenia ich na pożegna-
nie. 

Czy rodziny zamawiają 
transmisje online z po-
grzebu? 
Ta usługa cieszyła się zaintere-

sowaniem w pandemii. Teraz za-
mawiana jest sporadycznie, ale 
zdarza się, gdy część rodziny jest 
poza krajem lub też obłożnie chora 
i nie może wziąć udziału w uroczy-
stości. 

Co z obyczajów pogrzebo-
wych, które obserwował pan 
za granicą chciałby pan spro-
wadzić do Łodzi? 
Nie sądzę, aby w najbliższych la-

tach przyjęło się to w Polsce, ale 
w Gwatemali i też w Hiszpanii wi-
działem zastosowanie dogoterapii 
podczas przygotowania do po-
grzebu. Wytresowane psy są stale 
obecne w siedzibie firmy pogrzebo-
wej, mogą być także obecne pod-
czas uroczystości pogrzebu, a ich je-
dynym zadaniem jest pomóc bli-
skim osoby zmarłej w poradzeniu 
sobie z traumą. Jesteśmy dość kon-
serwatywnym społeczeństwem jeśli 
chodzi o usługi pogrzebowe, więc 
pewnie prędko to się w Polsce nie 
przyjmie. Nasza tradycja pamięta-
nia o przodkach, odwiedzania ich 
grobów, palenie świeczek i składa-
nia kwiatów jest piękna. Kiedy roz-
mawiamy podczas międzynarodo-
wych spotkań branży pogrzebowej 
z przedstawicielami innych krajów, 
to oni często mówią o tym, jak bar-
dzo im się podoba nasza pamięć 
o przodkach i to, że każdego roku ro-
dziny zapalają światełka na grobach 
1 i 2 listopada. 

Liliana Bogusiak-Jóźwiak

Tomasz Salski: Kremację wybiera dziś 70 procent 
rodzin zlecających pogrzeb najbliższej osoby

Myślę, że obecnie o rodzaju pochówku decyduje światopogląd 
zmarłego i jego rodziny – mówi Tomasz Salski
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O tym, jak zmieniają się obyczaje pogrzebowe Polaków, które usługi pogrzebowe przyjęły się w Polsce i na ile 
jesteśmy przywiązani do tradycji, rozmawiamy z Tomaszem Salskim, głównym udziałowcem Grupy Klepsydra 
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Pamięta pan tamtą noc? 
Pamiętam. To była nocna 

zmiana. Z Patrykiem Niedziółką 
zaczęliśmy o 22. Zaczęło się stan-
dardowo. Interwencja była za in-
terwencją, bo z piątku na sobotę 
zawsze dużo się dzieje. Najpierw 
pojechaliśmy na Parkową – było 
zgłoszenie o leżącym, nieprzy-
tomnym mężczyźnie. Okazało 
się, że to dobrze nam znany 
mieszkaniec. Trafił do wytrzeź-
wienia. Jechaliśmy z Izby Wy-
trzeźwień na kolejną interwencję  
– zakłócanie ciszy nocnej na ulicy  
3 Maja. Nie zdążyliśmy jej podjąć, 
bo dyżurny wywołał nas, aby udać 
się na Morcinka 15. Byliśmy prak-
tycznie tuż obok, dotarliśmy tam 
w jakieś kilkadziesiąt sekund. 

Co tam zastaliście? 
Ze służb nie było tam nikogo. 

Byliśmy pierwsi, zupełnie pierwsi. 
No i rzeczywistość potwierdzała 
zgłoszenie. Na parapecie, na dru-
gim piętrze, stała kobieta. Machała 
rękoma, wykonywała takie pa-
niczne ruchu, nad nią widać było 
płomienie, krzyczała, że on się pali. 
Widząc ten obrazek, specjalnie nie 
było czasu, żeby się zastanawiać. 
Po prostu, razem z Patrykiem za-
częliśmy robić swoje, pobieglliśmy 
na drugie piętro.  
Z tego mieszkania wydobywał się 
taki ciężki, smolisty dym. Między 
drugim a trzecim piętrem palił się 
strop. Pożar był rozwinięty. Pamię-
tam, że drzwi do mieszkania były 
zamknięte. To były stare, wzmac-
niane drzwi, jeszcze PRL-owskie, 
a spoza nich wydobywał się czarny 
dym. W tym czasie Patryk alarmo-
wał innych lokatorów, budził ich, bo 
to był środek nocy, a oni spali. Kop-
nąłem te drzwi pięć, może sześć 
razy. Ani drgnęły – podjąłem decy-
zję, że po prostu je wyważę. Wzią-
łem rozbieg, w całym rynsztunku 
uderzyłem w te drzwi barkiem. 
Wpadłem z nimi do środka. 
Za chwilę wyleciałem na korytarz 
razem z różnymi rzeczami znajdu-
jącymi się w lokalu. Doszło do jakie-

goś wybuchu i mnie wyrzuciło. Gdy 
się ogarnąłem, stwierdziłem, że 
muszę wrócić do tego lokalu, do-
trzeć do tej kobiety stojącej w oknie. 
Próbowałem wchodzi kroczek 
po kroczku, w kuckach, bo widocz-
ność była na wysokości jednego 
metra. Od sufitu zwisał czarny, gę-
sty dym. W środku był potężny żar. 
Czułem instynktownie, że to nie 
jest najlepszy pomysł, żeby tam 
wbiegać, nie wiedząc, gdzie jest ta 
kobieta, więc próbowałem ją z całej 
siły wywołać, naprawdę z całej siły. 
„Jestem tutaj po to, żeby ci pomóc. 
Pokaż mi się, muszę widzieć, gdzie 
jesteś!”. Liczyło się to, żeby ją wy-
szarpać z tego wnętrza. 

Nie udało się? 
Niestety, znowu doszło do ja-

kiegoś wybuchu. Nie wiem, co to 
było, kilka przedmiotów wyleciało 
na zewnątrz. Wtedy Patryk Nie-
dziółka chwycił mnie za bark 
i krzyknął, żeby spier…. – no, wia-
domo co. Do tego płonącego bu-
dynku wchodziliśmy wielokrot-
nie. Warunki były bardzo trudne. 
Na klatce schodowej topiły się po-
ręcze, kable instalacji elektrycz-
nej, z kratek wentylacyjnych wy-
dobywał się czarny dym. Na tej 
klatce dobrze zapamiętałem takie 
starsze małżeństwo. Byli mocno 
zdezorientowani. Pan to w ogóle 
chciał dobytek zabierać, pakować 
walizki. Mówiłem im, że nie ma 
czasu, niech biorą najpotrzebniej-
sze rzeczy, buty, odzież. W pew-
nym momencie podszedł do mnie 
na oko 50-latek i mówił, że na par-
terze jest pani, która krzyczy, że 
nie potrafi znaleźć kluczy od za-
mkniętych od wewnątrz drzwi. 
Panikowała i krzyczała. Znów 
wziąłem rozbieg i wyważyłem ko-
lejne drzwi, tak niefortunnie, że 
wypadły z ościeżnicą i jeszcze się 
złamały w pół. Ale udało się – bez-
piecznie wyszła z lokalu. 

A co z tą kobietą  
z drugiego piętra? 
Jak wychodziłem z klatki, spoj-

rzałem do góry i zobaczyłem, że 
ona wisi już na opuszkach palców 

na zewnątrz budynku. Straż roz-
kładała skokochron, ale to nie 
miało prawa się udać. Ona trzy-
mała się ostatkiem sił. Jeszcze 
ktoś krzyknął, że mamy ją łapać, 
ale nie było na to szans. Byliśmy 
już na tamten moment bezradni. 
Kiedy spadła, podbiegli do niej 
strażacy i Patryk, a ja wróciłem 
do budynku, bo musieliśmy 
sprawdzać mieszkanie po miesz-
kaniu, czy na pewno nikogo 
nie ma w środku. 

A kiedy pan stracił przy-
tomność? 
Około 20 minut po podjęciu  

interwencji, już po przyjeździe 
straży. Cały czas ewakuowani 
byli mieszkańcy. Poprosiliśmy,  
by ustawiali się, grupowali według 
numerów mieszkań. Pierwsze, 
drugie, trzecie, czwarte – po kolei. 
Żebyśmy wiedzieli, ile jest osób. 
Mieliśmy podliczone siedemna-
ście, akurat pisałem coś w notat-
niku, rozmawiałem z kimś 
z mieszkańców i nagle poczułem 
się bardzo źle. Zdążyłem tylko zła-
pać stojącego obok mnie Patryka 
za rękę i upadłem. 

Co działo się później? 
Jak się ocknąłem, na miejscu 

był ratownik medyczny, był też 
Patryk. Zdjęto mi kamizelkę kulo-
odporną, zabezpieczono broń. 
Mundur ćwiczebny miałem roz-
pięty, bo byłem cały mokry. Lo-
gicznie odpowiadałem na pyta-
nia, wiedziałem, gdzie jestem, 
co się dzieje, ale nie potrafiłem się 
ruszyć. Czułem, że mam sparali-
żowane nogi i ręce. Tak mocno mi 
drętwiały, że nie potrafiłem nimi 

ruszać, mrowienie było bardzo 
silne. Leżałem tak około 20 mi-
nut, zanim przyjechało pogoto-
wie. Pomogli mi wejść do karetki, 
bo nie mogłem już chodzić. Nogi 
ciągnąłem za sobą. Z Patrykiem, 
bo on też się zatruł, pojechaliśmy 
na oddziały ratunkowe– ja do  
Chorzowa, a on do Katowic. 

Wtedy jeszcze nic nie zapo-
wiadało pana dramatu? 
W szpitalu spędziłem około 

trzech godzin. Były badania, po-
danie tlenu, raz i drugi. Skarżyłem 
się na bóle w klatce piersiowej, 
czułem takie kłucie. Pobrano mi 
krew, wykonano standardowe 
procedury, jak to na SOR-ze. Rano 
wróciłem do domu. Powiedziano 
mi, że jak będę się źle czuł, to 
mam iść do lekarza. To była so-
botę, po niej niedziela, a w ponie-
działek zacząłem czuć, że mrowią 
mi kończyny – ręce, stopy. Posze-
dłem do lekarza pierwszego kon-
taktu, zostałem skierowany 
do neurologa. Zaczęło się szuka-
nie przyczyn tych objawów.  
Początku mówiono mi, że to pew-
nie zatrucie tlenkiem węgla. Mam 
brać witaminę B, że potrzebna jest 
regeneracja, a po niej te objawy 
ustąpią. Nie miałem powodu, 
żeby im nie wierzyć, lekarzom. 
No, ale było tak, że to mrowienie 
było cały czas, non-stop. Po ja-
kimś czasie wróciłem do szpitala 
w Chorzowie. Tam miałem zro-
biony szereg badań. Dostałem 
leki, po nich na chwilę był spokój. 
Ale mrowienia wróciły, pojawiły 
się parestezje, silne bóle głowy. 
Traciłem kontrolę nad ciałem. 
Idąc gdzieś, czułem, że moje ciało 
nagle samo z siebie idzie w bok. 

Podczas zajęć rehabilitacyj-
nych w Gliwicach, pracując 
nad równowagą, automatycznie 
zaczęły pojawiać się mdłości. 
Trzeciego dnia ćwiczeń na bieżni 
nie mogłem w ogóle złapać rów-
nowagi. Szedłem, chwiejąc się 
na lewo, na prawo. Z tej bieżni już 
nie umiałem zejść, potrzebne były 
dwie osoby, żeby mnie zanieść 
na krzesło. Z każdym dniem coraz 

gorzej chodziłem. Doszło do tego, 
że nie mogłem się już samodziel-
nie w ogóle poruszać. Te zrywy 
były tak silne, tak dynamiczne,  
że nie wiedzieliśmy w ogóle, co to 
jest. Ówczesny komendant miej-
skiej policji w Chorzowie, Andrzej 
Brzozowski, polecił mi konsulta-
cje z wybitnym specjalistą, neuro-
logiem, panem dr. Jarosławem 
Szczygłem. To on postawił dia-
gnozę i rozpoznał u mnie zespół 
Lance’a-Adamsa. 

Czym jest ten zespół? Jak się 
objawia? 
To zespół poniedotleniowy. Ta-

kich przypadków jak mój jest tylko 
300 na całym świecie. Ta choroba 
charakteryzuje się mimowolnymi 
skurczami mięśni, miokloniami. 
Mnie cały czas spina jeden mięsień, 
o tutaj, w brzuchu. Dlatego cały 
czas tak mnie zgina w pół. Jest to 
na tyle wredne, że te skurcze powo-
duje każdy dynamiczny ruch. Ich 
przyczyną jest każdy  
zewnętrzny bodziec. Wytłuma-
czono mi, że te neurony w mózgu, 
które zostały zatrute, nie wyłapują 
impulsu, który trafia na ten mię-
sień. To może być silny dźwięk, któ-
rego się nie spodziewam, a który, 
gdy do mnie dotrze, to mnie złamie. 
Tak samo światło, na przykład 
lampa stroboskopowa. Wszystko, 
co pojawi się nagle, czego się nie 
spodziewam, na co nie jestem przy-
gotowany albo co wykracza poza 
moją barierę odporności, która i tak 
jest bardzo obniżona, powoduje tę 
reakcję organizmu. Za każdym ra-
zem mnie szarpnie, wstrząsa cia-
łem. Na przykład głód. Ja praktycz-
nie nie czuję głodu, bo leki, które 
przyjmuję, zwalniają pracę mózgu, 
żeby blokować mioklonie. A głód 
niesamowicie mocno nakręca te 
wstrząsy. 

Pan nie ma świadomości, 
że jest pan głodny? 
Głód czuję neurologicznie, 

bo zwiększa mi się ataksja, 
czyli te zaburzenia. Pojawiają się 
ogromne problemy z widzeniem 
przestrzennym. Pierwszym sy-

Grzegorz Olma

– Stężenia toksyn, jakie ja tam miałem, to wszystko, czego tam się nawdychałem, mogło zatrzymać pracę serca. 
Serce wytrzymało, ale gdzieś tam zaczęły umierać komórki w mózgu. Takich przypadków, jak mój, jest tylko 300 na całym 
świecie – mówi starszy posterunkowy Łukasz Schön. W sierpniu 2025 r. podczas pożaru w Chorzowie razem z partnerem 
z policyjnego patrolu, Patrykiem Niedziółką, uratowali 17 osób. Bohaterstwo okupił ciężką, nieuleczalną chorobą

Policjant z Chorzowa nie wahał się:  
uratował z pożaru 17 osób. Teraz sam 
mierzy się z nieuleczalną chorobą

LUDZIE

Podczas ćwiczeń na bieżni 
nie umiałem złapać 
równowagi. Szedłem, 
chwiejąc się na lewo 
i prawo. Potrzebne były 
dwie osoby, żeby mnie 
zanieść na krzesło. 
Z każdym dniem 
chodziłem coraz gorzej
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gnałem jest mrowienie organi-
zmu – to pierwszy znak od Lanse’a. 
Mówię o nim w trzeciej osobie, 
bo to jest forma radzenia sobie 
z tym problemem. 

Zespół Lanse’a-Adamsa 
– schorzenie, na który pan 
cierpi – stał się pana nieod-
łącznym towarzyszem? 
Powiem szczerze: ja go już 

zaakceptowałem. Jest ze mną 
od dwunastu miesięcy, bo uak-
tywnił się po dwóch miesiącach 
od tego zdarzenia. Już umiem 
z tym żyć, nauczyłem się tego. Już 
wiem, czego nie mogę zrobić, ja-
kie są ograniczenia i jak dostoso-
wać się do nich. Godzę się na wa-
runki, które mi dyktuje. 

Jest szansa, że kiedyś pana 
opuści? 
Nie. Choroba jest nieuleczal-

na, jej leczenie jest tylko i wyłącz-
nie objawowe. W dodatku po cza-
sie rozwinął się u mnie zespół 
stresu pourazowego (PTSD).  
Bo Lanse nakręca emocje. Kiedy 
neurologia siada, siada i psy-
chika, a wtedy PTSD po prostu 
może sobie hasać. 

Co wtedy się dzieje? 
Zdarzało mi się w jednym tygo-

dniu po kilkanaście razy płakać. 
Wzruszam się bardzo łatwo. Coś 
sobie przypomnę, o czymś pomy-
ślę. Na przykład o tej interwencji 
na Marcinka, i płacz. Czasem pła-
czę z bezradności. Dużo tego pła-
czu było. Zespół stresu pourazo-
wego mocno utrudnia mi życie. 
Chodzę na terapię, biorę leki.  
Jestem pod opieką dr. Grzegorza 
Matyjaszczyka i Fundacji Salut 
z Katowic. Te dwa schorzenia są 
pamiątką po dziewiątym sierpnia. 

Jak wygląda pana dzień? 
Tak naprawdę jest dostoso-

wany do tego, żeby nie drażnić 
Lanse’a. On jest tutaj szefem. 
Rano muszę zjeść śniadanie, 
bo jak nie zjem, to koło dwuna-
stej mój towarzysz mocno się 
przypomni. Szóstego paździer-
nika formalnie opuściłem szeregi 
policji, przyszedłem na rentę.  
Teraz muszę sobie to wszystko 
od nowa przedefiniować, po-
układać. W wieku 34 lat jest to 
trudne, bo czasem ten bezsens 
jest tak ogromnie silny, że czło-
wiek wstaje rano o godzinie 
ósmej, no i tak... 

Ma pan swoje światełko 
na horyzoncie – takie, które 
daje nadzieję? 
Myślę, że jedyną rzeczą, w któ-

rej mógłbym się spełnić, to ro-
dzina. Chciałbym zostać ojcem, 
założyć rodzinę. To by mi dało 
szczęście. Pod kątem zawodo-
wym to już jestem, w cudzysłowie, 
skończony. To wiadomo – ani 
w policji, ani na rynku prywatnym 

przyszłości przy czymś takim nie 
mam. To raczej życie na rencie 
i rodzina. 

Są perspektywy? 
Tak, mam narzeczoną. Może 

z czasem i będzie dziecko, owoc 
tej miłości. Poznaliśmy się w lu-
tym tego roku. Wzięła mnie 
w trakcie choroby, bo wtedy by-
łem w zdecydowanie gorszym sta-
nie. Jest ze mną, wspiera mnie. 
Przez cztery miesiące chodziłem 
z chodzikiem. Dla mężczyzny, 
który miał wtedy 33 lata, do nie-
dawna aktywnego sportowca, to 
było nie do przeżycia. Niech mi 
pan wierzy, nie potrafiłem się 
z tym pogodzić. 

Jaką dyscyplinę pan 
uprawiał? 
11 lat trenowałem boks, trochę 

też biegałem. Jestem przekonany, 
że mój dotychczasowy styl życia, 
który prowadziłem, uratował mi 
życie. Jestem stuprocentowym 
abstynentem, od zawsze. Nigdy 

nie spożywałem alkoholu. Papie-
rosy to też nie dla mnie. Od uży-
wek stroniłem. Wierzę głęboko, 
że to mi uratowało życie, bo stęże-
nia toksyn, jakie ja tam miałem,  
to wszystko, czego tam się nawdy-
chałem, mogło zatrzymać pracę 
serca. Serce wytrzymało, no ale 
gdzieś tam zaczęły umierać ko-
mórki w mózgu. 

Zastanawiam się, co panem 
powodowało, co dawało 
siłę, zablokowało myślenie 
o własnym bezpieczeń-
stwie... 
Moim napędem była chęć ura-

towania każdej osoby. Nie mo-
głem się z początku pogodzić 
z tym, że ta kobieta na parapecie 
może wypaść z okna. Mózg mnie 
oszukał, tak byłem nakręcony 
na ratowanie tych ludzi, że zupeł-
nie, mówię to naprawdę szczerze, 
zapomniałem o swoim bezpie-
czeństwie. Bo ja byłem gotów 
po tę kobietę tam wbiec. Choć 
dziś wiem, po konsultacji z eks-
pertami, że to byłoby samobój-
stwo. A mnie mózg oszukał,  
że wbiegnę, wyciągnę. Byłem 
mocno zafiksowany na niesienie 
pomocy. 

Długo pracował pan 
w policji? 
Od podpisania rozkazu, czyli 

od kwietnia 2024 roku, do dnia 
wypadku – 9 sierpnia 2025 roku. 
W służbie kilkanaście miesięcy. 

Wcześniej trzy lata w straży miej-
skiej. Wstępując w szeregi policji, 
ślubując, wiedziałem, do jakiej 
pracy idę. Zaskoczony nie byłem. 
Jak poszedłem do straży miejskiej, 
to szukałem siebie i chciałem 
sprawdzić, czy to na pewno jest to, 
co lubię. Ale z każdą jedną inter-
wencją czułem, że to jest to, że na-
prawdę lubię to robić, pomagać, 
interweniować, że to jest styl 
pracy, który mi odpowiada. Bar-
dzo lubiłem czytać i się szkolić. 
Nie miałem problemu, żeby wziąć 
Kodeks wykroczeń czy Kodeks 
karny i sobie go po prostu czytać 
artykuł po artykule. Wciągało 
mnie to, jak się jechało na inter-
wencję, wiedziałem, co mam mó-
wić. Kierowałem się profesjona-
lizmem – w służbie mi to bardzo 
pomagało. Przed wypadkiem 
udało mi się zakwalifikować 
do turnieju „Czar par”, czyli tur-
nieju par patrolowych. Pojecha-
łem tam jako zupełny świeżak. 
Na 34 drużyny razem z kolegą  
Rafałem zrobiliśmy szóste miej-
sce. Byliśmy zadowoleni, fajnie to 
poszło. Wszystko dobrze się ukła-
dało, aż do czasu pożaru na Mor-
cinka. 

Koledzy pomagają? 
Tak, ogromnie, od samego  

początku. Policjanci, policjantki 
jeździli ze mną w czasie wolnym 
od służby do lekarza. Dostałem 
ogrom pomocy od szeroko pojętej 
polskiej policji, mojej macierzystej 

jednostki, Komendy Miejskiej Po-
licji w Chorzowie, także od ko-
mendanta miejskiego, pana in-
spektora Artura Ormana. To poli-
cjanci wyremontowali mi miesz-
kanie. Po tym wszystkim, co się 
wydarzyło, dostałem mieszkanie 
komunalne z Chorzowa – przeka-
zał mi je pan prezydent Szymon 
Michałek. W remont zaanga- 
żowali się koledzy, to oni tu pra-
cowali. Wszystkim z serca dzię-
kuję. 

Kilka dni temu premier Do-
nald Tusk, a wcześniej mi-
nister Marcin Kierwiński, 
napisali w mediach spo-
łecznościowych o akcji, 
w której brał pan udział.  
Co pan poczuł? 
Byłem bardzo zdziwiony i pozy-

tywnie zaskoczony, że pan pre-
mier oficjalnie napisał w mojej 
sprawie. Jest mi bardzo miło. Jest 
to dla mnie zaszczyt, że najwyższe 
głowy w państwie, na stanowi-
skach bardzo wysokich, usłyszały 
o Łukaszu z Chorzowa i o tej całej 
historii. 

Premier przyznał panu do-
datkowe świadczenie, trwa 
też zbiórka, która wspiera 
pana w rehabilitacji. 
To ogromna pomoc, za którą 

dziękuję. Otrzymałem ogrom 
wsparcia od bardzo wielu ludzi. 
Nie poradziłbym sobie bez wspar-
cia, które dostałem od rodziny 
oraz przyjaciół, a także niezna-
nych mi osób. Nie sposób wymie-
nić wszystkich, a nie chciałbym 
nikogo pominąć. To dzięki nim  
jestem w tym miejscu, w którym 
jestem. Będę im do końca życia 
wdzięczny za to, co dla mnie zro-
bili. Co dla mnie bardzo ważne, 
nie zostałem sam. A rehabilitować 
muszę się stale. Jak się mówi 
po sportowemu, cały czas muszę 
być w gazie. Jak nie robię jakiegoś 
ruchu przez trzy, cztery tygodnie, 
to mózg sobie wraca na stare 
ścieżki i to, co kiedyś potrafiłem 
zrobić, sprawia mi trudność.  
Muszę cały czas trenować, muszę 
cały czas ćwiczyć, także ćwiczyć 
pamięć. Pamiętam, kim jestem, 
ale pamięć krótkotrwała, doraźna, 
praktycznie nie istnieje – mam 
z nią ogromny problem. 

Czuje się pan bohaterem? 
Dla mnie bohaterem jest mój 

partner z patrolu Patryk Nie-
dziółka, bo to on uratował mi ży-
cie. To on mnie szarpnął w kluczo-
wym momencie, w ostatniej 
chwili. On przy mnie jest cały 
czas, codziennie pisze. Jak mia-
łem chwilę załamania, to przyje-
chał i był przy mnie. Patryk jest  
dla mnie jak brat, którego nie 
mam, ale ja go tak traktuję. I chcę, 
żeby każdy pamiętał, że on też 
tam był ze mną i jestem mu za to 
ogromnie wdzięczny.

 

Łukasz Schön cierpi dziś na rzadką chorobę Lance’a-Adamsa. To efekt interwencji podczas patrolu

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

 P
RY

W
AT

N
E

Czasem płaczę 
z bezradności. Dużo tego 
płaczu było. Zespół stresu 
pourazowego mocno 
utrudnia mi życie. Chodzę 
na terapię, biorę leki. Stale 
muszę się rehabilitować. 
Z pamięcią krótkotrwałą 
też mam problem
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Masz za sobą niemal 25 lat 
muzycznej kariery w zespole 
Mikromusic. Jesteś zadowo-
lona z tego, co osiągnęliście 
przez ten czas?  
Oczywiście. Osiągnęłam z Mi-

kromusic ogromny sukces, o jakim 
zawsze marzyłam. To był cel, do któ-
rego w życiu dążyłam. Jesteśmy ze-
społem z cudowną historią. Trochę 
nam się ostatnio skład zmniejszył 
i jest nas teraz pięć osób na scenie. 
To świetni muzycy i świetni ludzie. 
Moja druga rodzina.  

Co cię skusiło, żeby po tylu 
latach spędzonych w zespole 
nagrać solowy album?  
Śpiewanie w zespole dla osoby, 

która jest tak niezależna, jak ja, wy-
maga wielu kompromisów. Zespół 
to wspólne podejmowanie decyzji 
i wspólne branie odpowiedzialności 
za to, co się tworzy. Mam potrzebę 
wyrażenia się poza Mikromusic, 
co wcale nie oznacza, że nie chcę już 
robić nic nowego z kolegami. Dzia-
łając solo, tylko rozszerzam spek-
trum swojej aktywności.  

Pierwszy raz mówiłaś, że za-
czynasz zbierać piosenki 
na swoją solową płytę ponad 
dziesięć lat temu...  
I wyobraź sobie, że prawie 

wszystkie te utwory weszły do reper-
tuaru Mikromusic. (śmiech) Żeby  
to się zmieniło, musiałam spotkać 
na swej drodze Lessmana, który  
trzy lata temu, kiedy zaczynaliśmy 
wspólną przygodę, dopiero starto-
wał jako producent. Po drodze  
uczyliśmy się siebie nawzajem, 
nie wiedziałam jeszcze, co to będzie 
za płyta, ale wiedziałam, że chcę ją 
zrobić właśnie z nim. Powoli doszli-
śmy do tego, jak ma wyglądać ten 
mój solowy debiut, potrzebowali-
śmy jednak na to tego trzyletniego 
procesu. W międzyczasie postano-

wiłam spróbować, jak to jest  
pracować z Andrzejem Smolikiem 
i Archie Schevsky’m. 

Przez ostatnie 25 lat pisałaś 
piosenki w Mikromusic z jed-
nym człowiekiem – Dawidem 
Korbaczyńskim. Trudno ci 
było otworzyć się na pracę 
z innymi twórcami?  
Nie. Bardzo mi się spodobało 

sprawdzanie, jak to jest tworzyć pio-
senki z kimś innym. Bo każdy pra-
cuje inaczej, każdy ma inną energię. 
Jest to więc cudowne doświadcze-
nie, bardzo otwierające oczy, inspi-
rujące i dodające mi wiedzy, którą 
mogę wykorzystać oczywiście  
na forum Mikromusic.  

Powstała zaskakująco spójna 
płyta, fajnie balansująca pop 
i rock. Jak ci się udało to uzy-
skać? 
Jakiś rok temu, kiedy jeszcze  

nie miałam piosenek zrobionych  
ze Smolikiem i z Archie Schevsky’m, 
ustaliłam z Lessmanem brzmie-
niowy trop, którym chcemy podą-
żać. Postanowiliśmy, że będzie dużo 
gitar i że będzie akustyczne. Kiedy 
spotykałam się potem z Archie  
i Andrzejem, to opowiedziałam im 
o tych założeniach, dlatego oni też 
trzymali się mojej wizji. W efekcie to 
tak spójnie brzmi.  

Piosenki z płyty są bardzo 
melodyjne, choćby „Odłóż  
telefon” czy „Teraz mam 
serce”. To też było wasze  
założenie?  
W Mikromusic trudno o przebo-

jowość. Pilnuje tego Dawid, który, 
jakby mógł, to by robił tylko bardzo 
trudne płyty. Zresztą stare Mikro-
music jest bardzo jazzowe, dużo 
tam różnych solówek. Dopiero 
od albumu „Piękny koniec” weszli-
śmy na tereny art popu. Na swoim 
wydawnictwie mogłam wreszcie 
wypłynąć na szersze wody, bo bar-

dzo lubię nowoczesny i melodyjny 
pop. Mogłam się więc wyżyć 
po swojemu.  

Udało ci się już z tymi piosen-
kami przebić do radia?  
Jeszcze nie wiem. Płyta miała  

de facto premierę dopiero tydzień 
temu, czyli całkiem niedawno. Zo-
baczymy, jaki będzie miała zasięg 
i gdzie trafi. Na to nie mam wpływu. 
Ja już swoje zrobiłam, nagrałam 
i wypuściłam w świat. Oczywiście 
promuję ją  tu i tam, pojawiam się 
w różnych rozgłośniach radiowych, 
bo moją intencją jest, aby poszła  
jak najszerzej. Muzyka to moje  
życie. A kiedy płyta idzie szeroko, 
to mogę grać koncerty.  

Tym razem bierzesz pełną 
odpowiedzialność za płytę 
na siebie. Jakie to uczucie? 
Super, tym bardziej że jestem 

bardzo zadowolona z tej płyty. Nie 
ma tu żadnej „kompromisowej” 
piosenki, bo komuś się podoba, 
a mnie nie za bardzo. Tak zdarzało 
się w Mikromusic, co kończyło się 
potem tym, że nie chciałam śpiewać 
tych utworów na koncertach i była 
stracona energia. Tutaj jestem w stu 
procentach pewna co do każdej pio-
senki, że chcę, aby była na płycie. 
I podpisuję się pod każdą bez żad-
nych wątpliwości.  

W tekstach rozliczasz się ze 
swą przeszłością, głosząc już 
tytułem albumu, że „Tamtej 
dziewczyny już nie ma”. Co 
sprawiło, że odcinasz grubą 
kreską to, co było?  
Kiedy zadajesz to pytanie, przy-

pominam sobie wspomnianą płytę 
„Piękny koniec” Mikromusic. To 
był taki moment, kiedy w zespole 
zaczęliśmy inaczej pisać piosenki. 
W efekcie powstały popowe nagra-
nia, w tym nasz wielki przebój „Ta-
kiego chłopaka”. Zaczął się wówczas 
nowy rozdział w biografii Mikromu-

Paweł Gzyl

„Tamtej dziewczyny już nie ma” – deklaruje swoim debiutanckim 
albumem. I rzeczywiście: to zapis rewolucji w jej życiu prywatnym 
i zawodowym. Nam opowiada, co sprawiło, że zdecydowała się 
tak radykalnie odciąć od przeszłości i zacząć wszystko na nowo

Natalia Grosiak: 
Jestem świadoma 
siebie i wiem, w którą 
stronę chcę iść

GWIAZDA TYGODNIA

sic. I tutaj jest podobnie. Wydaje mi 
się, że w naszym życiu są różne roz-
działy, bo jest ono ciągłą drogą i pro-
cesem. W moim życiu zawodowym 
i prywatnym zadziało się ostatnio 
tyle rzeczy, że trzeba było to ogarnąć 
i zdefiniować od nowa. Dlatego ta 
płyta kończy pewien etap i zaczyna 
nowy. Tak to się symbolicznie łączy. 
Jestem inną osobą niż 3-4 lata temu: 
przede wszystkim jestem bardzo 
świadoma siebie, swoich potrzeb 
i wiem, w którą stronę chcę iść.  

A jaka była ta dziewczyna, 
której już nie ma?  
To była dziewczyna, która często 

przekraczała swoje granice i pozwa-
lała przekraczać je innym. Która nie 
wiedziała, jak zadbać o siebie, bo nie 
znała swoich potrzeb. Dziewczyna 
przepracowana, bardzo zestreso-
wana, z wieloma ciężarami na sobie. 
Czyli osoba w bardzo rozległym  
trybie przetrwania.  

Co ci dało odwagę do dokona-
nia rozrachunku i otwarcia 
nowego etapu w życiu?  
Cały czas jestem w procesie prze-

miany i uwalniania się od różnych 
schematów, które mnie niszczyły. 
A to stąd, że jestem w psychoterapii. 
Każdy z nas chce poczuć szczęście 
i spokój, chce doznać harmonii.  
I właśnie to pragnienie, aby wreszcie 
było mi dobrze, sprawiło, że postano-
wiłam coś zmienić w swoim życiu.  

Na czym polega ta moc terapii 
w twoim przypadku?  
Moc terapii polega na tym, że 

w jej wyniku zaczynamy siebie lubić, 
akceptować siebie i traktować się 
dobrze. A kiedy nastąpi ten przeło-
mowy moment, w którym zaczy-
namy siebie akceptować, to szybko 
rozlewa się też na innych. Od razu 
poprawiają się nasze relacje 
z dziećmi, z partnerem, z rodzicami, 
z całym światem. Bo kiedy masz mi-
łość do siebie, zaczynasz inaczej po-
strzegać innych. Gdy ktoś na ciebie 
krzyczy i widzisz, że jest u niego 
dużo złości, to ty już wiesz, że to nie 
jest złość na ciebie i problem nie tkwi 
w tobie, tylko w tej osobie. Dowiesz 
się tego jednak tylko wtedy, kiedy 
przejdziesz proces terapii i dowiesz 
się, że kiedyś i ty byłeś dla otoczenia 
takim kaktusem. Kiedy jest się 
w zgodzie z sobą, zupełnie inaczej 
podchodzi się do świata.  

Przyznam szczerze: nie mam 
dobrych doświadczeń w tej 
kwestii. Dwa razy zaczyna-
łem terapię i za każdym ra-
zem bez spodziewanych 
efektów. Ty nie miałaś takich 
problemów?  
Ja też miałam kilka nieudanych 

prób. Jedną wręcz wyjątkowo nie-
udaną z bardzo przemocową tera-
peutką. Spotkałam ją około trzydzie-
stego roku życia i uważam, że zro-
biła mi więcej krzywdy niż pożytku. 
Szkoda, że tak się stało, bo gdyby 

wtedy zrobiła mi porządek w głowie, 
to szybciej przestałabym być „tą 
dziewczyną, której nie ma”. Poru-
szyłeś więc tutaj bardzo słuszną 
kwestię. Najlepiej udać się do tera-
peuty czy terapeutki z polecenia.  
To są osoby, które się nie reklamują, 
tylko ciężko pracują z pacjentami. 
Różne są też nurty w terapii – akurat 
moja aktualna terapeutka pracuje 
w nurcie humanistycznym, co bar-
dzo mi odpowiada. Jeśli czujesz 
po trzecim lub po piątym spotkaniu, 
że nie możesz się otworzyć i nie 
ufasz tej osobie, że coś tu nie gra, to 
uważam, iż trzeba odpuścić i szukać 
dalej. Znalezienie odpowiedniego 
terapeuty jest więc bardzo ważne. 
Tym bardziej że świat wypluwa te-
raz wiele osób po byle jakich kur-
sach, które próbują pracować 
z ludźmi. I trzeba uważać, żeby ktoś 
nie zrobił ci krzywdy. Uważam, że 
zawód terapeuty powinien być usta-
wowo uregulowany. Każdy tera-
peuta powinien być po studiach, 
mieć doświadczenie i superwizje. Ja 
kilka razy trafiłam źle i w końcu do-
piero z polecenia mojej znajomej 
udało mi się znaleźć terapeutkę, 
z którą pracuję już kilka lat. Jakiś czas 
temu skończyłam terapię, potem 
wracałam na nią kilka razy, kiedy 
przychodziły duże kryzysy w moim 
życiu. Teraz jestem w terapii pod-
trzymującej. To właśnie konkretnie 
ta osoba pomogła mi się podnieść 
i zrobić ze sobą porządek.  

Nie jest tajemnicą, że rozsta-
łaś się z mężem, bo o tym są 
utwory z tej płyty. Trudno ta-
kie traumatyczne doświad-
czenie przełożyć na piosenki?  
Ja się reguluję przez piosenki, 

mogłam więc w ten sposób wyrzu-
cić z siebie różne frustracje. Teraz te 
piosenki pomagają wielu dziewczy-
nom. Ale też chłopakom, bo ostat-
nio po koncercie przyszedł do mnie 
słuchacz i powiedział, że jest na ta-
kim samym etapie, jak ja, i te utwory 
go wzmacniają. Odbywa się więc 
u mnie regulacja emocji przez pio-
senki. Wszystkie utwory Natalii Gro-
siak i Mikromusic opowiadają o ko-
lejnych etapach mojego życia. Napi-
sałam mnóstwo piosenek o moim 
związku w ciągu tych ostatnich dwu-
dziestu lat i jest to piękny zapis uczuć 
i przeżyć. Trzeba się nim cieszyć,  
ale iść dalej. 

„Ostatnia piosenka o tobie” 
to intymny list pożegnalny 
do partnera. „Za chwilę nie 
będzie już nas” – śpiewasz 
tam. Dużo łez wylałaś, pisząc 
ten tekst?  
Żałoba po związku to oczywiście 

są łzy. Te piosenki były wyrzuca-
niem z siebie tych emocji. Udało mi 
się je zabutelkować i teraz puszczam 
te butelki w świat. A ja zaczynam 
nowy etap życia.  

Nie będzie ci trudno śpiewać 
tych piosenek?  

MAGAZYN|
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To dobre pytanie. W trakcie prze-
żywania żałoby śpiewałam piosenki 
z Mikromusic, a tam jest dużo 
o moim poprzednim życiu. I było to 
trudne doświadczenie. Dlatego by-
łam bliska wywalenia kilku utworów 
z naszego repertuaru, bo było mi je 
ciężko śpiewać. Potem jednak za-
mknęłam ten etap i doznałam bło-
giego dystansu do tego wszystkiego. 
Zaakceptowałam to, co się wyda-
rzyło, i pogodziłam się z tym. Dla-
tego teraz mogę o tym śpiewać. 
To już mi nic nie robi.  

W piosence „Gdyby ktoś py-
tał” deklarujesz, że już nie po-
trzebujesz nikogo, kto da ci 
szczęście, bo znajdujesz je 
w sobie. Dzisiaj bycie żoną  
nie stanowi już o wartości 
kobiety?  
Bardzo zmieniły się nam czasy. 

Niby w Polsce nie było takiego ty-
powo amerykańskiego modelu ro-
dziny, w którym mąż pracuje, a żona 
siedzi w domu i wychowuje dzieci, 
bo przecież komunizm wsadził  
kobiety na traktory już w latach 40. 

Stąd większość kobiet była i jest 
u nas kobietami pracującymi. 
W moim domu rodzinnym był jed-
nak taki model, że wychowywali nas 
oboje rodzice. Mój tata mył okna, 
zajmował się nami, woził nas 
do przedszkola, uczył jeździć na ro-
werze, chodził z nami na basem.  
To było naturalne, że mama i tata są 
partnerami. Okazuje się jednak, że 
taki model był i jest ewenementem. 
Najczęściej pracują oboje rodzice, 
a dziećmi zajmuje się tylko żona. 
Dlatego wiele dziewczyn w moim 
wieku jest wykończonych. One pra-
cują zawodowo, a do tego ogarniają 
logistycznie wszystko, co związane 
z dziećmi i domem. W efekcie są tak 
przemęczone nadmiarem obowiąz-
ków, że wreszcie się buntują. Cho-
dzą na terapie, uczestniczą w kur-
sach, czytają książki i zwracają się 
do swoim mężów z żądaniem 
zmiany modelu rodziny na bardziej 
partnerski. Tymczasem panowie 
nie są na to gotowi – im jest dobrze 
tak jak jest. Dlatego kobiety się 
z nimi rozstają i mamy coraz więcej 
rozwodów.  

Terapie pomagają ludziom 
odnaleźć szczęście w sobie, 
ale chęć znalezienia kogoś 
bliskiego sercu jest chyba na-
turalna dla każdego z nas  
i nie da się jej stłumić.  
To prawda: jesteśmy zwierzę-

tami stadnymi. Ale przecież to,  
że kobieta nie ma partnera, nie zna-
czy, że nie ma innych relacji. Ma ro-
dzinę, przyjaciół, znajomych. 
W idealnym świecie wszyscy jeste-
śmy sparowani i mamy związki, 
w których jest czułość, bliskość, sza-
cunek i partnerstwo. Tego wszyscy 
szukamy i do tego wszyscy dążymy. 
W sytuacji, w której jednak nie je-
steśmy w stanie tego osiągnąć,  
bo duża część mężczyzn nie potrafi 
przejść na partnerski model ro-
dziny, rodzą się frustracje. Ponie-
waż kobietom zaczyna być lepiej  
samym, pojawia się kryzys rodziny. 
Panie odnajdują bliskość wśród 
przyjaciółek, w kręgach kobiet, do-
stają to w relacjach funkcjonujących 
poza rodziną. Ja życzę całemu 
światu, żebyśmy się jak najlepiej 
dogadywali, żebyśmy odpowiadali 

na swoje potrzeby, szanowali się na-
wzajem. Ale wiem, że niestety nie 
zawsze tak się dzieje.  

Masz dwie córki, które są na-
stolatkami. Ja twoja prze-
miana wpłynęła na relację 
z nimi?  
Nastolatki to cały czas dzieci. 

Ten okres jest jednak dla nich bar-
dzo trudny. Z jednej strony biologia 
każe im w naturalny sposób odci-
nać pępowinę łączącą je z rodzi-
cami, a z drugiej jeszcze bardzo 
tych rodziców potrzebują. Funkcjo-
nują więc w dużym rozdarciu, mię-
dzy przyciąganiem i odpychaniem. 
I rodzice muszą sobie z tym pora-
dzić. Ja przygotowywałam się 
na ten nastoletni czas moich córek, 
czytając mnóstwo książek na ten 
temat. (śmiech) Mnie bardzo po-
mogły poradniki duńskiego tera-
peuty Jespera Juula – i polecam, aby 
czytać je, kiedy dzieci mają zaled-
wie pięć lat. Wtedy będziemy go-
towi na to, co nasz czeka, gdy będą 
miały tych lat trzynaście. Bo bar-
dzo ważne jest, by mieć dla dziecka 
wielki szacunek, słuchać go, towa-
rzyszyć mu i nie oceniać. Zabiera-
nie się za układanie takiej relacji, 
kiedy dziecko ma już trzynaście lat, 
to już za późno. Bardzo ciężko 
wtedy odrobić emocjonalne zale-
głości. Nie można więc tego prze-
gapić.  

Masz w tej kwestii  
dobre wzorce z domu?  
Jak najbardziej. Dzięki temu 

od początku wiedziałam, jak powi-
nien funkcjonować rodzic. Oczywi-
ście moi rodzice wychowywali mnie 
w latach 80., nie mieli więc żadnego 
wsparcia psychologicznego, bo 
wtedy tego w ogóle nie było. Popeł-
niali więc swoje błędy, ale byli dla 
mnie najlepszymi rodzicami, jakimi 
mogli być w tamtym czasie, i jestem 
im za to bardzo wdzięczna. Zakłada-
jąc własną rodzinę, wzięłam wzorce 
ze swego domu i dołączyłam do tego 
bardzo mądre książki. I weszłam 
w to po swojemu. Okres nastoletni 
to piękny, ale trudny czas. Dlatego  
to wielkie wyzwanie dla rodzica. 
Czy ja sobie dobrze z nim radzę?  
Nie wiem. Pewnie dopiero kiedyś 
córki mnie z tego rozliczą.  

To, że masz dzieci, pomogło 
ci przetrwać ten trudny czas 
w ostatnich latach?   
Oczywiście. Wiedziałam, że mu-

szę być dla nich silna. Kiedy mój tata 
chorował, to często w ogóle nie spa-
łam, ale wiedziałam, że o 7.30 trzeba 
wstać z łóżka, zrobić śniadanie, za-
prowadzić dziecko do szkoły, być ro-
dzicem. Być może gdyby nie dzieci, 
to pogrążyłabym się w otchłani roz-
paczy.  

Ważna jest też dla ciebie eko-
logia. Od dawna deklarujesz, 
że kochasz zwierzęta i przy-
rodę. Skąd ci się to wzięło?  

Z domu rodzinnego. Moi rodzice 
ogromnie kochali zwierzęta. Pamię-
tam, że mój tata prowadził firmę 
i wynajął dużą halę na biuro. A tu na-
gle sekretarka woła go w panice,  
że w koszu na śmieci jest mysz. 
(śmiech) Tata podszedł wtedy 
do tego kosza i mówi z czułością:  
„O Boże, jakie małe stworzonko!”. 
Nie zabił tej myszy, tylko wypuścił ją 
na zewnątrz. Dlatego ja mam tę czu-
łość do zwierząt po rodzicach. Wy-
chowywałam się z psami i wiem,  
że kontakt z naturą mnie reguluje.  

Jakie masz teraz zwierzaki 
w domu?  
Dwie sunie z odzysku – jedną 

ukradzioną z łańcucha na wsi, 
a drugą ze schroniska. Pierwsza 
ma na imię Czesia, a druga Ziuta.  

Kiedyś nagrałaś z Mikromu-
sic płytę o tytule zapożyczo-
nym od imienia swego pieska 
– „Kraksa”.  
To prawda. Kraksa odeszła 

od nas w 2020 roku, ale została 
po niej płyta.  

Aktywnie pomagasz też 
schroniskom dla zwierząt. 
Na czym to polega?  
Jestem związana emocjonalnie 

z Ekostrażą z Wrocławia. Oni cza-
sem przyjmą ode mnie rannego lisa 
czy jeża. Z kolei ja z córką czasem 
jeździmy tam posprzątać legowiska 
jeży czy wyprowadzić psa. Miałam 
też okazję śpiewać na koncertach 
charytatywnych na ich rzecz. Poza 
tym wspieram Roberta Rienta i jego 
fundację Osoba Odra. Wraz z wo-
lontariuszami z innych krajów Eu-
ropy prowadzi ona teraz akcję zebra-
nia miliona podpisów pod obywa-
telskim projektem ustawy, która 
nadawałaby prawa naturze. 
Bo w Europie natura nadal nie ma 
swoich praw.  

To na koniec wróćmy do mu-
zyki. Kiedy będziesz promo-
wać swą płytę na żywo?  
W przyszłym roku. Kierowni-

kiem muzycznym mojego zespołu 
jest Lessman. On zebrał cały skład 
złożony z młodych muzyków – to gi-
tarzysta Paweł Izdebski, basista 
Kacper Sochacki, Nikola Wądołow-
ska na klawiszach i Justyna Mikrut 
na bębnach. Do tego wszyscy śpie-
wają. Czyli nowa energia. Zaczy-
namy w lutym od Poznania, a po-
tem kolejne miasta. Zagraliśmy już 
w kwietniu na festiwalu Next Fest 
w Poznaniu oraz w radiowej Trójce. 
Ten drugi koncert można obejrzeć 
w YouTubie.  

A co z Mikromusic?  
W przyszłym roku obchodzimy 

25-lecie działalności i 10-lecie płyty 
„Tak mi się nie chce”. Połączymy te 
jubileusze i zagramy trasę z piosen-
kami z tego albumu. Będzie więc 
sporo koncertów Grosiak i Mikro-
music.

 

Natalia Grosiak: Jestem w procesie przemiany i uwalniania się od schematów, które mnie niszczyły. 
A to stąd, że jestem w psychoterapii. Każdy z nas chce poczuć szczęście i spokój, chce doznać harmonii
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W kategorii „najdziwaczniejsze 
wojny w historii” ten egzotyczny 
konflikt zajmuje szczególne miejsce. 
Trwał 11 lat, choć same walki jedy-
nie kilka dni latem 1969 roku, a jego 
bezpośrednią przyczyną były laty-
noskie futbolowe emocje. 

Konflikt biedaków 
Nim jednak kibice dali upust swojej 
frustracji, swoje zrobiły polityka 
i ekonomia. Antagonizmy między 
Salwadorem a Hondurasem, dwo-
ma biednymi krajami Ameryki Środ-
kowej, nawarstwiały się już od dłuż-
szego czasu. Głównym powodem 
wybuchu czterodniowego konfliktu 
był postępujący po obu stronach gra-
nicy kryzys gospodarzy, a także ro-
snące przeludnienie. 

Spójrzmy w statystyki: zarówno 
w Salwadorze, jak i w Hondurasie 
PKB per capita wynosił w 1969 r. nie-
całe 300 dolarów amerykańskich. 
Dla porównania, PKB per capita 
w tym samym roku dla Stanów Zjed-
noczonych wynosił 5 tysięcy dola-
rów, czyli kilkanaście razy więcej. 

W Salwadorze,liczącym zaledwie 
21 tysięcy kilometórw kwadratowych 
powierzchni, mieszkało pod koniec 
lat 60. aż 3 miliony ludzi. Dodatkowo 
większą część zdatnej do uprawy rol-
niczej ziemi zagarnęli dla siebie mo-
nopoliści kawowi, tamtejsza oligar-
chia określana jako jako „Czterna-
ście Rodzin” (Las Catorce Familias). 
To ona przejęła całkowitą kontrolę 
nad uprawą, przetwórstwem, eks-
portem kawy oraz systemem banko-
wym kraju. Doprowadziło to do  
przekształcenia Salwadoru w tzw. 
Republikę Kawową. 

Czy są tu Amerykanie? 
Sporą rolę w kryzysie odegrały go-
niące za zyskiem koncerny ze Sta-
nów Zjednoczonych, które już 
od początku XX wieku opanowy-
wały głównie tutejszy eksport bana-
nów oraz hodowlę zwierząt. Zwykle 
działały w osłonie rządu USA i agen-
tów CIA, którzy kaptowali wojsko-
wych w poszczególnych krajach re-
gionu i utrzymywali permanentny 
polityczny chaos. Zyski z biznesów 
płynęły na północ, pogłębiając ubó-
stwo miejscowych. 

Dodajmy do tego globalne tło, 
czyli zimną wojnę toczoną między 
liberalnymi Stanami Zjednoczo-
nymi i krajami NATO a komuni-
stycznym Związkiem Radzieckim 
i satelitami z Układu Warszaw-
skiego. Wpływy korporacji amery-
kańskich oraz konserwatywne 
reżimy wojskowe były politycznie 
sprzeczne z coraz głośniej manife-
stowanymi aspiracjami latynoskiej 
biedoty, robotników i chłopów (tzw. 
campesinos), agitowanych przez so-
cjalistów. 

Wojna o ziemię 
Jeśli jacyś rezydenci CIA działali 
w Salwadorze i Hondurasie, byli bar-

dzo dyskretni. Główną przyczyną 
opisywanych tu wydarzeń były bo-
wiem prozaiczne warunki bytowe. 
W poszukiwaniu zarobku Salwador-
czycy od lat uciekali przez graniczną 
dżunglę do Hondurasu, kraju rów-
nie biednego i przeludnionego 
(3 mln mieszkańców na 112 tys. kilo-
metrów kwadratowych), ale wol-
nego od salwadorskich, niemalże 
feudalnych stosunków społecznych. 

Emigranci zakładali po stronie 
Hondurasu niewielkie, lecz prężnie 
funkcjonujące gospodarstwa rolne, 
a także poszukiwali pracy w hondu-
raskich fabrykach, oferując swoje 
usługi po cenach niższych niż miej-
scowi. Wywoływało to, co zrozu-
miałe, kolejne fale niezadowolenia 
nie tylko wśród elit, ale i mieszkań-
ców Hondurasu. 

Honduraska Krajowa Federacja 
Rolników i Hodowców doprowa-
dziła więc do nowelizacji ustawy rol-
nej, pozwalającej na wywłaszczenie 
część emigrantów. To zrodziło z ko-
lei reakcję Salwadorczyków, pole-
gającą głównie na strajkach i de-
monstracjach. Pojawiła się też zor-
ganizowana przestępczość: coraz 
częściej dochodziło do porwań, 

morderstw i tortur, często na tle na-
rodowościowym. 

Gdzie jest granica? 
Tomasz Merwiński w tekście „Praw-
dziwe przyczyny wybuchu wojny 
futbolowej” twierdzi, że w kwestii 
emigrantów z Salwadoru nastąpił 
polityczny pat. Nie chciały ich wła-
dze w Tegucigalpie, ale równie nie-
chętnie patrzono na nich w San 
Salvador. Wojskowe władze Salwa-
doru obawiały się, że powrót dużej 
liczby ubogich, pozbawionych ziemi 
chłopów (szacuje się, że chodziło 
o ponad 300 tysięcy ludzi) może 
wzmóc żądania przeprowadzenia 
reformy rolnej, parcelacji majątków 
wielkich posiadaczy ziemskich, a na-
wet spowodować rozwój partyzantki 
antyrządowej. 

Dodajmy do tego kwestię granicy 
między oboma państwami. De facto 
nigdy nie została dokładnie ustalona 
i wytyczona w terenie. Nie było szla-
banów, punktów kontrolnych ani po-
graniczników. Obywatele Hondu-
rasu mogli więc czuć się zagrożeni 
w sytuacji, gdy przygraniczne tereny 
ich ojczyzny były po cichu zabierane 
przez rolników z Salwadoru. 

Piłka i ambicje 
Za bezpośrednią przyczynę wybu-
chu konfliktu powszechnie uważa się 
sekwencję meczów eliminacyjnych 
przed piłkarskimi mistrzostwami 
świata w 1970 roku. Najpierw grano 
8 czerwca 1969 r. w Hondurasie, 
na stadionie narodowym w Teguci-
galpie. Kibice gospodarzy wyli 
i gwizdali, do tego zamiast flagi na-
rodowej Salwadoru szyderczo wcią-
gnięto na maszt niebieską szmatę. 
Wygrali piłkarze Hondurasu (1:0, 
gola strzelił Leonard Welch). Ko-
lejny mecz odbył się w San Salwa-
dorze i zakończył się zwycięstwem 
Salwadoru 3:0. Dwa gole strzelił 
Juan Ramón Martínez, a jednego 
Elmer Acevedo. Kibicom z Hondu-
rasu urządzono po meczu mały po-
grom. Musieli wycofać się do pocią-
gów pod osłoną policji i wojska. 

Trzeci, najważniejszy mecz roze-
grano 27 czerwca na gruncie neutral-
nym – w Meksyku, na stadionie Az-
teca. Zakończył się, po dogrywce, 
zwycięstwem Salwadoru 3:2. Dwie 
bramki zdobył Juan Ramón Martí-
nez, a decydującego gola na 3:2 
w 101. minucie dogrywki huknął 
Mauricio „Pipo” Rodríguez. Dla 

Hondurasu strzelał Rigoberto 
Gómez. 

Natychmiast po ostatnim gwizd-
ku wybuchły gwałtowne zamieszki 
i starcia między kibicami obu repre-
zentacji. Zginęły przynajmniej dwie 
osoby. Zaraz potem honduraskie ra-
dio zaapelowało do swoich obywa-
teli o wypędzenie z kraju salwador-
skich rolników, państwa zerwały  
ze sobą stosunki dyplomatyczne, 
a kilka godzin później granica mię-
dzy nimi została formalnie za-
mknięta i obsadzona przez żołnie-
rzy. 14 lipca armia Salwadoru zaata-
kowała sąsiada. 

Wojna stu godzin 
Sama wojna trwała krótko. Polegała 
głównie na ostrzale artyleryjskim 
i lotniczym oraz sporadycznej wy-
mianie ognia między żołnierzami 
obu armii w strefie przygranicznej. 
Dochodziło także do walk powietrz-
nych przy użyciu przez obie wojujące 
strony zdezelowanych samolotów 
produkcji amerykańskiej z drugiej 
wojny światowej. W Tegucigalpie, 
w tamtejszym muzeum, do dziś 
można oglądać samolot Corsair 
z oznaczeniami FAH-609, wymalo-
wany w narodowe, granatowe barwy. 

Ilość ofiar, które straciły życie lub 
zostały ranne, obliczana jest różnie, 
aż do skrajnych 6 tys. zabitych i 15 tys. 
rannych, głównie wśród ludności cy-
wilnej. Dalsze kilkanaście tysięcy 
straciło dach nad głową i musiało sal-
wować się ucieczką z objętych wal-
kami obszarów. 

Ostatecznie czterodniowe dzia-
łania zbrojne zakończyły się dzięki 
apelom opinii publicznej i mediacji 
OPA, czyli Organizacji Państw Ame-
rykańskich. 

Zakończmy to 
Częściowe polityczne rozwiązanie 
konfliktu nastąpiło we wrześniu 1992 
roku na skutek wyroku Międzynaro-
dowego Trybunału Sprawiedliwości 
w Hadze, który przyznał Hondura-
sowi kawałek tzw. bolsones – spor-
nych terenów przygranicznych. 

Ale na traktat pokojowy kończący 
„Wojnę futbolową” trzeba było cze-
kać 11 lat. Podpisano go 30 paździer-
nika 1980 r. w Limie, stolicy Peru, 
w formie Ogólnego Traktatu Poko-
jowego (Tratado General de Paz). 
W imieniu swoich rządów pod do-
kumentem złożyli podpisy ministro-
wie spraw zagranicznych: Fidel 
Chávez Mena z Salwadoru oraz Cé-
sar Elvir Sierra z Hondurasu. 

Oba kraje oficjalnie zrezygno-
wały z domagania się odszkodowań 
wojennych za zniszczenia i straty po-
niesione podczas walk w 1969 r. Ale 
dla Salwadoru pokój miał też wymiar 
strategiczny – rządząca krajem ów-
czesna Rewolucyjna Junta Rządowa 
zabezpieczała granicę z Hondura-
sem w obliczu wybuchającej właśnie 
krwawej wojny domowej z komuni-
stycznymi partyzantami FMLN, 
czyli Frontu Wyzwolenia Narodo-
wego im. Farabunda Martíego.

Mariusz Grabowski

30 października 1980 roku w Limie podpisano traktat pokojowy  
między Hondurasem a Salwadorem. „Wojna futbolowa” dobiegła 
końca. Wybuchła latem 1969 r., a jego bezpośrednią przyczyną 
były latynoskie futbolowe emocje

Lekcje z „Wojny futbolowej”: 
nie lekceważmy ekonomii

Salwadorscy żołnierze patrolujących miasto przy granicy z Hondurasem, 1969 
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NIEZBĘDNIK CZYTELNICZY
 

K
rwawa wojna iracko-irańska, która wybuchła 22 września 
1980 r. i trwała do sierpnia 1988 r., jest dowodem na po-
parcie tezy, że sunnici i szyici – dwa główne odłamy isla -
mu – trwają w niekończącym się sporze. John McHugo, 

autor „Sunnitów i szyitów. Dziejów sporu”, choć próbuje to 
twierdzenie niuansować, ostatecznie przyznaje, że ten konflikt 
jest nierozwiązywalny. 

Prorok nie zostawił instrukcji 
W wojnie Iranu z Iranem liczba ofiar sięgnęła miliona. Bito się 
niczym na frontach Wielkiej Wojny – Irak stosował nawet gazy 
bojowe (m.in. w Halabdży w 1988 r.).  

Zasadne wydaje się zatem pytanie, jak się cały ten religijny 
spór zaczął. McHugo, jak przystało na solidnego brytyjskiego 
historyka, zaczyna od roku 632. To wtedy, tuż po śmierci pro-
roka Mahometa, w elitach islamskich wybuchł konflikt o to,  
kto powinien zostać nowym przywódcą – kalifem rodzącej się 
społeczności muzułmańskiej – ummy. 

Trudność polegała na tym, że prorok nie pozostawił wyraź-
nych instrukcji dotyczących swojego następcy, co doprowa-
dziło do natychmiastowego podziału politycznego, który z cza-
sem przekształcił się w głęboki rozłam religijny. 

Pojawia się kalif Ali 
McHugo pisze: „Jedną ze stron tego konfliktu przedstawia się 
dziś zazwyczaj jako ludzi przekonanych, że muzułmanie po-
winni wybrać na swojego przywódcę człowieka (...) z żyjących 
jeszcze tzw. Towarzyszy Proroka. Po drugie, musiał on pocho-
dzić z plemienia Kurajszytów, do którego należał sam Maho-
met .(…) A strona przeciwna? Często mówi się, że składała się 
ze zwolenników poglądu, że godne przywództwo może za-
pewnić tylko potomek Proroka: w chwili śmierci był to jego 
stryjeczny brat Ali (...)”. 

2 miliardy sunnitów 
Ali ostatecznie został czwartym kalifem, ale dopiero w 656 
roku, po zamordowaniu kalifa Usmana. Jego rządy przypadły 
na czas pierwszej wojny domowej – fitny. Wydarzeniem,  
które przypieczętowało podział, była bitwa pod Karbalą w 680 r. 

I tak to trwa. Na świecie żyje dziś około 2 mld muzułmanów. 
Zdecydowaną większość stanowią sunnici (85-90 proc. global-
nej społeczności). Reszta to szyici żyjący głównie w Iraku, Ira-
nie, Bahrajnie i Azerbejdżanie. Czy kiedyś oba skrzydła islamu 
się pogodzą? Nawet McHugo nie jest w tej kwestii optymistą. 
Lucjan Strzyga

Sunnici kontra szyici: 
1400 lat konfliktu

HISTORIA/RELIGIA

John McHugo, „Sunnici 
i szyici. Dzieje sporu”, 
wyd. PIW, Warszawa 2026,  
cena 75 zł

Z
ektury książki Karoliny Felberg i Radosława Młynarczyka 
o zawiłościach związku Agnieszki Osieckiej i Marka Hła-
ski wynika, że nie miał on szans przetrwać. Bo cóż z tego, 
że on się jej oświadczył (i to dwa razy), a ona założyła spe-

cjalny kajecik, by opisywać swe miłosne wzruszenia? Pozostała 
jedynie legenda, i to do cna wyeksploatowana. 

Biały kożuch od Hłaski 
Ten zmitologizowany romans nie trwał zresztą długo: poznali 
się na przełomie 1956 i 1957 r. Nie był to – jak powszechnie się 
sądzi – głęboki, intelektualny związek, ale niekończący się kry-
zys, pełen kłótni, alkoholu i równoległych skoków w bok. 

W 1958 r. Marek Hłasko wyjechał z Polski (m.in. do Paryża 
i Izraela), a po krytycznych wywiadach władze PRL zakazały 
mu powrotu do kraju. Osiecka nie dostała paszportu – ponoć 
na osobistą interwencję Władysława Gomułki. 

Potem Hłasko ożenił się z aktorką Sonją Ziemann, 
a Osiecka trzymała na biurku jego maszynę do pisania. Opo-
wiadając wszystkim o swej miłości i twierdząc z uporem, że 
gdyby Hłasko mógł wrócić do kraju, na pewno wzięliby ślub. 

Z biegiem lat pisali do siebie coraz rzadziej. Poza tym Hłasko 
przysłał Osieckiej kożuch, w którym później będzie chodził jej 
mąż. Spotkali się jeszcze w kwietniu 1968 r. w Los Angeles, 
gdzie Osiecka odbywała podróż stypendialną po Ameryce. 
Gdy ostatni raz rozmawiali przez telefon, główny temat doty-
czył tego, kto zapłaci za połączenie. 

Dziewczyna z warkoczem 
Biografia Felberg i Młynarczyka warta jest jednakże uwagi z in-
nych przyczyn niż tylko romans obojga bohaterów.  
To solidnie ukazana rzeczywistość przełomu lat 50. i 60., 
która nieuchronnie wpłynęła na ich życie i wybory. 

Związek Hłaski i Osieckiej narodził się wszak w czasie feno-
menu Października, kiedy dojście do władzy Władysława Go-
mułki przyniosło chwilowe załamanie stalinowskiego terroru, 
zelżenie cenzury i otwarcie na Zachód. Hłasko był wówczas li-
terackim głosem swego pokolenia. Jego debiutancki „Pierwszy 
krok w chmurach” z 1956 r. zamiast radosnej młodzieży budu-
jącej socjalizm pokazywał szarą, brutalną i moralnie poturbo-
waną rzeczywistość robotniczych przedmieść. 

Być może to kwestie obyczajowości zadecydowały, że 
„dziewczyna z warkoczem” nie zaznała szczęścia z pisarzem 
pozującym na proletariackiego herosa. Być może, choć to cał-
kowicie wbrew legendzie... 
Bożydar Brakoniecki

Czy związek buntownika 
i poetki mógł się udać?

HISTORIA/BIOGRAFIA

Karolina Felber, Radosław 
Młynarczyk, „Hłasko/Osiecka. 
Byle nie o miłości”, wyd. Znak, 
Kraków 2026, cena 79,99 zł

O
pasły esej Stanisława Lema „Filozofia przypadku. Litera-
tura w świetle empirii” ukazał się po raz pierwszy w 1968 
roku. Jego główna myśl: literatura, jako część krwiobiegu 
kultury, uwikłana jest w procesy podobne do tych zacho-

dzących w biologii i genetyce, wciąż mogłaby być tematem 
dyskusji przy hipsterskich stolikach. Ale raczej nie jest. 

Po co nam literatura? 
Któż jest bardziej powołany do rozważań o literaturze niż lite-
rat, i to z zacięciem filozoficznym? Lem traktuje jednak pisanie 
inaczej niż pokolenia pięknoduchów snujących abstrakcyjne 
fabuły. On patrzy na literaturę z punktu widzenia nauk ści-
słych: cybernetyki, matematyki, logiki, teorii prawdopodo-
bieństwa, teorii gier, biologii i oczywiście fizyki. 

Punktem centralnym pracy jest dlań teoria dzieła literac-
kiego. Lem poddaje krytyce istniejące szkoły literaturoznaw-
stwa i podaje zarys nowej teorii. Najważniejszą kategorią cało-
ściowej koncepcji – przewijającą się przez całe dzieło – jest przy-
padek i jego przemożny wpływ na kulturę. 

„Wzrost działań przeciwlosowych jest w historii zjawiskiem 
realnym” – pisze Lem. Można zżymać się na takie dowarto-
ściowanie przypadku, także w literaturze, ale czy szczerze? 
Weźmy do ręki np. „Filozofię przypadku” ks. Michała Hellera 
– fizyka, kosmologa i filozofa nauki – który wprost twierdzi,  
że przypadki nie są jedynie wyłomami w racjonalności,  
lecz kluczowymi elementami struktury wszechświata. 

A gdzie radość z czytania? 
Bywa i tak, że przypadkowi ktoś pomaga. Innymi słowy: 
od czasu do czasu dzieło, zwykle marne, bywa „windowane” 
na szczyt. Dla Lema przykładem takiego „awansu” jest „Malo-
wany ptak” Jerzego Kosińskiego . Książka zdobyła pozytywne 
opinie znanych krytyków i nawet ci, którzy widzieli w niej  
paszkwil, gotowi byli uznać jednocześnie jej „pew ną wiel-
kość”, głównie za sprawą obyczajowej śmiałości. 

Ale przecież przypadek i taka ingerencja z zewnątrz są  
ze sobą sprzeczne. Lem znajduje więc ścieżkę, która pozwala 
nam wybrnąć z tego klinczu: wedle niego książki, podobnie jak 
żywe organizmy, ewoluują, mutują i konkurują o przetrwanie 
w „skomplikowanym ekosystemie kultury”. 

Istnieje obawa, że takie traktowanie literatury zamieni czy-
telnika w zimnego laboranta, który zamiast zachwycać się ak-
cją dzieła, będzie analizował logikę tekstu i zwartość systemów 
znakowych. Po to, by uchwycić kryjący się w nich przypadek. 
Mariusz Grabowski

Na tropie nieuchwytnego 
przypadku

LITERATURA/FILOZOFIA

Stanisław Lem, „Filozofia 
przypadku”. Wydawnictwo 
Literackie, Kraków 2026, 
cena 89,90 zł
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- Podjąłem decyzję o zostaniu 
nauczycielem po obejrzeniu 
filmu „Młodzi gniewni” z Mi-
chelle Pfeiffer, która zagrała 
nauczycielkę, jakiej zawsze mi 
brakowało. Niektórzy decyzję 
o wyborze tego zawodu podej-
mują bardzo wcześnie, ale nie 
ja. Swoją podjąłem dopiero 
w klasie maturalnej, bo, 
o dziwo, nie lubiłem szkoły  
- wspomina Bartłomiej Borek 
(Zespół Szkół Kształcenia Za-
wodowego w Sochaczewie). 

Największą satysfakcję daje 
mu zaufanie uczniów. Cieszy 
go, że podczas przerw chętnie 
przebywają w jego sali, którą 
stworzył jako bezpieczną 
i przyjazną przestrzeń. Zależy 
mu na tym, aby podczas lekcji 

każdy mógł czuć się komfor-
towo, swobodnie wyrażać 
swoje zdanie i nie bać się popeł-
niać błędów. Co sprawia, że 
po latach nadal z entuzjazmem 
wykonuje swój zawód? Przede 
wszystkim pasja: - Mam 
ogromną pasję do tego, co ro-
bię. Każdy dzień jest inny. 
Każdy dzień to nowa inspira-
cja. W trakcie zajęć koła filmo-
wego, które prowadzę, czuję 
się, jak podczas dyskusji uni-
wersyteckich. W rozmowie 
z wychowankami czuję, że je-
stem potrzebny nie tylko jako 
nauczyciel, ale też jako swego 
rodzaju wzór. Czuję, że jestem 
potrzebny i właśnie to sprawia, 
że uznaję swoją pracę za war-
tościową.

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ

A wszystko za sprawą... 
jednego filmu 

LIDERZY  
RANKINGÓW 

Oto lista nauczycieli, którzy od początku głosowania do wtorku do godz. 9 
zdobyli najwięcej głosów wśród liderów z powiatów oraz lista liderów głosowania 

na dyrektorów, nauczycieli akademickich, logopedów i placówki edukacyjne. 

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA 
1. Magdalena Kowalska, Przedszkole Niepubliczne Madagaskar, Makowiec 
2. Izabela Jasek, Niepubliczne Przedszkole Tabaluga, Marki 
3. Karolina Janikowska, Przedszkole nr 424 im. Królowej Marysieńki, Warszawa 

NAUCZYCIEL KLAS 0-III 
1. Anna Zgódka, Zespół Szkół Specjalnych, Pęchery 
2. Małgorzata Kędra, Społeczna Szkoła Podstawowa nr 11 STO, Warszawa 
3.  Marta Kapuścińska, Szkoła Podstawowa z Oddziałami Integracyjnymi nr 22 im. Janusza 

Korczaka, Płock 

NAUCZYCIEL KLAS IV-VIII 
1.  Magdalena Czajka, Publiczna Szkoła Podstawowa nr 2 im. Króla Zygmunta Starego, 

Kozienice 
2. Marlena Trojanowska, Szkoła Podstawowa nr 4 im. Mikołaja Reja, Żyrardów 
3. Katarzyna Osińska, Publiczna Szkoła Podstawowa nr 20 Im.Obrońców Pokoju, Radom 

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ 
1. Bartłomiej Borek, Zespół Szkół Kształcenia Zawodowego, Sochaczew 
2. Karolina Piotrowska, Medyczna Szkoła Policealna, Wołomin 
3. Marcin Horwacik, Zespół Szkół nr 4 im. Eugeniusza Kwiatkowskiego, Warszawa 

NAUCZYCIEL AKADEMICKI 
1. dr Edyta Pagel, WSBMiR, Warszawa 
2. Michał Olszewski, Uczelnia Biznesu i Nauk Stosowanych VARSOVIA, Warszawa 
3. Sylwester Podgórski, Europejska Uczelnia Spoleczno-Techniczna, Radom 

DYREKTOR SZKOŁY LUB PRZEDSZKOLA 
1. Kamil Grabowski, Publiczna Szkoła Podstawowa nr 1 im. Klaudyny Potockiej, Pułtusk 
2. Magda Szyller, Szkoła Podstawowa im. Cichociemnych Spadochroniarzy Armii Krajowej,  
      Łosinno 
3. Marlena Gieras, Przedszkole nr 294 Promyk, Warszawa 

PSYCHOLOG LUB PEDAGOG SZKOLNY 
1.  Angelika Prażmowska, I Społeczna Szkoła Podstawowa Społecznego Towarzystwa 

Oświatowego, Radom 
2. Adriana Biniek, Publiczna Szkoła Podstawowa, Brzezinki Stare 
3. Sylwia Ciesielska-Kozarzewska, Szkoła Podstawowa nr 92 im. Jana Brzechwy, Warszawa 

LOGOPEDA ROKU 
1. Łukasz Kowalczyk, Szkoła Podstawowa, Zamienie 
2. Anna Rynko, Ośrodek Rehabilitacji Cemicus, Warszawa 
3.  Renata Miniewska, Publiczna Szkoła Podstawowa im. Tadeusza Kierzkowskiego 

w Promnie, Publiczna Szkoła Podstawowa im. Marii Konopnickiej, Olkowice 

PRZEDSZKOLE ROKU 
1. Miejskie Przedszkole nr 14, Płock, Miodowa 8/1 
2. Przedszkole Publiczne, Jedlnia-Letnisko, Słoneczna 5/1 
3. Dibber International Preschool, Piaseczno, Puławska 45/B 

SZKOŁA ROKU 
1. Zespół Szkolno-Przedszkolny, Kazuń Nowy, Główna 6 
2. Szkoła Podstawowa im. Janusza Korczaka w Jasienicy, Jasienica, Szkolna 8 
3. Szkoła Podstawowa nr 373 im. Ignacego Jana Paderewskiego, Warszawa, Angorska 2 

SZKOŁA JĘZYKOWA ROKU 
1. GoBest - Szkoła językowa online, Warszawa 
2. Szprechnij sobie - Igor Koncman, Warszawa, Leliwitów 29 
3. Andromeda-Centrum Edukacyjne, Mińsk Mazowiecki, pl. Kilińskiego 1 

 
Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 

www.polskanews.pl/nauczyciel

Pomysł, aby zostać nauczy-
cielką, narodził się z potrzeby 
dzielenia się wiedzą i do-
świadczeniem zdobytymi 
przez 20 lat praktyki zawodo-
wej. Chciała przekazywać nie 
tylko wiedzę teoretyczną 
i umiejętności praktyczne, ale 
również pasję do zawodu, 
szacunek do drugiego czło-
wieka oraz przekonanie, że 
w pracy z pacjentem najważ-
niejsze są uważność, empatia 
i zaangażowanie. 

- Największą satysfakcję 
daje mi obserwowanie, jak 
słuchacze rozwijają się 
w trakcie nauki, nabierają 
pewności siebie i odkrywają 
własne możliwości. Szczegól-
nie cieszy mnie moment, 

w którym zdobyta wiedza 
i umiejętności przekładają się 
na ich samodzielność oraz 
sukcesy na egzaminach za-
wodowych. Ważne jest dla 
mnie również to, że mogę 
przygotowywać przyszłych 
techników masażystów nie 
tylko do wykonywania za-
wodu, ale także do świado-
mej i pełnej empatii pracy 
z drugim człowiekiem  
-  mówi Karolina Piotrowska 
(Medyczna Szkoła Police-
alna, Wołomin). Najlepiej od-
poczywa w ruchu i blisko na-
tury. Jej pasją są joga, pływa-
nie, bieganie, jazda na rowe-
rze oraz górskie wędrówki. 
Lubi aktywnie spędzać czas 
z rodziną i przyjaciółmi. 

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ

Najlepiej odpoczywa 
w ruchu i blisko natury

To właśnie w liceach, techni-
kach i szkołach branżowych 
młodzi ludzie zaczynają bu-
dować podwaliny pod swoją 

dalszą edukację i przyszłą ka-
rierę. Belfrom takiego poszu-
kującego młodego człowieka 
przydają się jednak nie tylko 
wiedza i doświadczenie, ale 
też cierpliwość, poczucie hu-
moru i zwyczajna życzliwość.  
Nauczyciele szkół ponadpod-
stawowych mają różne spe-
cjalizacje, doświadczenia 
i sposoby pracy, ale wszyscy 
na co dzień spotykają się wła-
śnie z młodymi ludźmi, któ-
rzy powoli wkraczają w doro-
słość i potrzebują jeszcze nie 
tylko tych, którzy tłumaczą 
świat, ale i czynią go łatwiej-

szym do zniesienia. Wielu 
z nas nawet po latach pamięta 
nauczyciela, który w ciekawy 
sposób prowadził lekcje, po-
mógł rozwinąć talent albo 
uwierzył w nas wtedy, gdy 
sami mieliśmy jeszcze wątpli-
wości. - Za takimi wspomnie-
niami stoją konkretni ludzie, 
którzy każdego dnia wchodzą 
do swoich klas z nowymi po-
mysłami, energią i zaangażo-
waniem, by rozpalić 
w uczniach pasję. Ale co spra-
wiło, że sami wybrali ten za-
wód? Co najbardziej lubią 
w swojej pracy, co daje im sa-

tysfakcję i czym zajmują się 
po szkolnym dzwonku? O to 
zapytaliśmy uczestników te-
gorocznego wielkiego Plebi-
scytu Edukacyjnego -mówi 
Katarzyna Adamczyk, która 
opiekuje się tą akcją od strony 
redakcyjnej. 
Poznajmy więc historie, zain-
teresowania i pasje kolejnych 
nauczycieli. Możecie o nich 
poczytać również na naszej 
stronie. 

 
Więcej o akcji na:  
polskanews.pl/nauczy-
ciel

Są z uczniami w latach, gdy są jak 
młode ptaki i rozwijają skrzydła 

PLEBISCYT EDUKACYJNY 2026

Przygotowują do matury, 
uczą zawodu. Pomagają 
odkrywać zainteresowa-
nia i podejmować decy-
zje, które decydują 
o przyszłości. Potrafią 
zarazić pasją do swojego 
przedmiotu, zachęcić 
do wysiłku i dodać odwa-
gi. Dziś bliżej przedsta-
wiamy nauczycieli szkół 
ponadpodstawowych.
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Do wielkiego Plebiscytu 
Medycznego Hipokrates 
2026 w kategorii Stomato-
log/Ortodonta Roku zo-
stała nominowana przez 
naszych Czytelników i In-
ternautów między innymi 
Milena Zygarska. W plebi-
scycie reprezentuje Stoma-
tologię Smile (Radom). Jak 
dowiadujemy się z interne-
towej strony firmowej przy-
chodni, wyróżniona przez 
Was zgłoszeniem do akcji 
lekarka zajmuje się stoma-
tologią dziecięcą, w tym le-
czeniem najmłodszych pa-
cjentów w sedacji wziewnej 
(gazem rozweselającym). 
I właśnie na ten element 
oferty, czyli sedację, mocno 
zwracają uwagę rodzice ma-

łych pacjentów lekarki, 
która jest jedną z bohaterek 
tegorocznej edycji Hipokra-
tesa. Bo każdy rodzic dosko-
nale wie, że w przypadku 
wizyty u dentysty malucha 
kryterium braku bólu jest 
bardzo ważne, a dobre sa-
mopoczucie dziecka to już 
połowa sukcesu. Brak „ała”, 
ale też cierpliwość, życzli-
wość i umiejętność zdoby-
cia zaufania dziecka poma-
gają zmniejszyć lęk i spra-
wiają, że kolejne wizyty i le-
czenie stają się łatwiejsze. 
Pacjenci podkreślają, że Mi-
lena Zygarska jest i profesjo-
nalistką w swoim zawodzie, 
i osobą cenioną za dosko-
nałe podejście do najmłod-
szych pacjentów.

Doceniona za doskonałe podejście do najmłodszych pacjentów

HIPOKRATES 2026

PARTNER GŁÓWNY PLEBISCYTU

Diagnostyka i leczenie zabu-
rzeń zwarcia to obszar, który 
od lat stanowi centrum jej za-
wodowych zainteresowań. 
Na co dzień zajmuje się lecze-
niem wad zgryzu, zaburzeń 
skroniowo-żuchwowych oraz 
kompleksowymi rekonstruk-
cjami zwarcia. Szczególne 
miejsce w jej praktyce zaj-
muje leczenie wczesne, które 
pozwala wykorzystać natu-
ralny potencjał wzrostowy 
pacjenta i wspierać prawi-
dłowy rozwój narządu żucia 
już od najmłodszych lat. - 
Największą przyjemność 
daje mi bezpośredni kontakt 
z drugim człowiekiem – po-
znawanie jego potrzeb, budo-
wanie relacji i obserwowanie 
realnej zmiany, jaką możemy 

wspólnie osiągnąć. Wiedzę 
naukową traktuję jako funda-
ment, ale to właśnie praktyka 
i kontakt z pacjentem są dla 
mnie najważniejszymi ele-
mentami mojej pracy - mówi 
Małgorzata Kotarska (Mjk-
stomatoligia, Warszawa). 
Poza pracą zawodową z po-
wodzeniem łączy wiele ról. 
Jest mamą dwójki dzieci, 
żoną lekarza chirurga oraz 
opiekunką licznej grupy do-
mowych zwierząt. Udowad-
nia, że pasję do medycyny 
można harmonijnie łączyć 
z życiem rodzinnym i nie-
ustannym rozwojem zawo-
dowym, zachowując 
przy tym autentyczność, za-
angażowanie i bliskość w re-
lacjach z pacjentami.

Pasję do medycyny łączy z życiem rodzinnym i rozwojem zawodowym

LIDERZY RANKINGÓW 
LEKARZ RODZINNY LUB POZ ROKU 

1. Jarosław Golańczyk, Madent-Med, Raciąż 
2. Elżbieta Połosa, Przychodnia Omega, Siedlce 
3. Marek Olszewski, Przychodnia Specjalistyczna SZPZOZ, Nowy Dwór Mazowiecki 

PEDIATRA ROKU 
1. Edyta Giżyńska-Roman, Eskulap Centrum Medyczne, Ciechanów 
2. Lidia Bistroń, SPZZOZ im. Marszałka Józefa Piłsudskiego, Płońsk 
3. Agnieszka Jarymowicz, Przychodnia Esculap, Marki 

PIELĘGNIARKA/PIELĘGNIARZ ROKU 
1. Małgorzata Gronkiewicz, Centrum Zdrowia Mazowsza Zachodniego, Żyrardów 
2. Monika Słupecka, NZOZ DAR-MED Dariusz Mikuś Przychodnia Przewodowo, Szpital Powiatowy  
      Gajda-Med, Pułtusk 
3. Agata Jakubowska, Szpital Kolejowy, Pruszków 

STOMATOLOG/ORTODONTA ROKU 
1. Paweł Rudnicki, Vision-Dent Sylwia Dziura, Marki 
2. Filip Kompa, Centrum Medyczne BIMED, Mszczonów 
3. Paweł Grzegorczyk, Paweł Grzegorczyk Poradnia Stomatologiczna, Potworów 

POŁOŻNA/POŁOŻNY ROKU 
1. Alina Rumowska, Przychodnia SZPZLO Warszawa Bemowo-Włochy, Warszawa 
2. Anna Stefanek, Szpital Kliniczny im. Księżnej Anny Mazowieckiej, Warszawa 
3. Emilia Wilczyńska, Szpital Specjalistyczny im. Świętej Rodziny, Warszawa 

GINEKOLOG ROKU 
1. Michał Gontkiewicz, Femi Premium Michał Gontkiewicz, Ożarów Mazowiecki 
2. Ryszard Kołcz, SPZZOZ im. Marszałka Józefa Piłsudskiego, Płońsk 
3. Aron Łukaszuk, INVICTA - Klinika Zdrowia i Leczenia Niepłodności, Warszawa 

CHIRURG ROKU 
1. Małgorzata Polańska-Płachta, Szpital Czerniakowski, Warszawa 
2. Aneta Obcowska-Hamerska, Ober Clinic, Warszawa 
3. Agnieszka Bielarska, Klinika Chirurgii Plastycznej, Rekonstrukcyjnej i Leczenia Oparzeń, Warszawa 

ORTOPEDA ROKU 
1. Cezary Buko, Mazowiecki Szpital Specjalistyczny im. dr. Józefa Psarskiego, Ostrołęka 
2. Julia Macias, SPSK im. prof. Adama Grucy CMKP, Otwock 
3. Łukasz Buczyński, Gabinet Ortopedyczny, Stare Babice 

FIZJOTERAPEUTA/OSTEOPATA ROKU 
1. Natalia Gronkiewicz, Szpital Powiatowy, Sochaczew 
2. Jakub Szmajdka, Ośrodek Rehabilitacji CEMICUS, Warszawa 
3. Sandra Glinka, Centrum Medyczne Goldenmed, Serock 

KARDIOLOG ROKU 
1. Bartosz Puchalski, PZU Zdrowie S.A. Oddział Centra Medyczne, Piaseczno 
2. Emil Jędrych, SPZZOZ im. Marszałka Józefa Piłsudskiego, Płońsk 
3. Jarosław Kosior, Mazowiecki Szpital Specjalistyczny, Radom 

UROLOG/NEFROLOG ROKU 
1. Marek Braszko, Wojewódzki Szpital Zespolony, Płock 
2. Antoni Sokalski, Centrum Medyczne Aeskulap, Radom 
3. Dariusz Ostapowski, Wojewódzki Szpital Zespolony, Płock 

OKULISTA ROKU 
1.  dr n. med. Małgorzata Seroczyńska, Instytut Matki i Dziecka, Warszawski Uniwersytet Medyczny, 

Centrum Medyczne Żelazna, Centrum Medyczne Arka, Warszawa 
2. Jacek Kosmala, Libermedic - Warszawskie Centrum Okulistyczne, Warszawa 
3. Dorota Walasik-Szemplińska, Sensor Cliniq, Warszawa 

DERMATOLOG ROKU 
1. Vasiliki Chwiałkowska, Wojskowy Instytut Medyczny, Warszawa 
2. Piotr Ciechanowicz, Centrum Medyczne Puławska, AlmiMed, Manufaktura Zdrowia i Urody,  
      Warszawa 
3. Anna Suwalska, Sense Med Concept, Warszawa 

LARYNGOLOG ROKU 
1. Anna Wakarow, Otolaryngolodzy24 Poradnia Specjalistyczna, Warszawa 
2. Danuta Kuczyńska, Gabinet Laryngologiczny, Otwock 
3. Olga Sieniawska-Buccella, Otolaryngolodzy24, Warszawa 

ANESTEZJOLOG ROKU 
1. Marcin Błoński, Radomski Szpital Specjalistyczny, Radom 
2. Tomasz Chudoń, Radomski Szpital Specjalistyczny, Radom 
3. Agnieszka Głusek, Mazowiecki Szpital Wojewódzki im. św. Jana Pawła II, Siedlce 

NEUROLOG ROKU 
1. Krystsina Kisialiova, SP ZZOZ, Kozienice 
2. Agnieszka Andrzejczak-Sobocińska, Szpital Bielański im. ks. Jerzego Popiełuszki, Podkowa Leśna 
3. Ewa Kałuziak-Wieczorek, SPZOZ Warszawa Wola-Śródmieście Poradnia Neurologiczna, Warszawa 

RATOWNIK MEDYCZNY/RATOWNIK PRZEDMEDYCZNY ROKU 
1. Konrad Wasielewski, WSPRiTS Meditrans, Warszawa 
2. Marcin Zięba, WSPRITS Meditrans, Warszawa 
3. Dariusz Piasek, Radomska Stacja Pogotowia Ratunkowego, Radom 

FARMACEUTA/TECHNIK FARMACEUTYCZNY ROKU 
1. Marta Kuczmarska, Apteka Medicor 3, Mała Wieś 
2. Roksana Kinga Nawrocka, Apteka, Warszawa 
3. Monika Lenart-Dróżdż, Apteka Martyna Wiącek, Jastrzębia 

RADIOLOG/TECHNIK ELEKTRORADIOLOG ROKU 
1. Beata Boniek, Radomski Szpital Specjalistyczny im. dr. Tytusa Chałubińskiego, Radom 
2. Jakub Samkowski, Klinika Radiologii, Radioterapii i Medycyny Nuklearnej, Warszawa 
3. Łukasz Pruszyński, Radomskie Centrum Onkologii, Radom 

ONKOLOG ROKU 
1. Iwona Drab-Mazur, Radomskie Centrum Onkologii, Radom 
2. Przemysław Langiewicz, Wojskowy Instytut Medyczny, Warszawa 
3. Beata Nowicka-Paprocka, Oddział Onkologiczny Mazowieckiego Szpitala Wojewódzkiego, Siedlce 

PSYCHOLOG/PSYCHOTERAPEUTA ROKU 
1. Ilona Jaworska, Radomedica, Radom 
2. Agnieszka Łakomska, NZOZ Ośrodek Prifilaktyki i Terapii Uzależnień, Radom 
3. Aneta Zamkowska, Poradnia Psychologiczno-Pedagogiczna nr 3, Radom 

PSYCHIATRA ROKU 
1. Marta Pawlak, Gedeon, Konstancin-Jeziorna 
2. Krzysztof Bogusz, Szpital Nowowiejski, Samodzielny Wojewódzki Zespół Publicznych Zakładów  
      Psychiatrycznej Opieki Zdrowotnej, Warszawa 
3. Bartłomiej Dynowski, WSZPZOZ, Gostynin 

MENEDŻER PLACÓWKI MEDYCZNEJ ROKU 
1. Cezary Kostrzewa, Nowowiejskie Centrum Zdrowia Psychicznego, Warszawa 
2. Angelika Ambroziewicz, SPZOZ, Siedlce 
3. Emilia Chmielińska, NZOZ Arnika, Mława

Pamiętasz z wizyty nie plombę, a człowieka
Stomatolodzy dbają o zdro-
wie naszej jamy ustnej, leczą 
zęby, wykonują zabiegi, po-
magają... Stop, przecież to jest 
jasne! I tak z ręką na sercu: 
po latach pamiętasz z wizyty 
u dentysty plombę czy czło-
wieka po drugiej stronie fo-
tela? Specjalistę, którego ce-
chuje nie tylko profesjona-

lizm, ale też cierpliwość 
i życzliwość. Lekarza, który 
pomaga pokonać lęk 
przed fotelem dentystycz-
nym i wyjaśnia, co będzie ro-
bione, uśmierza strach 
dziecka. To wiedza specjali-
stów, ale także ich empatia 
i zaangażowanie mogą zmie-
nić nie tylko przebieg lecze-

nia, ale także całe nasze po-
dejście do zdrowego i pięk-
nego uśmiechu. Właśnie ta-
kich lekarzy, w tym denty-
stów, nominowaliście 
do wielkiego plebiscytu Me-
dycznego Hipokrates 2026. - 
Wierzymy, że najlepszym 
głosem w tej sprawie są sami 
pacjenci. To oni wiedzą, 

komu zawdzięczają poczucie 
bezpieczeństwa i opiekę 
na najwyższym poziomie. 
Dlatego dziś kolejny raz mo-
żemy poznać bliżej lekarzy 
nominowanych do akcji - 
mówi dziennikarka Kata-
rzyna Adamczyk. 
Szczegółów szukajcie na:  
www.polskanews.pl/hipokrates 
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stała ona wydana w czerwcu 
2025 roku. 

Co więcej, kolegium 
uznało, że dwie wspólnoty 
mieszkaniowe z ul. Biały Ka-
mień nie mają prawa odwo-
ływać się od tej decyzji, po-
nieważ nie są stronami postę-
powania. Wcześniej do SKO 
trafiło 20 podobnie brzmią-
cych odwołań. 

Czy to oznacza koniec 
sporu? Niekoniecznie. Prezes 
kolegium, Tomasz Podlejski, 
przewiduje, że autorzy wspo-
mnianych odwołań mogą jesz-
cze zaskarżyć rozstrzygnięcie 
SKO do Wojewódzkiego Sądu 
Administracyjnego. 

Powyższe działania nie 
wpływają jednak na prace 
nad projektem budowlanym, 
który obecnie powstaje. 
Firma Databout podpisała 
z miastem kontrakt o warto-
ści ponad 4 mln zł w 2022 
roku. Jak przekazał „Wybor-
czej” rzecznik Tramwajów 

Warszawskich, Witold Urba-
nowicz, umowa na przygoto-
wanie projektów wykonaw-
czych obowiązuje do pierw-
szej połowy 2027 roku. 

– Jesteśmy na etapie za-
twierdzania projektów stałej 
organizacji ruchu i uzgadnia-
nia projektów technicznych 
z gestorami instalacji pod-
ziemnych. Jeszcze przed koń-
cem 2026 r. chcemy wystąpić 
o zezwolenie na realizację in-
westycji drogowej – zapowie-
dział rzecznik Tramwajów 
Warszawskich. 

Szacunkowy koszt inwe-
stycji przekracza 100 mln zł. 
Miasto liczy, że budowa 
otrzyma wsparcie z nowego 
budżetu Unii Europejskiej 
na lata 2028-2034. Według 
wstępnych założeń prace bu-
dowlane mają potrwać w la-
tach 2028-2030. Wcześniej-
sze plany zakładały zakoń-
czenie realizacji tej trasy 
do 2029 roku.

WYDARZENIA|

Przed nami okres wzmożo-
nych podróży na groby bli-
skich. W Warszawie oznacza 
to większy ruch samocho-
dowy, więcej pieszych i więk-
sze obciążenie ulic prowadzą-
cych do nekropolii. Właśnie 
dlatego stołeczni policjanci 
przygotowują się do działań 
„Znicz 2026”. 

Akcja rozpocznie się w pią-
tek i potrwa do poniedziałku. 
Funkcjonariusze będą pilno-
wali bezpieczeństwa na dro-
gach, w pobliżu cmentarzy, 
a także na przyległych ulicach 
i parkingach. Ich zadaniem bę-
dzie nie tylko reagowanie 
na niebezpieczne sytuacje, lecz 
także pomaganie kierowcom 

i pieszym oraz usprawnianie 
ruchu. 

W rejonach nekropolii po-
jawią się policjanci prewencji, 
natomiast na drogach będzie 
można spotkać patrole ruchu 
drogowego. Szczególnie będą 
zwracać uwagę na miejsca, 
w których w okresie Wszyst-
kich Świętych ruch pieszych 
wyraźnie się zwiększa. 

Wzmożone działania ozna-
czają również kontrole. Poli-
cjanci będą zwracali uwagę 
na wykroczenia, które mogą 
doprowadzić do wypadków 
i niebezpiecznych zdarzeń. 

Funkcjonariusze sprawdzą 
m.in. prędkość aut, sposób wy-
przedzania, przestrzeganie 
pierwszeństwa przejazdu oraz 
prawidłowe oświetlenie pojaz-
dów. Skontrolują również sto-
sowanie pasów bezpieczeń-
stwa i sposób przewożenia 
dzieci. Szczególnie istotne 
będą kontrole trzeźwości, 
a z dróg mają być eliminowani 
kierowcy prowadzący pojazdy 
pod wpływem alkoholu.

W sierpniu 2022 roku Tram-
waje Warszawskie podpisały 
umowę na zaprojektowanie 
trasy tramwajowej wzdłuż 
Pola Mokotowskiego. Nowe 
torowisko o długości 1,5 km 
pobiegnie od pętli tramwajo-
wej przy ul. Banacha ulicami 
Rostafińskich i Boboli do ist-
niejącego torowiska przy ul. 
Rakowieckiej. 

Od początku ten frag-
ment określano jako część 
wielkiej magistrali tramwa-
jowej Wola-Wilanów. Bez 
niego inwestycje na Dwo-
rzec Zachodni i do Wila-
nowa nie przyniosą oczeki-
wanych efektów. O budowę 
tego odcinka szczególnie 
zabiegają radni Ochoty 
i Mokotowa, którzy jedno-
głośnie wezwali warszawski 
ratusz do przyznania środ-
ków na tę inwestycję i jak 
najszybszego rozpoczęcia 
jej realizacji. Trasa pozwoli 
też na szybsze przemiesz-
czanie się między dzielni-
cami bez konieczności prze-
jazdu przez ścisłe centrum 
Warszawy. 

W środę „Gazeta Wybor-
cza” poinformowała, że Sa-

morządowe Kolegium Od-
woławcze w Warszawie 
utrzymało w mocy decyzję 
środowiskową dotyczącą 
przebiegu trasy w rejonie 
Pola Mokotowskiego. Zo-

 Samorządowe Kolegium Odwoławcze orzekło, że decyzja środowiskowa dla 
trasy tramwajowej wzdłuż Pola Mokotowskiego jest prawomocna. Ale wcale 
nie oznacza to końca sporu u budowę połączenia Ochoty z Mokotowem

Zielone światło  
dla tramwaju przez  
Pole Mokotowskie?

Co z trasą tramwajową wzdłuż Pola Mokotowskiego? SKO utrzymało decyzję
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Policja szykuje się 
na Wszystkich Świętych.  
Ruszają kontrole kierowców

WARSZAWA

Mateusz Łuba

Stołeczni policjanci szy-
kują się na intensywny 
weekend. Od piątku 
do poniedziałku będą 
prowadzić działania 
„Znicz 2026”.

Greta Sulik

WYDARZENIA|

 

Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

INNE

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 
i drewna. Tel.: 782-592-790.

Rolnicze

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.200 zł/
tona, 500-669-621

Zdrowie

ZABIEGI

BUSKO-ZDRÓJ, Pensjonat Sanato 
Jesienne pobyty lecznicze 
i wypoczynkowe w promocyjnych 
cenach.  
Tel: 41/378-19-48, 696958319 
www.sanato.com.pl

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, tradycyjne Święta 
Bożego Narodzenia 1500 zł, 
miodowyraj.pl 501642492.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

DROBNE

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz  

bez wychodzenia z domu  

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń

 

budynek przemysłowy 

w Poznaniu przy ul. Malwowej 158.

FIRMA SPRZEDA

Powierzchnia użytkowa budynku – 3202,80 m2, 
powierzchnia gruntu – 0,8701 ha.

Tel. kontaktowy 603 920 399

REKLAMA 0111562220
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Lewandowski zamieścił na Insta-
gramie krótki wpis skierowany 
w stronę kibiców Bayernu Mona-
chium: 

„Gratulacje! Mia san mia (co 
po polsku znaczy: Jesteśmy tym, 
kim jesteśmy)” – napisał Lewan-
dowski na Instagramie pod postem 
Bayernu Monachium sprzed dwóch 
dni, w którym ogłoszono zwycię-
stwo napastnika bawarskiego klubu, 
Anglika Harry’ego Kane’a. 

„Mia san mia” to motto Bayernu 
Monachium – klubu w którym pol-
ski napastnik występował w latach 
2012-2022. 

Z Bawarczykami kapitan naszej 
reprezentacji ośmiokrotnie trium-
fował w Bundeslidze, zdobył trzy 
Puchary Niemiec i pięć Superpu-
charów Niemiec, a w sezonie 
2019/2020 wygrał Ligę Mistrzów. 

„Lewy” nigdy jednak nie sięgnął 
po „Złotą Piłkę”, choć był tego bli-
ski w 2021 roku. Zajął wtedy drugie 
miejsce – za Argentyńczykiem Lio-
nelem Messim. A rok wcześniej, gdy 
był głównym faworytem do doby-
cia nagrody, redakcja „France Foot-
ball” postanowiła nie przyznawać 
„Złotej Piłki” z powodu pandemii 
COVID-19, która sparaliżowała roz-
grywki ligowe w 15 krajach w Euro-
pie. 

Sukcesu Kane’owi pogratulowało 
wielu zawodników, ale wśród nich 
długo nie było Lewandowskiego, 
którego zabrakło w tym roku na  

30-osobowej liście nominowanych. 
Media w Niemczach krytykowały 
Polaka, że pozostawał jedną z nie-
licznych legend Bayernu, które nie 
odniosły się do nagrodzenia An-
glika. „Lewy” przerwał więc milcze-
nie po 48 godzinach, po czym wy-
biegł na boisko w meczu MLS Chi-
cago Fire – Orlando City, który był 
swoistym pojedynkiem z innym le-
gendarnym zawodnikiem – Francu-
zem Antoine’em Griezmannem. 

Lewandowski, na którego gole 
kibice „Strażaków” czekają już 
od 50 dni (ostatni raz 38-letni Polak 
trafił do siatki 10 września w domo-
wym meczu Interem Miami 2:2), 
znowu zanotował tak zwany pusty 
przebieg. Spotkanie z Orlando było 
więc już ósmym meczem w Fire bez 
bramki. W Chicago Lewandowski 
strzelił dotychczas siedem goli  
(w tym sześć w MLS i jeden w Pu-
charze Ligi), co nie jest jakimś  
wybitnym osiągnięciem, biorąc 

pod uwagę choćby to, że byłego go-
leadora Barcelony sprowadzono 
do Ameryki przede wszystkim po to, 
by zdobywał bramki. 

Fani „Strażaków” mogą czuć się 
zawiedzeni snajperską niemocą Po-
laka, który tym razem dwukrotnie 
był bliski wpisania się na listę strzel-
ców na początku meczu. Uderzenie 
piłki głową w prawy dolny róg 
bramki wybronił niesamowitą inter-
wencją golkiper Orlando, ale sędzia 
i tak odgwizdał spalonego, 
a przy stanie 0:1 Robert popisał się 
nożycami, po których trafił w słupek. 

Zdecydowanie lepiej spisał się 
Griezmann. Francuski napastnik, 
który rywalizował wcześniej z Le-
wandowskim w La Lidze jako za-
wodnik Atletico Madryt, tym razem 
w MLS zaliczył asystę i gola. 

Następna okazja do poprawienia 
statystyk i nastroju wokół swojej 
osoby już 1 listopada w wyjazdo-
wym spotkaniu z Colorado Rapids.

„Lewy” pogratulował Kane’owi 
i zmierzył się z Griezmannem
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Robert Lewandowski pogratulował Harry’emu Kane’owi „Złotej Piłki” 
i w ósmym z kolei meczu w Chicago Fire nie zdobył bramki

PIŁKA NOŻNA

Pierwsza kara nałożona na PZPN 
dotyczy zachowania polskich kibi-
ców, którzy dotarli na mecz Szwe-
cja – Polska w Solnie. Fani, jak się 
okazało, już w pierwszych sekun-
dach spotkania naruszyli regula-
min UEFA, rzucając na boisko róż-
nymi przedmiotami. Z tego po-
wodu mecz na moment został 
przerwany. Sędzia Javier Alberola 
Rojas musiał poczekać, aż służby 
porządkowe usuną niepożądane 
rzeczy z murawy. Z tego powodu 
wystawiono PZPN  rachunek na 10 
tys. euro. 

To nie koniec obciążeń konta 
polskiej federacji. UEFA nie zapo-

mniała o incydencie z meczu mło-
dzieżowej reprezentacji ze Szwe-
cją w 9. kolejce eliminacji młodzie-
żowych mistrzostw Europy, któ-
rego rozpoczęcie zostało opóź-
nione. Za to przewinienie nałożono 
5 tys. euro kary. Zawieszono też se-
lekcjonera Brzęczka na jeden mecz 
(z okresem próby na rok). 

A to nie koniec mało pozytyw-
nych doniesień. Otóż, PZPN może 
uciec kolejny wielki talent – jak 
przed laty Lukas Podolski do repre-
zentacji Niemiec. Podobny los 
może podzielić Essam Abdelha-
mid. Pomocnika z polskimi korze-
niami (ze strony matki) spotkała 
ostatnio ostra i nieuzasadniona 
krytyka ze strony polskich kibiców. 
W związku z kolorem skóry po me-
czu reprezentacji Polski do lat 16 
z Grecją, w którym zdobył nawet 
bramkę... 15-letni zawodnik wła-
śnie otrzymał powołanie do repre-
zentacji Belgii U-16. 

Wątpliwości nie miał napastnik 
Jagiellonii, 17-letni Zachary Zalew-
ski. Zawodnik postawił na Polskę, 
a nie zabiegającą o niego Kanadę.

Posypały się kary dla PZPN. 
Na dodatek jeden z piłkarzy 
już zaczyna nam uciekać!

PIŁKA NOŻNA 

UEFA ukarała PZPN, który 
musi zapłacić aż 15 tys. euro 
grzywny! Europejska centra-
la nałożyła kolejne kary 
za mecz Szwecja – Polska 
w Lidze Narodów oraz spo-
tkanie polskiej młodzieżów-
ki, którego pierwszy gwizdek 
został opóźniony.

Jakub Jabłoński

Robert Lewandowski dwa dni 
po ceremonii wręczenia „Zło-
tej Piłki” w Londynie pogratu-
lował Harry’emu Kane’owi 
odebrania nagrody dla naj-
lepszego piłkarza minionego 
sezonu.

Jacek Kmiecik

Tym samym Biało-Czerwone nie 
awansowały do ćwierćfinału naj-
ważniejszej imprezy globu. Zabra-
kło jednak naprawdę niewiele... 

Sześć punktów to dużo, ale... 
Drużyna prowadzona przez selek-
cjonerkę Paulinę Kawalec w fazie 
grupowej wygrała z Nigerią 2:1, 
przegrała z Koreą Północną 1:6 
i pokonała Portoryko 6:2.  

Sześć punktów dało trzecie 
miejsce w grupie B ze względu 
na najgorszy bilans meczów bez-
pośrednich w trójce Polska-Korea 
Północna-Nigeria.  

Dlatego Biało-Czerwone w 1/8 
finału trafiły na silną Brazylię, 
która triumfowała w grupie C. 

Brazylijka Greise Kelly w 11. mi-
nucie pokonała bramkarkę Hannę 
Buchtę. Biało-Czerwone nie pod-
dały się i jeszcze w pierwszej poło-
wie objęły prowadzenie. Natalia 
Gałuszka w 34. min uderzyła z dy-
stansu, a piłka odbiła się jeszcze 
od obrończyni, co zmyliło bram-
karkę. Po chwili gola na 2:1 strze-
liła Zofia Burzan, której asysto-
wała Gałuszka. 

Na początku drugiej połowy 
brazylijska napastniczka Marcela 
Bontorim wyrównała. Po nieuda-

nej interwencji polskiej bramkarki 
Pepe strzeliła gola na 3:2. Wiktoria 
Skrzypczak w 83. min posłała pro-
stopadłe podanie do Burzan, która 
doprowadziła do remisu i zdobyła 
swoją czwartą bramkę w turnieju. 

Szalona seria karnych 
Do wyłonienia zwycięzcy po-
trzebne były rzuty karne, które 
trwały aż dziewięć serii! W pierw-
szej pomyliła się Skrzypczak. 
W piątej spudłowała Brazylijka 
Helena Vieira. Później z 11 metrów 

bramkarki nie zdołała pokonać 
Gałuszka. 

Na turniej do stolicy Maroka za-
kwalifikowały się 24 reprezenta-
cje. Mecze o trzecie miejsce i finał 
zaplanowano na 7 listopada. 

BRAZYLIA - POLSKA 3:3, KARNE  8:7 
Bramki:  Kelly (11),  Bontorim (52), Pepe (73) – Burzan 2 
(36, 83), Gałuszka (34). 
Polska:  Buchta – Świtała (Grewling), Saja,  Zarzycka –  Za-
jąc (Wiśniewska), Burzan, Wiśniewska (Polewska), Ga-
łuszka, Leśkiewicz (Skrok) – Cendrowska ( Kania), Skrzyp-
czak.

Selekcjoner polskiej kadry U-21 Jerzy Brzęczek będzie zawieszony na  
jeden mecz, o ile w ciągu najbliższego roku znów nie podpadnie UEFA
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Dzielne Polki nie oszukały przeznaczenia w finałach mistrzostw świata
PIŁKA NOŻNA

Piłkarska reprezentacja Pol-
ski kobiet do lat 17 uznała 
wyższość Brazylii dopiero 
w serii rzutów karnych pod-
czas rozgrywanych w Raba-
cie mistrzostw świata w tej 
kategorii wiekowej. 

Jakub Jabłoński
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